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Zadania łiufnicćw a polsk iego w  perspektyw ie
3=le£niego

Uchw alony na ostatn iej sesji K rajow ej R ady 
N arodow ej plan odbudow y jest w ielkim  zw y­
cięstw em  nowego ustro ju  gospodarczego Pol­
ski. Je s t zw ycięstw em  nie tylko politycznym  
postępow ych sił dem okracji ludowej nad 
w stecznictw em  i siłami reakcji, k tóra chętnie 
w ciągnęłaby kraj w chaos produkcyjny  
i w  m ętne w ody w olnej spekulacji, pozw ala­
jącej garstce ciem nych indyw iduów  ciągnąć 
olbrzym ie zyski kosztem  całego narodu, lecz 
rów nież zw ycięstw em  polskiej myśli technicz­
nej, polskiego inżyniera i technika, polskiej 
in teligehcji gospodarczej nad niedającym i się 
okiełznać ciem nymi siłami chaotycznej gospo­
darki pryw atnej.

Po raz pierw szy w historii naszego narodu 
inżynier polski będzie pracow ał, m ając przed 
oczyma perspektyw ę rozw oju w szystkich dzie­
dzin życia ' gospodarczego narodu. Po raz 
pierw szy nasz inżynier będzie kroczył do 
w ytkniętego celu po jasno ośw ietlonej drodze, 
będzie konstruow ał dobrobyt narodu z taką  
jasnością myśli i postępow ania, z jak ą  k o n ­
struuje  maszynę.

Plan O dbudow y Gospodarczej nie tylko 
w skazuje nam  co, ile, w jak ich  term inach, ja ­
kimi środkam i m am y produkow ać i w jakim  
stopniu rezultat naszych w ysiłków  w płynie 
na podniesienie ogólnego poziom u życia n a ­
rodu, ale w równym  stopniu poucza nas 
o w szelkich brakach, niedociągnięciach i w ą­
skich przekrojach w całokształcie gospodarki 
narodow ej, k tó rych  — ze w zględu na olbrzy­

mie zniszczenia w naszym  aparacie p rodukcy j­
nym — nie można było od razu w pierwszym  
okresie planowej gospodarki usunąć, a które 
muszą być usunięte w następnym  długotermi-

planu. *)
nowym  planie. Szczególnie ostatn ia uw aga 
odnosi się do nas — hutników .

Zgodnie z w ytycznym i i tezam i Planu O dbu­
dowy Gospodarczej, k tóre m ówią: „N ale­
ży produkow ać takie dobra wytwórcze, 
które dają najszybsze efekty  produkcy j­
ne i p rzyczyniają się do • przezw ycięże­
nia w ąskich przekrojów  w  zakresie czyn­
ników  produkcji". „Budowa now ych za­
kładów  produkcyjnych  w inna być objęta  p la­
nem  inw estycyjnym  ty lko  w  przypadku ko­
nieczności uzupełnienia now ej s truk tu ry  prze­

m ysłow ej"— nie przew idujem y budow y now ych 
hu t w  pierw szym  okresie odbudowy, lecz p la­

nujem y dozbrojenie technicznie starych, przez 
zw iększenie stopnia m echanizacji, przez usu ­
nięcie w ąskich przekrojów , w ystępujących  
w oddziałach w ielkopiecow ych, koksow niach, 
w alcow niach (zespoły walcownicze, piece 
grzewcze, wykańczalnie) oraz uporządko­
w anie i scharm onizow anie ich program ów  
produkcyjnych. W  rezultacie otrzym am y 
zwiększenie obecnych możliwości p rodukcy j­
nych  w  gotow ych w yrobach o 87,5% tj. efekt 
produkcy jny  taki sam, jaki otrzym alibyśm y 
w ystaw iając  now ą hutę o produkcji 700 tys. 
ton w yrobów  w alcow anych rocznie. W ybrane 
przez nas rozw iązanie ma tę wyższość nad 
pro jek tem  now ej huty, że: 1) osiągam y cel za 

pomocą znacznie m niejszego nakładu  kap ita­
łowego niż byłby potrzebny dla budow y no-

*) P ra c a  Naczelnego D y rek to ra  C. Z. P. H. Inż 
Ignacego  B o re jd y  porusza  szereg bardzo  ważnych 
i c iekaw ych  zagadnień  technicznych, oczekujących na 
bliższe o p raco w an ie  przez polskich h u tn ików , n a to ­
m ias t  dalsze re fe ra ty ,  zamieszczone w  n in ie jszym  ze­
szycie naszego czasopisma, om aw ia ją  — na  tle P ian o  
O dbudow y Gospodarczej — poszczególne działy ro ­
dzimego h u tn ic tw a  i p rzem ysłów  z nim związanych.

Redakcjo.
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w ej hu ty  o w ym ienionej m ocy produkcyjnej, 
2) przy obecnych w arunkach  zaopatrzenia 
osiągam y cel znacznie szybciej niż osiągnęli­
byśm y go budując now ą hutę, 3) już w  trakcie 
realizacji planu w prow adzam y now e moce 
produkcyjne w eksploatację, przez co znacznie 
skracam y okres n ieprodukcyjnego zam rażania 
włożonego nakładu, oraz 4) podnosim y 
znacznie w artość starych hut, k tó re  w  w y­

padku pozostaw ienia ich w  stanie w  jakim  
znajdują się obecnie, i w ybudow ania nowej 
huty  — w niedalekiej przyszłości przedsta­
w iałyby w artość hałdy  złomu.

Takie są św iatła naszego planu. N iestety, 
są również i cienie. Porów nyw ując możliwości 
produkcyjne naszych w alcow ni z zapotrzebo­
w aniem  kraju, w idzim y we w szystkich e ta ­
pach duże dysproporcje:

Rok 1947 19-lS 1949

Zapotrzebow anie kraju w  tonach 1.365.0C0 1.58O.0CO 1.855.0C0

M ożliwości produkcyjne w yrobów  w alcow anych  
w  tonach 1.000.000 1.250.000 1,500.000

Niedobór 365.000 330:000 355.000

Średni zatem  roczny niedobór w yrobów  w al­
cow anych w ynosi okrągło 350 tys. ton. Fakt 
dość niepokojący, tym  bardziej, że z takim  de­
ficytem  w kraczam y w  1950 rok. Z praw dy tej 

należy natychm iast w yciągnąć jedyny  słuszny 
wniosek, iż trzeba przystąpię do opracow ania 
już obecnie p ro jek tu  nowej huty, całkow icie 
zm echanizowanej, w yposażonej w  now oczesne 
urządzenia produkcyjne, o m ocy w ytw órczej 
około jednego m iliona ton w yrobów  w alco­
w anych rocznie, zapew niającej m aksimum  
w ydajności przy najniższym  koszcie własnym. 
A by nie trw ać długo w deficycie w yrobów  
stalow ych budow a tej hu ty  musi rozpocząć się 
najpóźniej w  1948 r., co zresztą jest zgodne 

z w ytycznym i planu odbudowy, k tóre mówią, 
„kierunki inw estycji będą w yznaczone przez 
wyżej postaw ione zadania w zakresie pro­
dukcji, a w  ostatnim  roku planu — również 
przez zam ierzenia planu długoterm inowego, 
rozpoczynającego się po okresie p lanu  odbu­
dow y gospodarczej".

A le p lan  trzyletn i ukazuje nam  w  perspek­

tyw ie nie tylko zarysy pierw szej now oczesnej 
polskiej huty. A nalizując podstaw ow e cyfry 
planu odbudow y widzimy, że w 1949 r. za­
potrzebow anie na rudy żelaza w yniesie 3.200 
tys. ton. Ponieważ w ydobycie w łasne osiągnie 
w  tym  samym  roku  poziom około 1.000 tys. 
ton, to znaczy, że 2.200 tys. ton trzeba będzie 
im portować. Jeśli spojrzym y jeszcze nieco 

dalej — w okres następnego długoterm ino­
wego planow ania, k iedy  staniem y przed zaga­
dnieniem  podw ojenia produkcji stali do 4 mi­
lionów  ton rocznie, co w ydaje się nie być 
w cale przesadą, to zapotrzebow anie rud w y­
niesie praw dopodobnie 6.400 tys. ton  rocznie. 
W obec tak  znacznego zapotrzebow ania zaga­
dnienie rud żelaznych, a w szerszym  zakresie 
w ogóle zagadnienie surow ców  hutniczych, 
staje się bardzo pow ażnym  problem em  i w arto 
już obecnie zastanow ić się nad możliwościami 
jego rozw iązania.

Porów najm y im port rud żelaznych oraz 
w łasne w ydobycie za k ilka ostatn ich  la t przed 
wojną:

Rok 1934 1935 1936 1937 1938

1. Im port tys. ton 356 448 552 856 841

2. W ydobycie w łasne tys. ton 265,7 355,8 546,8 1034,8 1028,7
2

°]0 pokrycie rudam i krajow ym i y 2 42,5 44,2 49,6 52 52

W idzim y więc całkiem  słuszną i zdrową 
tendencję do zw iększenia udziału rud w ła­
snych w  pokryw aniu  zapotrzebow ania hu t­
nictw a Je st rzeczą jasną, że pow inniśm y pójść 
w  tym  samym  k ierunku i pod żadnym  pozo­

rem  nie dopuścić do załam ania tej linii roz­
wojowej, przeciw nie — jeszcze bardziej 
ciągnąć ją  w górę. Z tego w ynikałoby, że 
w  następnym  okresie długoterm inow ego p la ­
now ania w inniśm y podnieść w ydobycie wła-
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snych rud do poziomu co najmniej 3 U miliona 
ton rocznie.

Inż. K ontkiew icz przytacza w  pierw szym  
zeszycie „H utnika" (1945 r. str. 24) tablicę,

w której oblicza, na jak  długo w ystarczą za­
soby rud polskich przy rocznym  w ydobyciu do 
1.826.000 ton. Tablicę tę poniżej powtarzam:

Zasoby rzeczyw iste i prawdopodobne
Przewidy­

wane w y d o ­
bycie roczne

Zasoby w y ­
starczą teo- 

retyczn. 
na lat:L.p.

Nazw a obszaru  
rudonośnego

Zasoby 
w  ziemi

Udział 
w  zasób.

Przew.
straty
odbud.

Zasoby
do

w ydobycia

tvs ton °,0 °/o ton ton lata

1 2 3 4 5 6 . 7 8

1 K iel ecko-R adom ski 26,990 49,2 20 21.640.000 303.000 71

O C zęstochow ski 26.000 47,5 10 23.400.000 1.302.000 18

3 Śląsko-O lkuski 1,050 1,9 25 788.000 96.000. 8

4 Rudy darniowe 0,840 1,4 0 840.000 125.000 6

Średnio — kalkuluje inż. Kontkiew icz —■ 
należy liczyć, iż nasze zasoby starczą, przy 
założonym  w ydobyciu — na około 30 lat. 

S tąd dalszy wniosek, że przy w ydobyciu około 
3,5 miliona ton rocznie zasoby nasze starczą 
zaledwie na około 15 lat. Prognoza napraw dę 
niezbyt radosna. A le czy istotnie położenie 
nasze pod względem  możliwości zaopatrzenia 
hutnictw a we w łasny surow iec żelazodajny 
jest takie beznadziejne?

W  cytow anej w yżej pracy  inż. Kontkiew icza 
w  tablicy  Nr. 9 (str. 22, poz. 6,9 i 13) znajdu­
jem y dane o rudach, k tórych  autor nie zaliczył 
po zasobów ze względu na to, iż dotychczas 

uchodziły one za n ienadające się do przeróbki 
w w ielkim  piecu. Chodzi w  pierw szym  rzędzie 
o złoża ju ra jsk ich  rud  b runatnych  w obszarze 
Kielecko-Radomskim, k tó rych  bogatsze partie  
zostały już w yeksploatow ane, a pozostały 
rudy  bardzo kwaśne. Zasoby możliwe określa 
au tor jako znaczne. N astępnie — piaskow ce 
żelaziste w obszarze Częstochowskim , o za­
w artości Fe od 15 do 22%, średnio około 
18%, S iO  do 63%. A utor ocenia zapasy tych  
rud na 69 m ilionów ton, a w edług innego 
źródła wynoszą one 90 m ilionów ton. Do­

liczm y do tego piaski żelaziste w  paśmie 
Tychowskim  pod Starachow icam i (jura b ru ­
natna  kellowey) z zaw artością 10 do 20% Fe, 
zapasy praw dopodobne i możliwe — 20 mi­
lionów ton, oraz rudy  ubogie różnego typu 
o zaw artości do 30% Fe, zasoby praw dopo­
dobne ;i m ożliw e— 10 m ilionów ton, a o trzy­
m am y razem  około 120 m ilionów ton nisko- 
warfcościowych rud, które • 'dotychczas ucho­
d z i ły  za niem ożliwe do ■ eksploatacji. Zaw ie­

ra ją  one około 20 m ilionów ton m etalicznego 
żelaza. W  ten sposób podw ajają one stw ier­
dzone rzeczyw iste zapasy żelaza m etalicznego, 
oceniane przez inż K ontkiew icza na 17 mi­
lionów  ton. Poza tym  inż. Kontkiew icz ocenia 
możliwe zasoby rud  średnich na 175,5 m iliona 
ton r znaczne zasoby złóż karpackich.

Nie tylko u nas zagadnienie rud  żelaza w y­
stąpi w krótce w  całej swej ostrości. W  po­
dobnym  położeniu znajdują się i inne kraje, 
posiadające znacznie bogatsze zasoby, ale 
również i w iększą roczną produkcję stali, niż 
my, jak  np. ZSRR, k tó ry  posiada m iliardy ton 
rud, bądź to w  postaci piasków  żelazistych, 
bądź też innych biednych rud, bardzio trudnych  
do w zbogacenia, a n ienadających  się do bez­
pośredniej przeróbki w w ielkim  piecu.

M etalurdzy europejscy  i am erykańscy 
w  ciągu ostatn ich  k ilkunastu  la t opracow ali 
szereg sposobów przeróbki takich w łaśnie b ie­
dnych rud, o k tó rych  w yżej wspom niałem. 
Sposoby te, stosow ane już w  skali przem y­
słowej, okazały się w  prak tyce nie m niej ren ­
tow ne niż w ytapianie średnich rud starym i 
u tartym i sposobami.

Teza VIII Planu O dbudow y Gospodarczej 
powiada: „Technika produkcji przem ysłowej 
w inna oprzeć się na: b) rozw oju w ynalazczości 
krajow ej i w yzyskaniu  w ynalazczości zagra­
nicznej oraz rozbudow aniu i rozw oju instyLu­
tów  naukow o-badaw czych". H utnictw o po­
winno w  pierw szym  rzędzie w ykorzystać po­
zostający trzyletn i term in okresu odbudowy 
dla przepracow ania i opanow ania osiągnięć 
zagranicznych w dziedzinie w ykorzystania 
biednych żelazodajnych surowców, zastoso-
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w ać now e m etody do surow ców  rodzim ych 
i zapew nić hutn ictw u w  ten  sposób oparcie 
o rozszerzoną w łasną bazę surow cową.

Szczupłość m iejsca nie pozwoli mi na  ob­
szerniejsze potraktow anie tego zagadnienia. 
Postaram  się jednak  poruszyć rzeczy istotne, 
a  później powrócić do n iek tó rych  z tych  te ­
m atów  i omówić je  szerzej.

Jednym  z najstarszych  sposobów w ytapian ia 
rud, bogatych w krzem ionkę, jest kw aśny pro­
ces wielkopiecow y, nazw any tak  dlatego, że 
o trzym any przy tym  procesie żużel m a cha­
rak te r kwaśny. Oczywiście pociąga to za sobą 
w yższą zaw artość siarki i krzem u w  surów ce. 
Sposób ten  daje się zastosow ać do takich rud, 
wzgł. do takich m ieszanin rud, k tó re  przy do­
statecznej jeszcze zaw artości żelaza dają  ła- 

tw otopliw y kw aśny żużel. Sposób ten  nie 
jes t nowy. W iększość spotykanych na świecie 
rud ma charak ter kw aśny, dlatego też 
p ierw sze w ielkie piece, prow adzone na  w ęglu 
drzewnym, oparte  by ły  o proces kw aśny. 
W  tym  w ykonaniu  proces ten  nie dał pow o­
dów  do zm artw ień, poniew aż w ęgiel drzew ny 
nie nasiarczał surówki. Spraw a radykalnie 
zm ieniła się, k iedy  wprow adzono koks do w y­
tap ian ia  rud. N astąpiło  wówczas nasiarczanie 
surów ki oraz zw iększenie zaw artości krzem u. 
O d czasu, k iedy  wprowadzono odsiarczanie za 
pom ocą sody, w ielki piec, prow adzony na 
koksie, przestał być przeszkodą dla procesu 
kwaśnego.

O dsiarczanie może się odbyć za w ielkim  
piecem  — w kadzi — lub naw et za m ieszal­
nikiem, przy tym  w czasie odsiarczania n astę ­
puje częściowe spalenie krzemu. Zresztą 
krzem  może być obniżony przez zm ieszanie 
w m ieszalniku surów ki ,,kw aśnej" z nisko- 
krzem ow ą surów ką „zasadową". Jak  wiadomo 
— jedną z wielkości, charak teryzu jących  p ra ­
cę w ielkiego pieca, jest zdolność przepustow a 
koksu na dobę. Im w iększa jest ta  zdolność, 
tym  w iększa jest w ydajność w ielkiego pieca. 
Otóż w ażną zaletą procesu kw aśnego jest 
fakt, że ta  zdolność przepustow a przy  w y ta­
pianiu rud, biednych w  żelazo, a bogatych 
w  krzem ionkę, nie zmniejsza się w  stosunku 
do tejże zdolności przy w ytapianiu  średnich 
rud na żużlu zasadowym, a przy w ytapianiu  
średnich rud na żużlu kw aśnym  jeszcze 
wzrasta, tzn. że jednocześnie w zrasta w ydaj­
ność w ielkiego pieca. Dane ruchow e w skazu­
ją, że w ielki piec przy prow adzeniu na żużlu 
kw aśnym  daje znacznie korzystniejsze w skaź­
niki term iczne i w ydajnościow e, niż przy  p ro ­
cesie zasadowym. Anglicy w  Corby zastąpili 
proces zasadow y procesem  kw aśnym , usu­
w ając siarkę w  kadzi za pom ocą sody. Umoż­
liwili w ten  sposób przeróbkę biednych rud, 
które daw niej nie by ły  eksploatow ane. Rów­
nież S tany Zjednoczone A m eryki Północnej 
stosują kw aśny proces w ielkopiecow y do b ie­
dniejszych rud z dużym  powodzeniem , jak  
w skazuje niżej przytoczony przykład.

W ytapianie rudy A labam a na kw aśnym  żużlu.

Ruda A labam a °'» Fe p °-» «■" *<• S'° *  Ca°  CaO/S.O*
37 0;3 0.17 13,3 13,3 i

Proces Z asadow y K w aśny

1. Zasadowość żużla CaO/SiCU
2. D odatki topników
3. Ilość żużla
4. Rozchód koksu
5. Spalono koksu
6. W ydajność pieca
7. A naliza surów ki °Ja

1,3
dolom it +■ w apień  
1100 k g /t surów ki 
1150 k g /t surów ki 

800 t/24 h 
700 t/24 h

0,8 P, 0,8 Si, 0,55 Mn, 0,05 S

1
bez topników  

900 k g /t surów ki 
1050 k g /t surów ki 

800 t/24 h 
850 t/24 h

0,8 P, 0,8 Si, Mn <  0,5. 
S >  0,65

W idzimy, że przy rudach, k tó rych  nie na ­
leży  zaliczać do bardzo biednych, proces 
kw aśny  daje w zrost w ydajności p ieca o około 
20 %. Główną przyczyną w zrotu  w ydajności 
przy  procesie kw aśnym  jest łatw otopliw y 
i bardziej p łynny żużel, o w skaźniku

CaO/SiCh 0,7 do 0,8, w  przeciw ieństw ie do 
gęstszych i trudniej topliw ych żużli zasado­
wych, o w skaźniku zasadow ości 1,25 i w ięk­
szym. N iestety, n ie w szystkie ru d y  b iedn iej­
sze nadają  się do przeróbki tym  sposobem. 
Przy zm niejszającej się zaw artości żelaza
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w indzie, a w zrastającej zaw artości krze­
mionki, rentow ność procesu kw aśnego spada. 
W  tró jkątnym  układzie w spółrzędnych dla 
trzech składników  skały  płonnej w  rudzie 
można w  sposób w yraźny w yznaczyć „ob­
szary" dla rud, które — zależnie od składu 
dom ieszek tow arzyszących — w inny być prze­
rab iane sposobem  zasadowym, kw aśnym  lub 
ew entualn ie  innym. Rys. 1 przedstaw ia wła-

SiO*

Rys. 1.

śnie om aw iany układ  tró jkątny. W idzim y tu 
obszar rud (według składu skały tow arzyszą­
cej), k tóre norm alnie są w ytapiane na  żużlu 
zasadowym, obszar rud, w ytapianych  na żużlu 
kw aśnym  w w ielkich piecach na w ęglu drzew ­
nym, obszar rud biednych, w ytap ianych  na 
żużlu kw aśnym  w w ielkim  piecu koksowym , 
w reszcie obszar rud biedniejszych, nie nada­
jących  się do przetopienia w  w ielkim  piecu, 
dla k tó rych  opracow any został now y sposób 
redukcji w  piecu obrotowym . Sposób ten, 
’k tó ry  później opiszę obszerniej, ze względu 
n a  to, że daje produkt kow alny, przypom ina­
jący  produkt, o trzym yw any w  starożytnych 
dym arkach, nazw ano procesem  dym arkowym . 
N iektórzy nazyw ają go rów nież procesem  
pyrotechnicznym .

Nim  przejdę do opisyw ania tego sposobu, 
wspom nę w  kilku słow ach o jeszcze jednej 
drodze, um ożliw iającej eksploatację b iednych 
rud. D otychczas om aw iane sposoby: czy to 
m ieszanie z innym i rudam i i dobór odpow ie­
dniego stosunku składników, tak, by  m iesza­
n ina  dała żużel o pożądanym  składzie, czy 
też w ytapianie na żużlu kw aśnym  — są spo­
sobami bezpośrednim i. Nie w szystkie rudy

dadzą się w ten sposób potraktować. Dla t a ­
kich rud należy szukać innych rozwiązań. T a ­
kim rozw iązaniem  są różne sposoby w zboga­
cania na drodze przeróbki m echanicznej, ter- 
miczno-chemicznej lub jeszcze innej. Stoso­
w ana dla w zbogacenia w ielu m d  m etali n ie­
żelaznych flotacja dla rud żelaznych często 
zawodzi. Nasze rudy  są bardzo trudne do 
wzbogacenia. Jeden  sposób jednak  zdaje się 
u nas rokow ać nadzieję. Jest to sposób m agne­
tycznego prażenia. Znane są dwie m etody: 
jedna  dąży do otrzym ania m agnety tu  przez 
redukcyjne prażenie Fe20s +  FeO =  FesCK 
druga stosuje również, jako pierw szą fazę, 
redukcję, w  drugiej fazie, w  czasie ochładza­
nia w tem peraturze ponad 250° C, następuje  
pow rotne utlenienie na  m agnetyczny y FeaO. 
Druga m etoda zdaje się być lepsza od p ierw ­
szej, poniew aż daje produkt równom ierny, 
o w ielkich w łasnościach m agnetycznych. Z r a ­
dością należy przyw itać oryginalną polską 
m etodę m agnetycznego prażenia rud, różn ią­
cą się od dwóch wyżej opisanych, op ra­
cow aną przez profesora Akadem ii Górniczej 
ob. Budryka. Ze w zględu na  to, że została w y ­

próbow ana na  naszych rudach, niew ątpliw ie 
znajdzie zastosow anie przem ysłowe.

Specjalne m iejsce w  dziedzinie przeróbki 
biednych rud  zajm uje w yżej w spom niany 
sposób bezpośredniej redukcji, k tó ry  w  dal­
szym ciągu nazyw ać będziem y procesem  p y ­
rotechnicznym . W ielką zaletą tej m etody je s t 
to, że daje żelazo niskow ęglow e, w  postaci 
grudek m etalicznych różnej w ielkości, zw a­
nych „lupam i", „wilczkami", wzgl. „żelgrud- 
kam i". Jako  środek redukcy jny  może być 
użyty  koksik, miał koksow y lub inne paliwa, 
naw et odpadkowe. Proces odbyw a się w  lekko 
nachylonym  piecu obrotow ym  i prócz czyn­
nika redukującego, k tó ry  zostaje zm ieszany 
z m iałko rozdrobnioną rudą, jes t jeszcze po­
trzebne paliw o do ogrzew ania pieca. Do tego 
celu może być uży ty  gaz w ielkopiecow y, kok­
sowy, wzgl. pył węglowy. Z uw agi na  szcze­
gólne znaczenie jak ie  proces pyro techniczny 
może mieć dla nas, należy m u się bliżej p rzy j­
rzeć. Z tego też względu nieco szczegółowiej 
go opiszę.

Założeniem  procesu pyrotechnicznego jest 
bezpośrednia redukcja  rud lub innych żelazo- 
dajnych  odpadków, jak: pył wielkopiecowy, 
żużle, nie nadające się do przeróbki w  w iel­
kim  piecu. Sam proces ma przebieg wg. sche-
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matu, przedstaw ionego na rys. 2, a miano- do 75% żelaza m etalicznego w postaci grudek 
wicie: czystych, wzgl. otoczonych żużlem, żużel zaś

Rys. 2.
S ch em a t urządzen ia  d ym a rko w eg o

M ateria! żelazodajny, np. biedna ruda o zna­
cznej zaw artości krzem ionki, bogate w żelazo, 

wzgl. inny metal, żużle itp., po rozdrobnieniu na 
łam aczu lub m łynie na ziarna m niej więcej 
10 mm wielkości i zmieszaniu z również roz­
drobnionym  środkiem  redukcyjnym , dostaje 
się do wolno obracającego się bębna. W  prze- 
ciw prądzie do k ierunku przepływ u w sadu bie­
gną spaliny, ogrzew ające bęben. Całkow ity 
rozchód paliw a na redukcję i na ogrzew anie 
jest oczywiście zależny od zaw artości żelaza 
we wsadzie i od w artości opałow ej zużytego 
paliwa. Dla przykładu można podać, że dla 
rudy, zaw ierającej około 30% Fe i dla m iału 
koksow ego lub węglowego, jako paliwa, roz­
chód ten wynosi około 250 do 300 kg na 1 tonę 
rudy  suchej, z czego około 90% zostaje zmie­
szane z rudą i służy jako środek redukcyjny, 
a 10% zostaje spalone w  palniku na przeciw ­
ległym  do w lotu w sadu końcu ru ry  i służy do 
nagrzania pieca i w sadu oraz do regulow ania 
tem peratu ry  procesu. Piec obrotow y jest lekko 
nachylony, tak  że w sad przepływ a przezeń 
w  ciągu 6 do 8 godzin. Produkt końcowy, opu­
szczający piec, przedstaw ia się w  postaci cia­

sto w atę j m asy żużlowej, inkrustow anej ziar­
nami czystego m etalu — żelgrudkam i. Po 
ostygnięciu rozbija się masę żużlową w  łam a­
czu lub młynie, przy czym rozdrobnieniu ulega 
tylko żużel, grudki m etalu zaś zostają n iena­
ruszone. Ponieważ żużel zostaje zm ielony na  
ziarna poniżej jednego milimetra, o trzym uje­
my — po odsianiu na sicie o oczkach 1 mm 
z jednej strony  czysty m etal, z drugiej — m ie­
szaninę żużla i grudek m etalu, m niejszych niż 
1 mm. Na separatorze m agnetycznym  zostaje 

mieszanina ta rozdzielona, dając koncentrat m e­
taliczny oraz żużel. Koncentrat zawiera od 55

zaw iera jeszcze 1 do 5 % żelaza w postaci tlen ­
ku FeO i 0,2% do 0,6% w postaci m etalicz­
nego Fe. Ilość koncen tratu  rów na się 5% do 
15% zaw artości rudy  we wsadzie. Dla stw o­
rzenia ośrodków  k rystalizacy jnych  dla tw o­
rzących się w piecu żelgrudek i stw orzenia 
w arunków  dla pow staw ania w iększych gru- 
dek, pożytecznie jest koncentrat jeszcze raz  
przepuścić przez piec. W  tym  celu następuje 
dom ieszanie go do nam iaru. Również do na ­
m iaru dodaje się pył piecowy, chw ytany 
w odpylnikach. Proces m etalurgiczny ma prze­
bieg następujący: m ieszanina rudy, środka re ­
dukcyjnego i dodatków  cyrkulu jących  je s t 
w górnej partii pieca w ysuszona i podgrzana 
przez gazy spalinowe, p łynące w  przeciw- 
prądzie do kierunku przepływ u wsadu. Dłu­
gość tej przygotow aw czej strefy pieca wynosi 
około % długości pieca. W  środkow ej części 
pieca, w ynoszącej około 7 całej  długości, 
przy tem peraturze około 600° C zaczyna się 
w m asie redukcja  tlenków  żelaza. Ilość w y ­
w iązującego się przy tym  tlenku w ęgla jest 
tak  znaczna, że nadm iar tlenu w spalinach nie 
w ystarcza do spalania go. Dzięki tem u w sad 
jest izolow any od spalin i zew nętrzne jego 
w arstw y chronione są od utleniania. Ciepło, 
potrzebne do redukcji, zostaje doprow adzone 
do w sadu poprzez rozgrzane obm urze pieca. 
Ruch obrotow y pieca i transport w sadu wzdłuż 
ułatw iają  w ym ianę ciepła m iędzy spalinami, 
obmurzem i wsadem. Dzięki tem u tem peratura 
w tej części pieca jest praw ie stała. 
W  ostatniej % części długości pieca zachodzą 
następujące zjaw iska: ze względu na to, że 
proces redukcji jest praw ie zakończony, brak  
w tej części pieca w arstw y tlenku węgla, od­
dzielającej w sad od gazów spalinowych. Wo-
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foec tego gazy te u tlen iają  częściowo u tw o­
rzone żelazo gąbczaste na tlenek żelaza FeO, 
k tó ry  przechodzi do żużla. Ciepło spalania że­
laza oraz ciepło tw orzenia żużla pow odują 
w zrost tem peratury  do 1200— 1400" C. Przy tej 
tem peraturze naw pół p łynny żużel w ycieka 
spod gąbczastej m asy żelaznej, k tó ra  w  czasie 
obrotu pieca zbija się i zgrzewa w  grudki. 
Kuch obrotow y pieca pow oduje stałe przem ie­
szanie wsadu, co z kolei daje dobre w arunki 
redukcyjne. Dzięki tem u proces pyrotech- 
niczny jes t bardzo w ydajny. Stopień w y­
zyskania rudy  dochodzi do 90—93%. N ależy 
zwrócić baczną uwagę, aby żużel w  ostatniej 
strefie pieca nie był za bardzo płynny. N ajle­
piej jest, gdy ma on charak ter ciastow aty, 
wówczas bowiem  paliw o redukcyjne w  czasie 
obrotu pieca nie oddziela się od żużla, a re ­

dukcja  FeO, znajdującego się w żużlu, może 
zachodzić do końca. Tem peraturę zatem  
w  ostatn iej strefie p ieca winno się regulow ać 
zależnie od charak teru  żużla. Dla rud kw aś­
nych pow inna ona w ynosić 1150 do 1250° C 
a dla nam iaru zasadow ego do 1400° C. W  tych  
w arunkach  zaw artość FeO w żużlu w ostatniej 
strefie jest nieznaczna. Dzięki tem u żużel sła­
biej a taku je  obm urze naw et w  tej najgorętszej 
części pieca. Ta okoliczność pozw ala na zuży­
cie do w ym urow ania p ieca zwykłej cegły sza­
motowej.

Skład chem iczny żelgrudek zależy od ro ­
dzaju rudy, jakości użytego paliw a oraz od 
sposobu prow adzenia procesu. Przeciętnie za­
w artość w ęgla leży w  granicach od 0,5% do 
1,5%. Fosfor z rudy  przechodzi w 75% do 
95% do m etalu, podczas gdy m angan zaledwie 
w  10% do 30%. Siarka zachow uje się różnie 
i zaw artość jej w grudkach w aha się od 0,02 do 
1,1%, zależy ona przew ażnie od charak teru  
żużla. W  każdym  razie jest zupełnie możliwe 
-— przy odpowiedniej zasadow ości nam iaru  —■ 
otrzym anie m etalu o niskiej zaw artości siarki. 
M ożna więc przy wszelkich- gatunkach rud, 
przez odpowiedni dodatek kam ienia w apien­
nego, otrzym ać żel grudki o niskiej siarce. 
Dalsza przeróbka żelgrudek może się odbyć 
w kilku  kierunkach. Droga, jaką  należy obrać, 
zależy przede w szystkim  od ich składu che­
micznego, a w  pierwszym  rzędzie od zaw ar­
tości siarki. Jeśli zaw artość siarki nie jest zbyt 
w ielka, wówczas mogą być one przetopione 
na  stal w piecu m artenowskim , lub — przy 
większej zaw artości siarki — częściowo do­
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dane do w sadu m artenow skiego. Jeszcze 
łatw iej da się usunąć siarkę w piecu elek trycz­
nym, w którym  można pracow ać na wysoko 
zasadow ym  żużlu. Te gatunki żelgrudek, które 
ze względu na w ysoką zaw artość siarki nie 
nadają  się do bezpośredniej przeróbki na stal, 
najlepiej przeprow adzić przez proces w ielko­
piecow y i w yprodukow ać z nich surówkę. Do­
datkow o w ym agana do tego celu ilość koksu 
nie jest w ielka i wynosi około 200 kg na 1 tonę 
surów ki na stopienie i naw ęglanie, nie licząc 
rozchodu na redukcję m anganu i fosforu. Roz­
chód ten  jest całkow icie skom pensow any 
przez znaczne zwiększenie w ydajności w iel­
kiego pieca.

K tórą z dwóch opisanych dróg dalszej prze­
róbki żelgrudy należy obrać, należy uzależnić 
w  każdym  w ypadku od rachunku rentow ności. 
Ogólnie stw ierdzić należy, że biedne kw aśne 
rudy, po redukcji w  piecu obrotowym, będą 
zaw ierały  dużo siarki i kw alifikują się raczej 
do dalszej przeróbki poprzez w ielki piec. N a­
tom iast bogatsze rudy  lepiej będzie zreduko­
wać w piecu obrotow ym  przy  dodatku po­
trzebnych ilości kam ienia w apiennego na m e­
tal niskosiarkow y, a dalszą przeróbkę pro­
wadzić w piecu m artenow skim  'lub elek trycz­
nym.

Streszczając dotychczasow e w yniki stw ier­
dzić w ypada, że proces pyrotechniczny może 
być uży ty  w  trzech różnych w ypadkach: 1) do 
przeróbki bogatych rud bezpośrednio na w sad 
m artenow ski; 2) do przeróbki rud pylastych  
i pyłu w ielkopiecow ego w  piecu obrotow ym  
i dalszej przeróbki w  wielkim  piecu; 3) do 
przeróbki b iednych rud kw aśnych  — dalszej 
przeróbki w wielkim  piecu.

Przeróbka rud sposobem  pyrotechnicznym , 
z om inięciem  procesu w ielkopiecow ego ma 
szczególne znaczenie dla krajów , nie posiada­
jących  w ęgla koksującego. Dla nas ta  a lte rna­
tyw a ma m niejsze znaczenie, natom iast w y­
m ienione w  p. 3) zastosow anie procesu 
pyrotechnicznego ma ogrom ne znaczenie ze 
w zględu na pokaźną ilość w ystępujących 
u nas kw aśnych  rud niskoprocentow ych. 
W prow adzenie tego procesu pozwoliłoby le­
piej w ykorzystać zasoby naszych rud, zapew ­
niłoby w iększy ich udział w produkcji, co przy 
w zrastającej wytwórczości surówki i stali 
może odbić się bardzo -korzystnie na naszym 
bilansie handlow ym  z zagranicą.

H U T N I K  r. 1 9 4 6
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M etoda pyrotechniczna ma. jeszcze jedną 
zaieie;: Całkowite urządzenie może być w y­
budowane bezpośrednio w teren ie  rudonoś- 
nym r w pobliżu kilku kopalń lub bezpośrednio 
na jak iejś w iększej kopalni. Ze względu na 
niski rozchód paliw a (25— 30 %o w stosunku do 
suchej rudy) w arto wozić węgiel do rudy 
a z powrotem  żelgrudę, przy  czym nie trzeba 
byłoby jej wozić daleko, gdyż w  okręgach 
rudnych mamy cztery huty: Ostrowiec, S ta­
lową W olę, Częstochowę i Zawiercie, które 
m ogłyby przerobić w szystką żelgrudę. W  per­
spektyw ie tych możliwości całkiem  inaczej 
przedstaw ia się przyszły rozwój tych hut.

Nie poruszam  tu taj spraw y rentow ności 
procesu pyrotecznicznego. Prowadzone zagra­
nicą dośw iadczenia w ykazały  pełną ren tow ­
ność, a czasami m aw et znaczną wyższość tego 
procesu nad innymi sposobami, m ającym i na 
celu w ykorzystanie biednych m d. Nie ma 
żadnych podstaw  do przypuszczania, że u nas 
stosunki ułożą się inaczej. Jest rzeczą jednak  
konieczną w ybudow anie zakładu dośw iadczal­
nego i przeprow adzenie odnośnych badań na 
miejscu. Jesteśm y w o ty le szczęśliwym  po­
łożeniu, że nasz przyszły zakład dośw iadczalny 
jest już w 50% gotów.

Zasady procesu pyrotechnicznego o p raco ­
wali Niem cy na kilka lat przed wojną. W yna­
lazek ten  nie jest jednak  oryginalnie n ie­
miecki. O pracow ali i zmodyfikowali oni tylko 
wcześniejsze w ynalazki włoskie, szwedzkie 
i inne (patrz artykuł inż. Kaw ińskiego w ,,H u­
tniku*' z w rześnia 1945 r., str. 109; n ieste ty  
w artykule tym  brak  w zm ianki o innych je ­
szcze metodach), które jako produkt końcow y 
dały żelazo gąbczaste. Ponieważ ten  sam pro­
ces nadaje się również do w ydobycia m etali 
półszlachetnych, jak: nikiel, kobalt, miedź, 
z ich niskoprocentow ych rud, N iem cy w ybu­
dowali w Szklarach — kilka kilom etrów  na 
północ od Ząbkowic (Ziemie Odzyskane) —■ 
w latach 1935— 1942, tuż przy kopalni garnie- 
rytu., na m iejscu starej hu ty  niklu, now y za­
kład ferronikiu, oparty  na procesie pyrotech- 
nicznym. Zakład ten  znajduje się w odbu­
dowie i uruchom iony zostanie w początkach 
1948 r. Pierwsze więc próby z naszym i rudam i 
można będzie tam  w łaśnie przeprowadzić.

Zaopatrzenie hutnictw a w składniki stopowe 
dla stali stanowi zagadnienie o niemałym zna­
czeniu gospodarczym. Ze składników  tych  n a j­
większą bodajże role odgrywa mangan. Rocz­

nie sprow adzam y do k ra ju  dziesiątki tysięcy  
ton bogatych rud  m anganow ych, a z drugiej 
strony  tysiące ton m anganu w  procesach m e­
talurgicznych przechodzą do żużla i zosta ją  
w  ten  sposób stracone dla gospodarki narodo­
wej. Jak  wiadomo, w iele rud żelaznych za­
w iera dość znaczny procent m anganu. W  cza­
sie przetap ian ia  tych  m d  w w ielkim  piecu 
część m anganu przechodzi do żużla na sku tek  
tego, że m angan trudniej ulega redukcji, niż 
żelazo. Jeśli jednak  taką  rudę poddam y p ro ­
cesowi redukcji przy niskich tem peraturach  
w piecu obrotowym, to w  piecu tym  zostaje 
zredukow ane praw ie w yłącznie żelazo. U w y­
lotu  otrzym ujem y żelazo m etaliczne, o m ałej, 
zaw artości m anganu (około 99% Fe i 1 °/o Mn.) 
oraz bogaty  w m angan żużel, tzw. koncen trat 
m anganu. K oncentrat ten  redukujem y nastę ­
pnie w w ielkim  piecu, skąd otrzym ujem y p ro ­
dukt, zaw ierający  96—97% M n i 4—3% Fe.

Oprócz powyższej m etody, zwanej m etodą 
stopniow anej redukcji, można uzyskać ten  sam  
rezultat drogą stopniow anej oksydacji. Postę­
pując w  podobny sposób m ożna uzyskać drugi 
cenny składnik stali stopow ych — W anad,, 
stanow iący nieznaczną zaw artość procentow ą 
bardzo w ielu m d.

N astępny z kolei jest nikiel, k tó ry  jeśli cho­
dzi o jego roczny rozchód, zajm uje drugie 
m iejsce po m anganie. Dzięki przyłączeniu do 
M acierzy Ziem Zachodnich potrzeby h u tn ic ­
tw a w tym  względzie będą m ogły być pokry te  
w 80%. W spom niałem  już o pokładach b ie ­
dnych rud niklu, zalegających na północ od 
Ząbkowic, w  m iejscow ości Szklary. W  latach  
1947— 1948 zostanie tu  resty tuow ana huta, 
o rocznej m ocy produkcyjnej około 500 ton 
niklu, w formie 8— 10% ferronikiu. Zastoso­
w ana tu  będzie m etoda pyrotechniczna, k tó rą  
w zasadniczych zarysach opisaliśm y wyżej.

Podstaw owym  przem ysłem  pomocniczym  
dla w szystkich dziedzin produkcji hutniczej 
jest przem ysł m ateriałów  ogniotrw ałych. Zie­
mie Zachodnie otw orzyły nam  nowe, nader 
cenne źródła surow cow e dla przem ysłu tych  
m ateriałów . Są to wysolcowartościowe glinki, 
łupki i kw arcyty . Surowce te nie rozw iązują 
jednak  całości zagadnienia, gdyż pozostaw iają 
o tw artą dziedzinę m ateriałów  najw yższych ja ­
kości, jakim i są cegły m agnezytow e i chromo- 
m agnezytow e. Lecz i tu  nie pozostaniem y 
w tyle. Zakończym y prace, rozpoczęte przez 
naszych badaczy. Jedne pójdą w k ierunku w \>
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produkow ania n iew rażliw ych na działanie w il­
goci cegieł dolom itowych, m ogących zastąpić 
jedyn ie  tylko w  ograniczonym  stopniu im por­
tow aną cegłę m agnezytow ą, drugie — w k ie ­
runku w yprodukow ąnia z doskonałych dolo­
m itów krajow ych syntetycznego m agnezytu 
i w ten  sposób zapełnim y lukę w  zaopatrzeniu 
hutn ictw a w  potrzebne m u m ateria ły  ognio­
trw ałe. Równocześnie — uruchom ienie produk­
cji tlenku  m agnezu będzie w stępem  do k ra jo ­
wej w ytw órczości m etalicznego magnezu.

Plan trzyletn i w  hutnictw ie jes t tylko p la­
nem  odbudow y i racjonalizacji, nie jest w  ża­
dnym  w ypadku planem  rozbudow y. Po zreali­
zowaniu tego planu  hutnictw o będzie produ­
kow ało w yrobów  w alcow anych o 3 9 % w ięcej, 
niż przed wojną.

Ja k  w skazuje Plan O dbudow y Gospodarczej 
— jest to o w iele za mało. Innym  dziedzinom 
gospodarki narodow ej p lan  ten  w yznacza roz­
wój szybszy niż hutnictw u. Z tego pow odu 
pow staje pow ażny niedobór gotow ych w yro­
bów hutniczych, k tó ry  można będzie pokryć albo 
w  drodze obrotu  uszlachetniającego, albo też 
w  drodze importu. Ponieważ w yroby  w alco­
w ane są deficytow e nie tylko w  Polsce, lecz 
rów nież i w  pozostałej Europie, należy liczyć 
się z pow ażnym i trudnościam i importowymi. 
Z tego w zględu b rak  w yrobów  hutniczych 
może pokrzyżow ać p lany  innych gałęzi p rze­
mysłu.

N ależy sobie uświadomić, że hutnictw o jest 
przem ysłem  kluczow ym  dlatego, że od niego 
zależy p raca  i rozwój w szystkich innych dzie­
dzin życia gospodarczego. Jeśli w arunki okre­
su pow ojennego nie pozw oliły czynnikom  de­
cydującym  przeznaczyć na rozbudow ę hu tn ic­

tw a potrzebnych kredytów , to nie ulega w ąt­
pliwości, że w  następnym  okresie planow ania 
będzie mu pośw ięcona uwaga, odpow iadająca 
jego znaczeniu i roli, jaką  odgryw a w  budowie 
dobry tu  i potęgi nowoczesnego państw a prze­
m ysłowego. Z tego też w zględu przed hutn ic­
twem, w okresie realizacji pierw szego Planu 
Odbudow y, w  zw iązku z koniecznością p rzy­
gotow ania się do w ielkich zadań, jak ie  go cze­
ka ją  w  następnym  okresie, sto ją następujące 
prace:

I. O pracow anie p ro jek tu  now ej huty, tak  
by budow a m ogła rozpocząć się w  
1948/49 r.

II. Rozszerzenie bazy surow cow ej hutn ic­
tw a przez:

1) poszukiw anie now ych złóż żelazo- 
nośnych,

2) w ykorzystanie biednych rud k rajo ­
w ych (głównie kw aśnych),
drogą:
a) zastosow ania kw aśnego procesu 

w ielkopiecow ego,
b) w zbogacania (szczególnie m agne­

tycznego),
c) zastosow ania m etody pyrotechnicz- 

nej (dymarkowej),
3) uzyskanie odpadkow ego m anganu 

i wanadu,
4) produkcję niklu m etodą pyrotech- 

niczną,
5) rozbudow ę bazy surow cow ej przem y­

słu m ateriałów  ogniotrw ałych przez:
a) produkcję n iew rażliw ej na wilgoć 
cegły dolomitowej,
b) produkcję syntetycznego m agne­

zytu.

Inż. Stefan W RÓBLEW SKI
C. Z. P. H.

Plan odbudowy buinictwa żelaza.
I. ZNACZENIE HUTNICTWA. pujące m iejsca w  stosunku do innych przem y­

słów krajow ych:
H utnictw o żelaza zajm uje pod w zględem  W artość produkcji — 3 miejsce

w ielkości i znaczenia jedno z czołow ych sta- K apitał zakładow y — 3 ,,
Bowisk w przem yśle polskim. Św iadczy o tym  Ilość pracow ników  — 5 ,,.
w  pierw szym  rzędzie porów nanie w skaźników  Spożycie w ęgla — 1
gospodarczych. Liczby przedw ojenne, odda- Spożycie energii elektr. — 2 ,,
jące z w ystarczającą dokładnością również LTdział w imporcie — 2 ,,
obraz dzisiejszy, zapewniały hutnictwu nastę- Udział w eksporcie — 4 ,,
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Niezależnie od tego ujęcia statystycznego 
dalszym  istotnym  faktem  dla znaczenia hu tn ic­
tw a jest jego rola w ogólnym  m echanizm ie 
gospodarczym  kraju. Pom ijając bowiem  po­
w szechność zapotrzebow ania żelaza przez n a j­
szersze koła drobniejszych spożywców, h u t­
nictw o żelaza jest głównym  źródłem  zaopa­
trzenia dla całego m etalow ego przem ysłu 
przetw órczego oraz w ielkim  dostaw cą dla ko­
m unikacji, budow nictw a i górnictwa. Egzysten­
cja kopalnictw a rud, przem ysłu m ateriałów  
ogniotrw ałych i spożycie topników  związane 
są  całkow icie lub w  wysokim  stopniu z w iel­
kością produkcji hutniczej. Te w szystkie 
w zględy decydują o tym, że hutnictw o że­
laza jest przem ysłem  kluczowym.

Pow ojenne w arunki Polski spraw iły, że zna­
czenie hutnictw a w  gospodarce ogólnopań- 
stw owej wzrosło jeszcze w ięcej; w ynika to 
z zadań, jak ie  stanęły  przed nam i na  czas n a j­
bliższy i dalszy. Zadanie aktualne — to n a j­
szybsza odbudow a k ra ju  i w zrost konsum cji; 
zadanie dalsze, już jednak  rozpoczęte, to zm ia­
n a  gospodarczej struk tu ry  Polski, k tó ra  z pań ­
stw a rolniczego m a stać się państw em  przem y­
słowo-rolniczym. Nie potrzeba nikogo przeko­
nyw ać, że oba te zadania nie mogą być speł­
nione bez odpowiednio silnego przem ysłu 
hutniczego. Bez w ystarczającej ilości surów ki 
i stali ani nie może funkcjonow ać zadaw alająco 
bieżąca produkcja przem ysłow a i gospo­
darka całego kraju, ani nie można dokonać od­
budow y w  należytym  term inie i zakresie. Dla 
lepszego uzm ysłow ienia wspomnimy, że chodzi 
tu  o tak  palące i aktualne problem y, jak  odbu- 
dow a transportu  kolejowego, w ydajna praca 
przem ysłu węglowego, odbudow a przem ysłu 
i miast.

Spraw a jest oczyw ista i nie w ym aga w y jaś­
nień. Jeśli wspom inam y o niej, to jedynie 
w  tym  celu, aby z całym  naciskiem  podkreślić 
podstaw ow e i centralne znaczenie hutn ictw a 
żelaza dla w szystkich zam ierzeń odbudow y 
i w ynikającą stąd  doniosłość najszybszej re ­
alizacji zam ierzonych inw estycji w  przem yśle 
hutniczym . Zapotrzebow anie stali ze strony 
w szystkich  przem ysłów, przekraczające m ożli­
wości produkcyjne zdew astow anego hu tn ic­
twa, św iadczy o pilności i pow adze problem u. 
Pokryw anie niedoborów  żelaza drogą im portu 
w yrobów  hutniczych oznaczałoby zbyt po­
w ażne obciążenie b ilansu płatniczego państw a. 
Przeciwnie — wobec zniknięcia po wojnie

w naszym  eksporcie jednej z głów nych po ­
zycji, jaką  było drzewo — przed hutnictw em  
żelaza rysu je  się zadanie w ypełnienia tej luki 
swymi wyrobam i. Dalsze długofalowe plany, 
oznaczające w  konsekw encji 2 — 3-krotne 
zwiększenie hutnictw a, czynią najbliższy plan 
inw estycyjny  hutnictw a tym  pilniejszym .

II. STAN PRZEDWOJENNY.

N aturalną podstaw ą hutnictw a polskiego są 
bogate złoża w ęgla kam iennego; 85% w y­
twórczości hutniczej skupia się w  Zagłębiu 
W ęglowym. N atom iast k rajow a podstaw a 
w zakresie surow ców  żelazodajnych pod 
względem  ilościowym  i jakościow ym  jest sła­
ba. Stw ierdzone zapasy rud w  Polsce — prze­
ważnie ubogich — są małe; w ystarczą one na 
lat kilkadziesiąt. W ydobycie rud krajow ych 
i zbiórka w ew nętrzna złomu pozahutnicznego 
pokryw ały  ok. 40 % zapotrzebow ania żelaza. 
B rakujące ilości rud i złomu im portow ano z za­
granicy, głównie ze Skandynawii, A m eryki 
i Afryki. Geograficzne położenie hutn ictw a od­
dalonego o 600 km  od m orza nie było — wlo- 
bec braku  odpow iednich połączeń w odnych — 
kom unikacyjnie korzystne, podrażając przy­
wóz surow ców  i eksport w ytw orów  gotowych.

W  w yniku ostatniej w ojny św iatow ej gra­
nice Polski przesunęły  się na zachód, przyno­
sząc naszem u krajow i nowe uprzem ysłow ione 
dzielnice. W skutek  tych  w ielkich zmian poli­
tycznych na dzisiejszy stan  posiadania pol­
skiego hutn ictw a żelaza sk ładają  się zakłady, 
położone w granicach Rzeczpospolitej sprzed 
1. 9. 38 r., oraz zakłady na  Ziem iach O dzy­
skanych. Dla należytego zorientow ania się 
w w ielkości s tra t w ojennych hu tn ictw a i pow ­
stałych  stąd trudnościach, tudzież d la um ożli­
w ienia w łaściw ej oceny zam ierzonej odbu­
dowy, jest rzeczą konieczną zapoznać się z n a j­
w ażniejszym i liczbami przedw ojennym i całego 
przem ysłu hutniczego, objętego obecnie naszą 
gospodarką.

Spółek akcyjnych, prow adzących działal­
ność hutniczą, istniało w  przedw ojennej Polsce 
10, oraz 2 na Ziem iach O dzyskanych. W ięk­
szość kapita łu  zakładowego, w ynoszącego ok. 
350 m ilionów złotych, na skutek  zmian za­
szłych w  Polsce w  ostatnich latach  przedwo* 
jennych, znajdow ała się we w ładaniu  państw a, 
k tóre jednak  nie w yw arło praktycznie ża­
dnego w pływ u na gospodarkę hutnictw a.
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* Czynne były  następujące h u ty  lub zakłady, W  czasie w ojny  na Śląsku Opolskim
zw iązane ściśle z hutnictw em : w zniesiona została hu ta  Łabędy.

Tabl. 1. Spis hut i zakładów .

Okręg Ilość hut N a z w y  h u t

1. Okręg Staropolski 4 Częstochow a, Ostrow iec, Stalow a Wola, Starachow ice
2. Z agłębie D ąbrowskie 8 Bankowa, Będzin, K atarzyna M ilowice, Renard, Staszic,

Sosnow iec, Z aw iercie
3. G órny Śląsk 10 B aildon Batory, Ferrum, Florian, Kościuszko, Laura, Paru-

szow iec, Pokój, Zgoda, Zygm unt
4. Śląsk Opolski 8 Andrzej, Bobrek, D ruciarnia G liw ice, P rasow nia G liwice,

R urow nia G liw ice, M ała Panew , Zabrze, H erm ina
5. Okręg N adm orski

31
Stolczyn

Tabl. 2 podaje zestaw ienie urządzeń p ro ­
dukcyjnych hutnictw a; tabl. 3 zaw iera główne 
liczby gospodarcze.

Ja k  w idać z tabl. 2 —: obok w ydziałów
ściśle m etalurgicznych — istn iały  w ydziały 
przetw órcze; w  większości w ypadków  istnie-

Tabl. 2. Z estaw ienie urządzeń produkcyjnych według stanu przedw ojennego.

1 I l o ś ć
1

W ydział lub urządzenie Polska w  gra­
nicach 1938 r.

Ziemie O d zy­
skane Razem

Zakłady hutnicze 22 9 31
K oksow nie 4 % 2 6
W ielkie P iece 18 5 23
P iece m artenow skie 52 12 64

,, elektryczne 17 5 22
O dlew nie stali 9 2 11
W alcow nie gorące (zespoły) 76 9 85
R urownie (zespoły) 12 1 13
Prasow nie, m łotow nie, kuźnie 16 5 21
O dlew nie żeliw a 7 2 9
W alcow nie zim ne, ciągarnie 12 \ 2 14
W arsztaty m echaniczne . 1 1 3 M

,. konstrukcyjne 3 2 5
W ydziały dalszej przeróbki 26 3 29
W ytw órnie tw ardego m etalu 2 — 2
O cynkow nie 6 1 7
W ytw órnie m aszyn i m ontow nie 4 3 7

nie  tych w ydziałów  uzasadnione jes t koniecz­
nością zakończenia pew nego cyklu  p rodukcy j­
nego, względam i organizacyjnym i lub gospo­
darczymi, a przede w szystkim  w łasnego zao­
patrzenia.

Przytoczone liczby w  tabl. 3 należy uw ażać 
na  ogół za górny poziom możliwości w ytw ór­
czych ówczesnego hutnictw a. Zdolności p ro­
dukcyjne głów nych działów produkcji były  
z sobą dobrze sharm onizow ane; w alcow nie 
rozporządzały w łaściw ym  zapasem  zdolności 
w ytw órczej w  stosunku do stalowni. N iedobór 
koksu pokryw ały  koksow nie kopalniane,.

Tabl. 4 podaje główne liczby, dotyczące go­
spodarki w zakresie tw orzyw  dla hut, leżącvch 
w daw nych granicach Polski.

N a sku tek  ogólnej złej rentow ności hu tn ic­
tw a i zw iązanego z tym  braku  dopływ u środ­
ków  pieniężnych, działalność inw estycyjna 
hutnictw a była niew ystarczająca. N ie pozosta­
w ała ona we w łaściw ym  stosunku do rozm ia­
rów  hutn ictw a i jego potrzeb m odernizacyj­
nych, dyktow anych w iekiem  urządzeń i ich 
bieżącym  zużyciem; stan urządzeń technicz­
nych przedstaw iał się źle. Ożyw ienie inw e­
stycy jne  ostatn ich  2—3 lat przedw ojennych 
trw ało za krótko i zakres prac był za mały, 
aby w yrów nać zaniedbania poprzedniego okre­
su i w płynąć w  zasadniczy sposób na zmianę 
w yposażenia hut. M iarą zaległości inw esty­
cyjnych służy fakt, iż możliwość pełnej am or­
tyzacji poczynionych wkładów  w ciągu 6--12
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Tabl. 3. G łów ne dane gospodarcze dla stanu przedw ojennego.

T r e ś ć Polska w  gra­
nicach 1958 r.*)

Ziemie O dzy­
skane **) Rasem

Ilość zakładów 22 9 31

Produkcja w  tys. t/rok:
K oks 560 700 1260
Surów ka w ielkopiecow a 880 420 i y  o
Stal surow a 1440 520 i960
O dlew y stalow e 20 10 30
W yroby w alcow ane gotow e 1075 305 1380
Rury 80 20 100
W yroby kute 55 50 105
O dlew y żeliw ne 50 15 65

W yroby dalszej przeróbki:
W yroby w alcow ane i  ciągnione na zim no 46 54 100
K onst r.kcje 45 20 65
M aszyny, m echanizm y 7 10 17
Drobne w yroby żelazne i sta low e 20 25 45
B lacha ocynkow ana i ocynow ana 14 • - 14
Różne w yroby z blachy 13 5 18
Inne ’wyroby 15 5 20

160 .120 280

W artość produkcji w  m il. zł **) 600 270 870

Ilość pracow ników  w  tysiącach 50 16 66

Tabl. 4. Gospodarka tw orzyw am i w  1938 r. — w  tys. t.

W y s z c z e g ó l n i e n i e Kraj Zagranica Rasem

1. D owóz do hut rud żelaznych, aglom eratów , brykietów ,
zgarków  iskrzykow ych, żużla, w alcow iny  itd. 852 633 1485

2. Jak w yżej, lecz w  przeliczeniu na Fe. 350 365 715
3. D owóz rud m anganow ych — 52 52
4. D owóz złom u pozahutniczego 182 362 544
5. Zużycie w ęg la  ogółem 2276 — 2276
6. D owóz koksu pozahutniczego 507 7 514
7. Zużycie m ateriałów  ogniotrwałych- 112

m iesięcy na skutek oszczędności ruchow ych, 
spow odow anych m odernizacją, była zjaw i­
skiem  często spotykanym .

H utnictw o polskie posiadało mało urządzeń 
now ych; jedynym  now oczesnym  zakładem  
była  Stalow a W ola. Poza tym  w  niek tórych  
hu tach  istniały pojedyńcze w ydziały  na  pozio­
mie nowoczesnym. Dla ilustracji przytaczam y 
poniżej klasyfikację zakładów  ze w zględu na 
przeciętny  w iek i stan  ich urządzeń, zastrze­
gając oczyw iście charak ter przybliżony ta ­
kiego zestawienia.

W  pierw szej grupie znajdują się nie tylko 
zakłady  m niejsze, lecz również n iektóre duże 
h u ty  śląskie.

W yposażenie techniczne hut na Śląsku 
Opolskim  przedstaw iało się na ogół lepiej, niż 
zakładów  w  Polsce przedw ojennej.

Zaniedbanie i niedom agania hutnictw a znaj­
dują swój w yraz w  porów naniu rentow ności 
hutnictw a polskiego z zagranicznym  dla tak  
korzystnego roku, jak  okres 1937/38. Zarówno 
odpisy am ortyzacyjne jak  i rentow ność by ły  
k ilkakro tn ie niższe niż w  innych państw ach.

Pomimo niedociągnięć w  w yposażeniu tech ­
nicznym  program  produkcy jny  hu tn ictw a był 
w szechstronny, poczynając od zw ykłych ga-

TaM. 5.
Poziom  urządzeń technicznych całych zakładów .

Poziom  urządzeń
Ilość 

sa  «ła­
dów

°/o

Zakłady o  urządzeniach:
1. przestarzałych
2. słabych
3. w ystarczających
4. now oczesnych

. i
12 1 55 
3 I 14
6 j 27 
1 5 4

22 ! 100*) Bez Śląska Cieszyńskiego. 
**) D ane częściow o szacowane.
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tunków  stali handlow ych a kończąc- na pełnym  
asortym encie w ysokostopow ych stali, dostar­
czanych pod każdą niemal postacią żądanej ob­
róbki i wykończenia, W yroby hutnicze jako­
ściow o nie ustępow ały  na ogół w yrobom  za­
granicznym, N ajtrudniejsze w ytw ory pod 
Względem w arunków  technicznych i wyma-

Tabl. 6. Porów nanie rentow ności.

Przemysł hutniczy

o/® odp su amorty- 
zacy n. do nieza- 
m ortyzowanych  

urządzeń i nieru­
chomości

j

°/o czystego  
zysku do Kapi­

tałów w ła­
snych

Polska 10,1 2,3
N iem cy 18.4 6,1
Francja 9.3 13 3
B elgia 16,1 10,U
Luksemburg 28,8 16,9

gające od w ykonaw ców  w ysokich kw alifika­
cji fachow ych, konkurow ały  skutecznie na 
rynkach  eksportow ych i znajdow ały nabyw ­
ców. N atom iast eksport gatunków  handlo­
w ych był deficytowy.

Tabl. 7 podaje w ysyłkę polskich hut w 1938 
:r. bez obrotu m iędzyhutniczego, z podziałem  
n a  kraj i zagranicę.

Tabl. 7. W ysyłka w ytw orów  hutniczych w  1938 r. 
w  tysiącach ton.

W y t w ó r W
 

1
>1 

1
D>>

 
|

Za­
gra­
nica

Ra­
zem

Surów ka 82 11 93
O dlew y .stalow e 5 — 5
Półw yroby w alcow ane — 29 29
W yroby w alcow ane gotow e 704 232 936
Rury 50 35 85
W yroby kute 29 32
O dlew y żeliw ne 13 — 13
D ziały przetw órcze 136 4 140

R a z e m : 1019 314 1333

U dział procentow y: 77o,0 23% 1000'o

W artość pieniężna eksportu w yrażała się 
w  1938 r. liczbą 84 milionów złotych, k tóra — 
w  ram ach tzw. autonom ii hutniczej — bilan­
sow ała się dokładnie z w artością im portu tw o­
rzyw  hutniczych W spom nieć jeszcze należy, 
że w latach  1930—35 saldo bilansu handlow ego 
w  dziedzinie hutnictw a było dodatnie i przy­
czyniało się do pokrycia przyw ozu pozahutni- 
czego.

III. STRATY W OJENNE.
W  w yniku ostatniej w ojny polski przem ysł 

hutniczy poniósł bardzo poważne straty . Skła­
dają się one z szeregu różnych pozycji; n a j­

dotkliw szy jest jednak  ubytek  urządzeń pro­
dukcyjnych: Złożyły się na to następujące 
okoliczności:

1. Zlikw idow anie w czasie gospodarki oku­
pacyjnej, kierow anej potrzebam i zbroje­
niowymi, całych zakładów, działów p ro ­
dukcji lub urządzeń, zbędnych z punktu  
w idzenia konieczności w ojennych. Cho­
ciaż często były to urządzenia stare, je ­
dnak brak  ich dzisiaj hutnictw o szcze­
gólnie odczuwa. Na m iejsce zdem ontow a­
nych urządzeń tworzono przew ażnie w ar­
sztaty zbrojeniowe.

2. W ywóz urządzeń przez Niem ców w koń­
cowej fazie wojny, k tó ry  obejm ow ał całe 
zakłady lub ich część, zależnie od szyb­
kości przebiegu działań w ojennych i moż­
liwości technicznych. W  niek tórych  w y­
padkach przeprow adzano celowe dekom- 
pletow anie urządzeń i maszyn, aby u tru ­
dnić uruchom ienie.

3. Zniszczenia w czasie walk, polegające 
najczęściej na pożarach.

4. Demontaż z ty tu łu  odszkodowań w ojen ­
nych.

Tabl. 8 podaje zestaw ienie ubytku  urządzeń 
w poszczególnych działach w chwili obejm o­
w ania zakładów  przez władze polskie. Z es ta ­
w ienie dotyczy ty lko urządzeń lub w ydzia­
łów  zlikw idow anych w całości i odnosi się do 
całego hutnictw a w obecnych granicach p a ń ­
stwa.

Ja k  widać z zestaw ienia, ubytek w urządze­
niach ocenić można średnio na 40%. Jest on 
znacznie w iększy niż dokonane inw estycje 
niem ieckie. Rozpoczęte i niedokończone in ­
w estycje okupanta rów nież nie stanow ią ek w i­
w alentu  stra t wobec dokonanego w  w ielu  w y ­
działach częściow ego usuw ania maszyn, pom i­
niętego tablicą 8,

Rozm iary stra t poniesionych przez poszcze­
gólne zakłady  ilustru je  tabl. 9.

N ajw iększy uby tek  urządzeń w ykazują h u ­
ty  w okręgu Staropolskim  i na Ziemiach O d­
zyskanych, a następnie w  Zagłębiu D ąbrow­
skim. Stosunkowo obronną ręką  w yszły  zak ła­
dy górnośląskie. O gruntow ności wyw ozu niech 
św iadczy fakt, iż do ew akuacji jednego z za ­
kładów  N iem cy użyli ok. 6 tys. w agonów  k o ­
lejow ych.

Zm niejszenie zdolności produkcyjnej na  sk u ­
tek  ubytku  podstaw ow ych urządzeń w y tw ór­
czych i zniszczeń w ym agających kapitalnej
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Tabl. 8. U bytek urządzeń w ytw órczych w  latach 1S39— 1945.

W ydział lub urządzenie

Ilość urządzeń lub w ydz. Ubytek 
w chwili 
objęcia

o/o
ubytku

1938 r. Inwestycje
okupacyjne Razem

W ielkie P iece 23 23 n Q
Piece m artenow skie 64 5 69 12 17
Piece elektryczne 22 10 32 12 37
O dlewnie stali 11 — 11 3 27
Walc. gorące (zespoły) 85 3 88 31 36
R urownie (zespoły) 13 — 13 5 38

Prasow nie, m łotow nie, kuźnie 21 i 22 9 41
O dlewnie żeliw a i rur 9 — 9 1 11
Walc. zim ne i ciągarnie 14 — 14 4 28
W arsztaty m echaniczne 14 2 16 6 37
W arsztaty konstrukcyjne 5 — 5 4 80
W ydziały przetwórcze 29 — 26 10 35
W ytw. tw ardego m etalu 2 — 2 1 50
Ocynkownie 7 — 7 4 57
W ytw. m aszyn i m ontow nie 7 — 7 5 71
Oddziały zbrojeniow e 25- 25 25 100

odbudowy, ujm uje szacunkowo dla całego h u t­
nictw a w granicach pow ojennych tabl. 10.

Tabl. 9.
Straty urządzeń w ytw órczych w edług zakładów.

Z a k r e s  s t r a t Ilość
hut °/o

Zakłady pozbaw ione urządzeń
w  95— 100% 8 25

Zakłady pozbaw ione urządzeń
powyżej 50% 5 15

Zakłady pozbawione urządzeń 
ok. 25% 6 19

Zakłady pozbaw ione urządzeń
poniżej 25% 7 22

Zakłady bez strat. 6 19

32 100

Jak  widać z tabl. 10, najdotkliw szy cios po­
niosło hutnictw o polskie w  dziale walcowni, 
gdyż 60% ubytku  zdolności produkcyjnej ozna­
cza ogromną i poprostu niew iarogodną pozycję 
ok. 1.200.000 t/rok utraconej zdolności p ro­
dukcyjnej. Jest to fakt o zasadniczym  znacze­
niu  dla pow ojennej sytuacji całego hutnictw a.

Poza tym  specjalnie należy podkreślić ra- 
bunkow ość gospodarki niem ieckiej, k tó ra  po­
w odow ana względami wojennym i, dążyła do

Tabl. 10. U bytek zdolności produkcyjnej w  %.

Dział
Ziemie
O dzy­
skane

Cała
Polska

K oksow nie 25 20
W ielkie P iece 50 30 .
Stalow nie 40 25
W alcow nie i rurow nie 100 60 |
Kuźnie 100 55W ydziały dalszej przeróbki 90 45

najw yższych liczb w ytw órczych i forsow ania 
produkcji za w szelką cenę; konsekw encją ty ch  
m etod było nadm ierne przeciążanie urządzeń, 
i ogrom ne zaniedbania w zakresie n iezbędnych 
rem ontów  i konserw acji, co sżczególnie za­
znaczyło się w ostatnich m iesiącach gospodarki 
okupacyjnej. Pogorszenie jakości m ateriałów  
stosow anych dla celów produkcyjnych, rucho­
w ych i napraw czych również ujem nie w pły­
nęło na stan  urządzeń. Błyskaw iczny przebieg 
operacji w ojskow ych w ostatniej fazie w ojny 
spowodował wreszcie raptow ne zatrzym anie 
produkcji, dotkliw ie zawsze odczuwane przez 
urządzenia hutnicze, p racujące w sposób cią­
gły. Szereg baterii koksow ych uległo stopnio­
wem u w ygaszeniu, niektóre w ielkie piece po­
śpiesznie zadekow ane zamarzły, a wielei p ie­
ców m artenow skich uległo zawaleniu. Z tych 
w zględów ogrom na ilość urządzeń w  w ydzia­
łach ocalałych od zasadniczych zniszczeń w y­
m agała przed uruchom ieniem  rozległych re ­
m ontów i napraw . Tabl. 10 nie brała pod uw a­
gę przydatności urządzeń do natychm iastow e­
go ruchu i dlatego w chwili objęcia zakładów  
przez w ładze polskie uby tek  zdolności p ro­
dukcyjnej był znacznie w iększy niż to podaje, 
tabl. 10.

Przechodząc do strony pieniężnej szkód w o­
jennych  zaznaczyć należy, że w ynoszą one 
ogółem dla przem ysłu hutniczego za cały czas 
w ojny w zniszczonych, zdem ontow anych i w y­
w iezionych urządzeniach, 401 m ilionów zł. 
przedw ojennych. Jeśli do tej kw oty  doliczyć 
s tra ty  w postaci skonsum ow anych i w yw ie­
zionych zapasów, zniszczeń w budynkach i in­
nym  m ajątku, zużycia urządzeń i braku  nale-
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żytych  inwestycji,, strat na odsetkach itd., to 
łączna suma szkód spow odow anych w ojną 
w zrośnie do ok. 800 milionów złotych przed­
wojennych.

Oprócz stra t w w artościach m aterialnych 
hutnictw o polskie poniosło pod względem  ilo­
ściowym  i jakościow ym  dotkliw e stra ty  w per­
sonelu fachowym, przede w szystkim  inżynier­
skim, a następnie średnim  technicznym  i kw a­
lifikow anych robotnikach, jako w ynik  ekste r­
m inacji przez Niem ców ludności polskiej, 
a w  pierw szym  rzędzie inteligencji zawodowej. 
N ie  posiadam y m ateriałów  dla u jęcia tych 
strat, są one jednak  b. wielkie.

IV. STAN OBECNY.

1. W zm ocnienie naturalnych podstaw  
hutn ic tw a .

Ziemie O dzyskane spraw iły, że naturalne 
podstaw y gospodarcze hutn ictw a polskiego 
u leg ły  w ybitnej popraw ie. Zyskaliśm y:

1. Dalsze zasoby węglowe, a przede w szyst­
kim  w ęgiel koksujący

2. Zwiększenie zasobów rudnych

3. Surowce dla produkcji m ateriałów  ognio­
trw ałych  i topniki

4. W span iałą  w odną arterię  kom unika­
cyjną.

Przed 1939 r. przem ysł hutniczy cierpiał na 
, brak dostatecznej ilości w ęgla koksującego, 
k tó ry  posiada zasadnicze znaczenie dla roz­
w oju  i gospodarki hutnictw a. Obecnie Polska 
dysponuje nie tylko bogatszym i zasobami 
i w iększą produkcją węgla, lecz zyskała po­
k łady  gatunków  koksujących  w rejonie Gli­
w ic i W ałbrzycha, przy czym w ęgiel dolno­
śląski — w praw dzie znacznie oddalony od 
przem ysłu hutniczego — zapew nia koks na 
poziom ie najlepszych jakości.

Na Śląsku Dolnym znajdują się pewne za­
soby rud w ysokoprocentow ych w  postaci he- 
m atytu  i m agnetytu, które podlegają już eks­
ploatacji.

Śląsk Dolny w reszcie posiada bogate złoża 
pierw szorzędnych surow ców dla produkcji 
m ateriałów  ogniotrw ałych, a m ianowicie: łup ­
ki szamotowe, kw arcy ty  i łupki kw arcytow e, 
m agnezyt, oraz w ysoko-ogniotrw ałe gliny i k a ­
olin. Istn iejące kopalnie i zakłady przem ysłu 
m ateriałów  ogniotrw ałych uniezależnią nas 
nie tylko w wysokim  stopniu od zagranicy, 
lecz dysponow ać będą nadw yżką eksportow ą.

Ogrom ne znaczenie gospodarcze dla p rzy ­
szłego rozw oju hutn ictw a stanow i rzeka O dra 
w raz z Kanałem  Kłodnickim, docierającym  do 
skraju  złóż w ęglow ych pod Gliwicami. Ta no­
w oczesna 600 km arteria  transportow a łączą­
ca G órny Śląsk z Bałtykiem  oznacza po tan ie ­
nie przyw ozu rud i złomu z zagranicy, oraz 
eksportu  w yrobów  gotowych, obniżając k o ­
szty w łasne hutn ictw a i zw iększając jego kon­
kurencyjność.

2. Uruchomienie hut i stan obecny.

W  w yniku  now ych form organizacyjnych 
gospodarki całego naszego państw a, h u tn ic ­
two żelaza w  Polsce zostało upaństw ow ione 
i podporządkow ane Centralnem u Zarządowi 
Przem ysłu Hutniczego, k tó ry  przejął funkcje 
daw niejszych 12 oddzielnych zarządów  k o n ­
cernow ych. Stw orzony w ten  .sposób jeden  
ośrodek dyspozycyjny dla w szystkich hu t z a ­
pew nia pełną jednolitość kierow nictw a i p o ­
zw ala na realizację zam ierzeń dawniej n iem o­
żliw ych do w ykonania.

C entralny  Zarząd Przem ysłu Hutniczego k ie ­
ru je  obecnie 26 zakładam i hutniczym i, co ozna­
cza przyrost 8 jednostek  w  stosunku do p o l­
skiego posiadania przedw ojennego. W  porów ­
naniu  do tabl, 1, stan  obecny jest w ynikiem  
następujących  zmian:

Tabl. 11. Ilość zakładów  hutniczych.

Rob W yszczególnienie
Polska 

w  granicach 
dawn.

Ziemie
Odzysk. Razem U w agi

1938 Stan przedw ojenny 22 22
1941 Rozebrano przez okupanta —1 — — 1 Staszic1945 Ziem ie O dyskane — +  9 + 9
1945 Przekazano C entralnem u Zarządowi ^Starachowice, M ilowice,

Przem ysłu M etalowego - 3 - 1 - 4 1 Paruszow iec, D ruciam ia  
(G liw ice

1946 Stan obecny 18 8 26
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Hutę Herminę dołączono do huty Łabędy.
Zakłady hutnicze położone w granicach 1938 

r. objęte zostały przez władze polskie na tych ­
m iast po oswobodzeniu k raju  od okupantów ; 
Zakłady na Ziemiach O dzyskanych przeszły 
pod adm inistrację polską w  połowie 1945 r. 
z w yjątkiem  huty  Stołczyn, leżącej w  pobliżu 
Szczecina, przekazanej w  kw ietniu  1946 r.

H uty położone na Ziemiach O dzyskanych 
posiadały następujące wyposażenie:

Tabl. 12. H uty Ziem  O dzyskanych.

W yszczególnienie Ilość
1

Zakłady hutnicze ogółem 4

w  tym : i
K oksow nie 1 2
W ielkie P iece 5
P iece m artenow skie 12
Piece elektryczne | 5
O dlew nie stali 1
O dlewnie żeliw a j 1

W śród objętych zakładów  znajdow ała się • 
najw iększa w Polsce huta  surow cow a Bobrek, 
o zdolności produkcyjnej 450 tys. Urok stali 
surow ej. U rządzenia jej sk ładają się z now o­
czesnej koksow ni o wydajności 500 tys. Urok 
koksu, oddziału w ielkopiecow ego wraz z ag­
lom eracją, w ytw órni cegły żużlowej i stalow ­
ni. Stan techniczny zakładu znajduje się na 
poziomie dobrym. Zakład objęto w częściowym  
ruchu. Brakuje zgniatacza.

Podobnie przekazana została w  ruchu huta 
M ałapanew , produkująca odlew y ze stali ja ­
kościowych.

Inne zakłady — pomimo pozbaw ienia czę­
ściowego lub całkow itego sw ych urządzeń — 
posiadają ze w zględu na istn iejące  budynki 
przem ysłowe, uzbrojenie terenu, połączenie 
kom unikacyjne, obecność m iejscow ej fachow ej 
załogi, duże zapasy surow ców  i półwytworów, 
kolonie m ieszkalne itp. pow ażną w artość, k tó ­
rą błędem  jest niedoceniać lub um niejszać. 
M ożna przyjąć, że objęte kom pleksy stanow ią 
40—50% kosztów budow y now ych zakładów, 
a przez sam fakt istnienia zm uszają do odbu­
dow y i tw orzenia w ten  sposób now ych w ar­
tości w naszej gospodarce narodow ej.

N atychm iast po przeprow adzeniu czynności 
w stępnych  zabezpieczenia zakładów, inw enta­
ryzacji i pierw szych krokach administracyj^ 
nych, przystąpiono do uruchom ienia hut, dą­
żąc do najw yższego w zrostu produkcji, n ie ­
zbędnej dla potrzeb toczącej się jeszcze w ów ­

czas wojny i odbudowy kraju, a przede w szy­
stkim  transportu  kolejowego. Nie rozpatrując 
ogrom nych trudności technicznych, zaopatrze­
niowych, personalnych i organizacyjnych, na 
każdym  odcinku gospodarki i zarządzania w  
1945 r. przypom nieć pragniem y jeszcze raz za­
sadniczą spraw ę stanu urządzeń w  obejm ow a­
nych zakładach. N aw et zm niejszona w skutek 
s tra ty  urządzeń zdolność produkcyjna hu tn ic­
twa, jak  to podano w tabl. 10, nie m ogła być 
osiągnięta natychm iast, bez przeprow adzenia 
rozległych i gruntow nych rem ontów  i napraw . 
W  w ielu w ypadkach zachodziła konieczność 
budow y now ych instalacji, gdyż często pozo­
stały  tylko kadłuby wydziałów. N apraw y, re ­
m onty i odbudow y były  krokiem  wstępnym , 
niezbędnym  dla uruchom ienia produkcji na 
każdym  niem al stanow isku wytwórczym .

Tabl. 13 i 14 podają przebieg i stan  urucho­
m ienia zakładów.

Pod zakładam i czynnym i rozum ie się, iż ze­
spół urządzeń produkcyjnych  każdego z tych 
zakładów  — pomimo niejednokrotnie pow aż­

Tabl. 13. Przebieg uruchom ienia hutn ictw a żelaza.

W yszczególnienie
Stan uruchomienia

1. 7.45 1. 1 46 1 7 46

Ilość zakładów  podległych
28 26 26C. Z. P. H.

z tego:
14 16czynnych 16

czynnych częściowo 3 5 7

r a z e m : 17 21 23

nieczynnych 3 4 3
nie objętych 8 1 —
r a z e m : 11 5 3

Tabl. 14. Stan uruchom ienia hutnictw a na 1. VII.
1946 r. w edług okręgów

Ilość Z tego zakładów:

Okręg
zakła­
dów
ogó­
łem

czyn­
nych

częś­
ciow o
czyn­
nych

nie­
czyn­
ny ch

P olska przedw ojenna
Staropolski 3 1 2 — .
Śląsko-D ąbrowski 15 15 — —

Ziem ie Odzyskane
Opolski 1i — 5 2
Nadm orski 1 — 1

R a z e m : 26 ,6 7 3

nych uszczupleń w ojennych — stanow i obec­
nie pew ną sharm onizow aną całość, m ogącą 
produkow ać w granicach zbliżonych do w y­
twórczości przedw ojennej.
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Do zakładów  częściowo czynnych zalicza­
m y hu ty  o znacznych stra tach  w  urządzeniach; 
stopień uruchom ienia w  stosunku do stanu 
przedw ojennego w aha się w  granicach 10— 
60%. U ruchom ienie tych  zakładów  połączone

było z najw yższym  wysiłkiem . Z 3 zakładów 
nieczynnych w  2 podjęto odbudowę.

Tabl. 15 m a za zadanie przedstaw ić dokona­
ną odbudowę w  hutnictw ie od chwili objęcia 
do dnia 1.7.1946 r.

Tabl. 15. B ilans odbudowy hutn ictw a od chw ili objęcia do 1. VII. 1946 r.

W ydział lub urządzenie

Objęcie w  r. 45 Odbudowa d o  1 .7 . 46

Stan
ogółemObjęto

ogółem

Z tego 
niezdatnych 
do natychm. 

ruchu

Z niezda­
tnych

naprawiono 
lub odbudow.

Stworzono
nowych

Zakłady hutnicze 26 9 6 — 26

w  tym:
K oksow nie 6 1,5 0,5 — 6
W ielkie P iece 21 12 8 — 21
P iece m artenow skie 57 31 26 — 57
Piece elektryczne 20 3 2 —■ 20
O dlew nie stali 8 2 2 —- 8
Walc. gorące (zespoły) 57 17 14 — 57
R urownie (zespoły) 8 — — 1 9
Prasow nie, m łotow nie, kuźnie 13 5 2 — 13
O dlew nie żeliw a i rur 8 4 2 — 8
Walc. zim ne i c iągam ie 10 — — — 10
W arsztaty m echaniczne 10 — — 4 14
W arsztaty konstrukcyjne 1 — — 3 4
Wydz. dalszej przeróbki 19 3 1 3 •22
W ytw. tw ardego m etalu 1 — — — 1
O cynkow nie i ocynow nie 3 — — 2 5
W ytw. masz. i  montaż. 2

>
i 1 1 3

Jak  z tablicy  w ynika, przeprow adzono duże 
napraw y lub odbudow y 4 baterii koksow ych, 
8 w ielkich pieców, 28 pieców  m artenow skich 
i elektrycznych, 14 zespołów w alcow niczych 
i 8 różnych wydziałów ; oprócz tego stw orzo­
no 14 now ych w ydziałów  w ytw órczych. W y­
liczone prace odbudow y obejm ują jednak  ty l­
ko jej część, gdyż dotyczą w yłącznie dużych 
obiektów  lub całych w ydziałów  w ytw órczych. 
U w zględnić należy ogrom ną pracę, w łożbną

w  rem onty maszyn,' obrabiarek i urządzeń, 
prow adzoną we w szystkich niem al w ydziałach 
p rodukcyjnych  i pom ocniczych. Ogółem  na 
cele odbudow y hu tn ictw a do dnia 1.7.46 r. 
przyznano k redy tu  ok. 570 m ilionów złotych 
obecnych.

Tabl. 16 i 17 zaw ierają przegląd liczb pro­
dukcyjnych  podstaw ow ych w ytw orów  hu tn i­
czych w  okresie pow ojennym .

Tabl. 16. Przegląd liczb produkcyjnych.

W ytwór
P ro­

dukcja
Zdolność produkcyjna Poziom produkcji

polska 
w  1938 r. w chwili 

objęcia 1. 7. 1945 'O

i1

1. 1. 46
i

1. 7. 46

W tys. t/rok
K oks 560 900 1100 540 675 900
Surów ka 880 400 850 270 525 750
Stal surow a 1440 650 1500 530 1000 1200
W yroby w alc. gotow e, rury bez 

szw u i mat. na zestaw y 1155 550 835 470 600 800
W % w  stosunku do 1938 r.

Koks 100 160 196 97 121 160
Surów ka 100 45 96 31 60 85
Stal surow a 100 45 104 37 70 83
W yroby walc. gotow e, rury bez 

szw u i mat. na zestaw y 1 0 0 47 72
1

41 | 52
' f 

i

69
i
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Tabl. 17. G łówne liczby za I. półrocze 1946 r.

W yszczególnienie
1. pól- 
rocEe 

1946 r.

W yprodukowano tvs. t:
Koks 445
Surówka 353
Stal surowa 585
O dlewy stalow e 9
W yroby w alcow ane gotow e, rury bez

393szwu, m ateriały na zestaw y
Rury spaw ane i ciągnione 8
W yroby kute 6
O dlew y żeliw ne 20
W yroby działu przetw órczego 46

W artość produkcji w  m ilionach zł
przedwo j enny ch 225

Ilość pracow ników  na 1. VII. 1946 r.
w  tys. , 72

Z tabl. 16 można w ysnuć następujące n a j­
w ażniejsze wnioski:

1. Od chwili objęcia zakładów  do dnia 1.7. 
1946 r. zdolność produkcyjna urządzeń 

została niem al dw ukrotnie zwiększona.

2. P rodukcja w  zakresie koksu przekroczyła 
poziom przedw ojenny o ok. 60%, na to ­
m iast surów ka, stal surow a i w yroby w al­
cowane gotowe osiągnęły 69—85% w y­
twórczości Polski z 1938 r.

3. Zdolność produkcyjna na 1.7.1946 r. w  
zakresie w yrobów  w alcow anych goto­
w ych jest praktycznie całkow icie w yzy­
skana. To samo dotyczy w łaściw ie su­
rów ki w ielkopiecow ej, jeśli wziąć pod 
uwagę, że zdolność p rodukcyjna w ielkich 
pieców  w yrażona została w  przeliczeniu 
na surów kę m artenow ską, a produkcja 
w  efektyw nych liczbach, obejm ujących 
ferrom angan i surów kę odlew niczą t. zn. 
gatunki w ytapiane z m niejszą w ydajno­
śc ią  w ielkich pieców  niż surów ka m arte- 
nowska.

W yższy stan  załogi niż przed w ojną znajdu­
je  swe w ytłum aczenie w  prow adzeniu prac od­
budow y zakładów, we wzroście personelu, 
związanego z rozszerzoną działalnością socjal­
ną, w  silniejszym  udziale kobiet i m łodocia­
nych, mniej w ydajnych  niż pełnoletni w yszko­
leni robotnicy itp.

Zaopatrzenie hu t w  surów ce uległo również 
zmianom. Procentow y udział rud  krajow ych 
w obec zniszczenia kopalń jes t m niejszy niż 
przed w ojną; b raku jącą  ilość rudy  dostarcza­
ły  po w ojnie w yłącznie ZSRR i Szwecja. N ato­
m iast Polska nie im portuje praw ie zupełnie zło­

mu zagranicznego, opierając się tylko na 
zbiórce w ew nętrznej.

Stan urządzeń technicznych, zniszczonych 
latam i wojny, a poza tym  jak  w spom inaliś­
m y — w w iększości starych, nie jest zadaw a­
lający. W ym agają one ciągłych napraw ; w  
każdym  niem al zakładzie istn ieje  szereg pun ­
któw  w  w ysokim  stopniu zagrożonych, k tó ­
rych  uszkodzenie m ogące się zdarzyć w  każ­
dej chwili, grozi zatrzym aniem  produkcji i dłu­
gimi przerw am i ruchu. Dla przykładu  m ożna 
wym ienić takie jednostki, jak  n iek tóre w ielkie 
piece lub ciężkie silniki parow e o m ocy po k il­
ka  tysięcy  koni m echanicznych, służące do 
napędu walcowni. W  tych  w arunkach  — zw ła­
szcza przy  częstym  braku  różnych m ateriałów  
napraw czych i części rezerw ow ych —■ u trzy ­
m anie zakładów  w ruchu o nadm iernym  ob­
ciążeniu urządzeń i osiąganie obecnych w y­
sokich liczb produkcji w ym aga niezw ykłych 
wysiłków , k tó rych  w ynik  — pomimo na jlep ­
szych starań  — nigdy nie może być pew ny. 
Ten niebezpieczny stan  w inien być usunięty, 
gdyż grozi poważnym i konsekw encjam i.

Jeśli chodzi o zbyt k rajow y  w yrobów  h u t­
niczych, to podlega on kontyngentow aniu. Eks­
port w roku bieżącym  nie przekroczy 10% 
ogólnej w ysyłki; w iąże się on w dużym  stop­
niu z likw idacją zobowiązań zeszłorocznych.

V. ZASADNICZE ZAŁOŻENIA PLANU 
ę>DBUDOWY.

1. Plan 3-letni.

W  roku ubiegłym  utw orzona została Komi­
sja  Racjonalizacji i Rozbudowy H utnictw a, 
k tó ra  przy w spółpracy szerokiego grona inży­
nierów  hutniczych usta liła  w  formie zaleceń 
koncepcję rozbudow y przem ysłu hutniczego, 
oraz głów ne w ytyczne. N a tych  zaleceniach 
oparty  został w  sw ych zasadniczych zrębach 
3-letni p lan odbudowy, obejm ujący la ta  1947- 
49.

Ja k  już podano wyżej, obecna zdolność pro-
dukcy jna głównych 
wynosi:

działów m etalurgicznych

Koks 1.100 tys. t/rok
Surów ka 850
Stal surow a 1.500
W yroby  walc. got., ru ry  bez
szwu, m ateria ły  na zestaw y
kołowe 835
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Liczby, dotyczące obecnej zdolności p ro­
dukcyjnej, są realne w założeniu norm alnego 
zaopatrzenia w surow ce i m ateria ły  pom oc­
nicze, norm alnej w ydajności pracy  ludzkiej, 
oraz idealnego obciążenia zam ówieniam i po­
szczególnych walcowni. W arunki, te są obec­
n ie  w w ysokim  stopniu osiągnięte.

Zdolność produkcyjna stalow ni jako cało­
ści w ynosi 1.500 tys. Lrok stali surow ej, lecz 
w ydajność sam ych pieców  m artenowskąch 
i elektrycznych, istn iejących  i k tó rych  budo­
w a została rozpoczęta, pozw ala na osiągnięcie 
efektyw nej produkcji 2 m ilionów t/rok, po od­
powiednim  doinw estow aniu stalowni, k tóre są 
najsilniejszym  działem produkcyjnym  hu tn i­
ctw a polskiego. »

Dwa m iliony Urok stali surow ej przy jęto  za 
punkt w yjściow y. Zakładając dalej, że sta­
lownie m artenow skie — ze w zględu na  prze­
w idyw any brak  złomu — pracow ać będą prze­
ciętnie na 50-procentow ym  w sadzie surów ki 
m artenow skiej, do k tórej należy doliczyć jesz­
cze pew ną ilość gatunków  odlew niczych i spe­
cjalnych, uderza jask raw y  niedobór zdolności 
produkcyjnej w ielkich pieców  i w alcow ni w  
stosunku do stali surow ej. W  obu tych  dzia­
łach b raku je  po k ilkaset tys. Urok zdolności 
produkcyjnej. W ąskim  przekrojem  hutnictw a 
są przede w szystkim  walcownie.

W  tych  w arunkach  postanow iono, iż w  ra- 
jmach 3-letniego p lanu  odbudow y należy prze­
de w szystkim  hutnictw o dozbroić przez shar- 
m onizowanie zdolności produkcyjnej w iel­
k ich  pieców  i w alcow ni ze zdolnością w y­
tw órczą stalow ni w  ilości 2 m ilionów t/rok 
stali surow ej. Rozbudow a koksow ni w inna być 
w  pierw szym  rzędzie dostosow ana do koniecz­
ności racjonalnej gospodarki gazowej hut, a 
następnie zapew nić potrzebną ilość koksu 
w ielkopiecow ego.

Drogę tę uznano jako bardziej celow ą niż 
natychm iastow ą budow ę dużego now oczesne­
go zakładu hutniczego. W praw dzie now y za­
k ład  pracow ałby przy niższych kosztach w ła­
snych niż odbudowane, doinw estow ane i zmo­
dernizow ane istn iejące huty, lecz przew ażyły 
następujące względy:

a) D ozbrojenie i odbudow a daw nych hu t za­
pew nia szybszy efekt produkcyjny, niż bu­
dowa nowego zakładu. Zaopatrzenie zni­
szczonego k ra ju  w  niezbędne żelazo będzie 
w  ten  sposób przyśpieszone.

b) Koszt dozbrojenia i odbudow y jest niższy 
niż budowa nowej huty.

c) Istn iejące urządzenia, pomimo ich zniszcze­
n ia i zaniedbania, posiadają zbyt dużą w ar­
tość, aby w  obecnych w arunkach  można 
było z nich zrezygnować. W kłady są bez­
w arunkow o konieczne i celowe.

d) Realizacja dozbrojenia i odbudow y hu t ze 
w zględu na  w arunki techniczne i gospodar­
cze jest łatw iejsza i pew niejsza w  w yko­
naniu, niż budow a nowego zakładu, k tó rą  
w  ten  sposób dyktow aną przez rzeczywi- 
odłożono do etapu  następnego, przyjm ując 
stość zasadę stopniow ej realizacji dużych 
zamierzeń.

O statecznie, zadanie pierw szego etapu, tzn. 
p lanu 3-letniego odbudow y dla w ydziałów  m e­
talurgicznych, streszcza się w  dwu, sform uło­
w anych niżej, nakazach:

1. W ykorzystać w szystkie nadające się do 
inw estow ania jednostki produkcyjne 
przez usunięcie w ąskich przekro jów  
i sharm onizow ać je z innym i przez n a j­
bardziej celow e now e inw estycje dla 
osiągnięcia w  najkrótszym  czasie m aksi­
mum produkcji.

2. Inw estycje 3-letniego planu nie mogą 
stać w  sprzeczności z założeniam i e tapu  
następnego, m ającego na  celu stw orze­
nie now ych hu t i w yłączenie urządzeń 
najsłabszych  spośród obecnie czynnych.

Chociaż w ydziały  m etalurgiczne stanow ią 
głów ny trzon hutnictw a, to jednak  znaczenie 
w ydziałów  przetw órczych jest bardzo pow aż­
ne. Produkcję tych  w ydziałów , złożoną z roż­
nych  w ytw orów , spożyw a nie ty lko rynek, 
lecz rów nież samo hutnictw o w  dużych iloś­
ciach.

Je st oczywiste, że dział przetw órczy w inien 
zapew nić innym  przem ysłom  i dziedzinom  go­
spodarki krajow ej zaspokojenie potrzeb, ja ­
kie w yrasta ją  w  zw iązku z planem  3-letnim. 
Dotyczy to w ytw orów , k tó rych  produkcja w 
ram ach hutnictw a w inna być nadal rozw ija ­
na lub podjęta, jako gospodarczo i technicznie 
uzasadniona.

Szczególnej jednak  w agi — wobec dużego 
obciążenia krajow ego przem ysłu i ograniczo­
nych możliwości im portow ych — nabiera 
spraw a zapew nienia hutn ictw u sprzętu hutn i­
czego, zużyw anego przy produkcji, m ożliwo­
ści w ykonyw ania  dużych napraw , oraz dosta­
w y now ych urządzeń hutniczych, przew idzia­
nych do zainw estow ania. N aturalnym  biegiem, 
obsługa hutnictw a w tym  zakresie przypada 
w łasnym  zakładom i wydziałom przetw ór-
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czym, nastaw ionym  od daw na do p racy  w  tym szczególności przew idziane planem  3-let- 
k ierunku. Rozwiązanie to jes t słuszne, i celo- nim.
we, gdyż daje spraw niejszą, szybszą i tańszą d) W zmocnić lub podjąć produkcję tych  wy- 
obsługę w ram ach jednej organizacji. Potwier- robów, k tórych  w ytw arzanie przy  hutach
dza to nie tylko doświadczenie hutn ictw a poi- jest gospodarczo i technicznie uzasadnio-
skiego, lecz i w ielkich zakładów  m etalurgicz- ne.
nych zagranicą. Rosnące potrzeby w łasnego Powyższe przesłanki przyjęto jako w ytycz- 
zaopatrzenia, dyktow ane planem  3-letnim, ne, przy opracow aniu inw estycji w  dziale 
w ym agają rozbudow y i odpowiedniego dosto- przetwórczym .
sow ania w ydziałów  przetw órczych, gdyż w  W  ten sposób u ję ty  i zrealizow any plan 3- 

przeciw nym  razie hutnictw o nie w ykonałoby letni, w odniesieniu do całego hutnictw a 
planow ej produkcji w  sw ych głów nych dzia- zw iększy nie ty lko zdolność produkcyjną, lecz 
łach. W obec dalszego przew idyw anego roz- unow ocześni przem ysł hutniczy i odnowi jego 
w oju  hutnictw a, uw zględnienie na  jednym  z urządzenia. Je s t to rzecz niezbędna dla usu- 
naczelnych m iejsc zaspokojenia potrzeb wła- n ięcia zaniedbań przedw ojennych i zniszczeń 
snych jest tym  bardziej w skazane i uzasad- w ojennych. Inw estycje i prace racjonalizacyj- 
nione. ne — oprócz zwiększonej produkcji — przy-

Reasum ując stw ierdzam y, że zakłady i wy- niosą obniżkę kosztów  własnych, oszczędność 
działy przetwórcze, należące do hutnictw a, surow ców  i m ateriałów , zw iększenie w ydaj- 
w inny spełnić następujące cele: ności urządzeń i ludzi, popraw ę jakości wy-
a) Zaopatryw ać hu ty  w  potrzebny bieżąco tworów, oraz rozpoczęcie produkcji niektó- 

sprzęt hutniczy, jak  w lewnice, walce, częś- rych  now ych wyrobów.
ci zapasow e itd. Liczbowe sfrom ułow anie zadań 3-letniego

b) Służyć jako centralne w arsztaty  napraw cze planu  zaw iera tabl. 18. Na koniec 1949 r. urzą-
dla w ielkich rem ontów  najcięższych urzą- dzenia w inny być rozbudow ane w  sposób za- 
dzeń. pew niający  osiągnięcie w roku  następnym  po-

c) Dostarczać now e urządzenia hutnicze, w  danej produkcji.

Tabl. 18. P lan  3-letn i w  tysiącach ton/rok.

W y t w ó r ! Obecna zdolność  
! produkcyjna

Planowana pro­
dukcja

Koks 1 100 1 600
Surów ka w  przeliczeniu na marten. 850 1 300
Stal surow a 1 500 2 000
O dlew y stalow e 30 40
W yroby w alc. gotow e, rury bez szw u i m ateriał n a 'zestaw y

kołow e 835 1 500
Rury zgrzew ane i  spaw ane 15 35
W yroby kute 16 50
O dlew y żeliw ne 40 66
Rury lane — 24
Zim nowalc. bednarka i mat. ciągn. 36 50
W arsztaty m echaniczne 18 70
Fabryki zestaw ów  kołow ych 15 48
W arsztaty konstrukcyjne i w ytw órn ie zw rotnic 15 55
K onstrukcje blaszane 15 35
O cynkow nie 30 30
Różne w yroby 26 42 1W agony tow arow e sztuk/rok 1 500 3 600 I

Przyrost produkcji koksu  jest tylko częś­
ciowo w ynikiem  now ych inw estycji w tym  
dziale, gdyż hutnictw o w ystąpiło o przekaza­
nie od przem ysłu węglow ego koksow ni W a­
lenty , k tórej produkcja została w  tabl. 18 w li­
czona. Spraw a ta  będzie poruszona dalej. Po­
niew aż koks w ielkopiecow y stanow i ok. 80% 
ogólnej produkcji koksu (1.6 mil. ton/rok),

przeto zapotrzebow anie w ielkich pieców  na 
koks będzie zbilansow ane bez nadw yżek.

Produkcja surów ki ustalona została w prze­
liczeniu na m artenow ską w sposób następu­
jący:
1. S u r ó w k a  m a r t e n o w s k a  

2000 tys. t stali surow ej 
x 50% 1.000 tys. tćrok
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:2. S u r ó w k a  o d l e w n i c z a  
Przyjęto jako 15% zapo­
trzebow ania surów ki mar- 
tenow skiej 1000 tys. t 
x 15% x 1,4 spółcz. prze­
licz. 210 tys. Frok

3. F e r r o  m a n g a n  i s u r ó w k a  z w i e r ­
c i a d l i s t a

20 tys. t x 2,5 spółcz. prze­
licz. 50 tys. Frok

4. E k s p o r t  40 tys. Frok
Razem; 1.300 tys. Frok

Udział surów ki we wsadzie stalow ni m arte- 
now skich będzie w ynosił ok. 60 % w hutach, 
posiadających w ielkie piece i p racu jących  na 
surów ce płynnej, zaś ok. 35% w  pozostałych 
zakładach.

W ytw ory  w alcow ane stanow ią w planie 
75% w stosunku do stali surow ej. N ależy do 
nich  jeszcze doliczyć odlew y stalow e i w yro ­
by kute, k tóre zam ykają krąg  odbiorców  sta­
lowni.

Z w yprodukow anych w yrobów  odlew ni sta­
li, kuźni i w ydziałów  przetw órczych, należy 
przyjąć, że następujące kw oty  będą potrzebne
dla w łasnych celów hutnictw a.

O dlew y stalow e 50%
W yroby kute 10%
O dlew y żeliwne 80%
Przedm ioty obrobione m echan. 70% 
K onstrukcje stal. 50%
K onstrukcje blasz. 15%

Przechodzim y w reszcie do ostatniego w a­
żnego działu w hutnictw ie jakim  jest gospo­
darka  energetyczna.

P lanow any w ysoki w zrost produkcji h u t­
niczej w ym aga odpowiedniej rozbudow y go­
spodarki energetycznej, k tóra już dzisiaj n ie­
jednokrotn ie  stanow i w ąski przekrój. W  ok. 
50% w ypadków  hu ty  zmuszone są do uk łada­
n ia  program ów  pracy  sw ych w ydziałów  pod 
kątem  w idzenia możliwości energetycznych 
zakładów  lub dostaw ców  energii, aby uniknąć 
nadm iernych szczytów obciążenia e lek trycz­
nego, lub parowego, spow odow anych pracą 
urządzeń na tej samej zmianie. W  związku 
:z tym  w planie 3-letnim przyjęto następujące 
głów ne założenia;

1. W zrost zapotrzebow ania energii e lek­
trycznej dla hutnictw a m ają zasadniczo
pokryć elektrow nie okręgowe, które p ro­
dukują  prąd  taniej.

2. Budowa nowych kocio w i elektrowni 
w hutach w inna być ograniczona do w y­
padków  dysponow ania energią odpadko­
wą w postaci gazu wielkopiecowego, w y­
kończenia rozpoczętych inw estycji, lub 
konieczności uzupełnienia urządzeń.

3. Gaz w ielkopiecow y winien być zużyty — 
o ile możności — całkow icie na miejscu. 
Gaz koksow y należy spalać tylko w urzą­
dzeniach cieplnych, w ym agających ko­
niecznie tego paliwa; nadw yżka gazu 
koksow ego przekazyw ana będzie do sie­
ci dalgazu.

W  w yniku rozbudow y śląskiej sieci dalgazu, 
hu ty  Zagłębia D ąbrowskiego otrzym ują gaz ko­
ksowy. Zaopatrzenie w  gaz ziem ny O kręgu 
Staropolskiego jest zapew nione wobec pom yśl­
nych w yników  w ierceń krajow ych.

2. W ażniejsze  zagadnienia hutnicze.

Przechodząc do spraw  m ających zasadnicze 
znaczenie dla p racy  hutnictw a i jego rozwoju, 
wym ienić należy przede w szystkim  zagadnie­
nie rud krajow ych i koksu.

W ydobycie rud krajow ych ma w zrosnąć 
z 450 tys. t w rb. do 950 tys. Frok w 1949 r.f 
przekraczając lekko szczytowe w ydobycia 
najw iększej eksploatacji w  okresie 1937— 1942, 
W zm ożona w  stosunku do liczb przedw ojen­
nych zbiórka złomu krajow ego — łącznie 
z rudam i krajow ym i, zapew ni — pomimo 
w zrostu produkcji stali — procentow y udział 
krajow ego Fe na poziomie zbliżonym do 
1938 r.

Fundam entalne znaczenie dla całego hu tn i­
ctw a polskiego posiada zagadnienie koksu 
w ielkopiecow ego. Od jego jakości zależy w y­
dajność w ielkich pieców  i ich roczna p roduk­
cja, zużycie jednostkow e koksu na  tonę w y ­
topionej surów ki, w ym iary  now ych pro jek to ­
w anych w ielkich pieców  i wreszcie koszty 
w łasnej surów ki. O szczędności osiągnięte z te ­
go ty tu łu  mogą być znaczne o dużym  wpływie 
na rentow ność całego hutnictw a. Zwiększenie 
w ytrzym ałości słabego z n a tu ry  koksu górno­
śląskiego, zm niejszenie jego ścieralności i ob­
niżka zaw artości popiołu jest jednym  z n a ­
czelnych zadań racjonalizacyjnych. Załatw ie­
nie pom yślne tego problem u wym aga ścisłej 
w spółpracy przem ysłu węglowego dla zapew­
nienia dostaw  odpow iednich gatunków  węgla 
oraz ze strony hutnictw a prac naukow o-ba­
dawczych nad w łaściwym  składem  m ieszanek
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wsadowych. W  spraw ie tej podjęte już zostały 
kroki z widocznymi dodatnim i wynikam i.

Z kw estią koksu łączy się na odcinku w iel­
kich pieców zagadnienie nowoczesnego przy­
gotow ania namiaru, co znajdzie swój w yraz 
w  inw estycjach.

Do innych w ażnych zagadnień należy spra­
w a dostatecznego zaopatrzenia w m ateriały  
ogniotrw ałe (szamot, m agnezyt i dynas) zw ła­
szcza na odcinku jakości. Popraw a jakości 
zwiększy w ytrzym ałość pieców  i przyniesie 
obniżkę kosztów własnych. „

Na odcinku w alcow ni podjęte będą prace 
w  celu kontroli i zm iany n iek tórych  n iew łaści­
w ych i przestarzałych kalibrow ań. U porządko­
w anie tej dziedziny pozwoli na zwiększenie

Tabl. 19. Produkcja stali surow ej na 1 mieszkańca.

K r a j
Produkcja 

stali surowej 
w mil. t.

Ilość
mieszkańców 
w milionach

Produkcja 
stali surowej 

kg na 1 mieszk.

Polska w  1938 r. 1.5 35 42
P olska na koniec 1949 r. 2,0 25 80

Inne państw a w  1938 r.:
Z. S. R. R. 17,8 190 95
C zechosłowacja 2.3 12 190
N iem cy 19,8 67 300
Francja 7,9 42 190
W ielka Brytania 13,2 46 290
B elgia 3,9 8 470

w ydajności urządzeń w stopniu posiadającym  
realne znaczenie praktyczne.

3. Dalsza rozbudowa.

Jak  w ynika ze zgłaszanych zapotrzebow ań, 
produkcja przew idziana w planie 3-letnim  nie 
pokryje pełnego zapotrzebow ania Polski na 
w yroby walcowane. W  najw ażniejszym  dzia­
le w yrobów  w alcow anych, o ile prelim inarz 
zapotrzebow ań jest ścisły, gospodarka od­
byw ać się będzie z niedoborem  300—400 ty ­
sięcy ton na rok. N iezależnie od tego zmiana 
s truk tu ry  gospodarczej naszego k raju  na pań­
stwo przem ysłow o-rolnicze oznacza koniecz­
ność zbliżenia się do norm  spożycia żelaza 
w państw ach średnio uprzem ysłow ionych.

Tabl. 19 zaw iera porów nanie produkcji stali 
surow ej na jednego m ieszkańca w  niek tórych  
krajach.

Po zakończeniu 3-letniego planu  przew idy­
w ana jest budow a nowej dużej hu ty  o pełnym  
cyklu produkcyjnym  od koksu do w yrobów  
w alcow anych gotow ych o' zdolności w ytw ór­
czej 1 m iliona t. stali surow ej rocznie. Studia 
nad  tym  zagadnieniem  są rozpoczęte. Poło­
żenie nowej huty  przew iduje się nad Kanałem  
Kłodnickim na skraju  złóż w ęglowych. Zakład 
— zgodnie z obecnym  stanem  techniki h u t­
niczej — w yposażony byłby w now oczesne 
urządzenia, p racujące przy dużych w ydajno- 
ściach i najniższych kosztach w łasnych. Poło­
wę stali produkow anoby przypuszczalnie pro­
cesem  tomasowskim.

VI. PLANOWANE INWESTYCJE.

1. Uwagi ogólne.

Trzyletni plan odbudow y hutnictw a żelaza, 
podobnie do innych przem ysłów, w ysuw a ja ­
jco naczelne zadanie wzrost produkcji. Zw ięk­

szenie zdolności w ytw órczej we w szystkich 
działach hutnictw a przeprow adzane jest z re ­
guły przy kolejnym  użyciu następu jących  
dróg:

a) odbudow y zniszczonych urządzeń.
b) m odernizacji istn iejących urządzeń i
c) budow y now ych urządzeń.
Zgodnie z zasadniczym  założeniem  odbudo­

wa i m odernizacja dotyczy w yłącznie obiek­
tów  nadających  się do tych celów  przy za­
chow aniu uzasadnionej am ortyzacji. Podana 
wyżej kolejność środków  dyktow ana jest lo ­
gicznym dążeniem do najw iększego w yniku 
najm niejszym  kosztem.

Dla osiągnięcia planow anej produkcji głów­
nych w ytw orów  hutniczych p ro jek tu je  się 
stw orzenie nieco w iększej zdolności produk­
cyjnej niż p lanow ana w ytwórczość. Chodzi tu  
nie tylko o pew ną rezerwą 5— 10%, konieczną 
dla zabezpieczenia się przed nieprzew idziany­
mi trudnościam i, lecz w w alcow niach zw ła­
szcza musi być stw orzona niezbędna nadw yż­
ka zdolności produkcyjnej dla um ożliw ienia 
pełnego w ykorzystania stalowni. Sezonowe
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w ahania zapotrzebow ania na poszczególne w y­
tw ory  walcow ane, nierów nom ierny w pływ  
zamówień i niespodziew ane pilne potrzeby 
rynku  krajow ego lub eksportu, pow odują 
zmienne obciążenia różnych walcowni, które 
musi być w yrów nane w iększą rezerw ą pro­
dukcyjną; jest to rzecz ogólnie znana i znajdu­
jąca potw ierdzenie w przem ysłach hutniczych 
innych krajów .

Jeśli chodzi o rozm ieszczenie now ych pod­
staw ow ych urządzeń, a w znacznym  stopniu 
rów nież o m odernizację urządzeń, to głównym  
kry terium  przy w yborze zakładów  były  w ido­
ki rozw ojow e na dalszą przyszłość, w ynikają­
ce z obecnej struk tu ry  zakładów  i w arunków  
m iejscow ych, oraz dążenie do specjalizacji hut 
i porządkow ania ich program ów  w ytw órczych. 
Starano się tw orzyć racjonalne zespoły, wy-, 
korzystać najlepiej istn iejące wartości, dążyć 
do najprostszego obiegu m ateriałów  w sado­
w ych i wytworów, oraz w łaściw ej gospodarki 
cieplnej. Jednocześnie n iektóre przestarzałe 
urządzenia, p racujące nieekonom icznie i nie 
m ające w  danym  zakładzie rzeczowego uza­
sadnienia dalszego istnienia, przeznaczone zo­
sta ły  do unieruchom ienia z chwilą zakończenia 
kam panii i stw orzenia now ych jednostek  za­
stępczych w  innym  w łaściw ym  m iejscu. Ta 
koncen tracja  produkcji i specjalizacja zakła­
dów, o podstaw ow ym  znaczeniu racjonaliza- 
eyjnym  z jej wszystkim i dodatnim i wynikam i, 
realizow ana będzie stopniowo w zakresie uza­
sadnionym  naszym i w arunkam i i m ożliw ościa­
mi. W yposażenia hu t zdekom pletow anych 
i okaleczonych będą uzupełniane dla stworze- 
m ia zdrow ych organizmów.

Przegląd najw ażniejszych planow anych in­

Tabl. 20. 3 -letn i plan dla koksow ni.

W yszczególnienie
Ilość 

czym ych  
koksowni

Maksym, zdolność prod, 
w tys t./rok

Ogółem Przeciętna
zakładu

Stan obecny 5 1 luO 210
Zatrzym anie huty Pokój i huty Zygm unt 2 320 ■—■

R a z e m : 3 780 260

Odbudowa huty Stołczyn 1 90 —

Rozbudowa huty Kościuszko — 300 —

U spraw nienie huty Bobrek — 30 —

R a z e m: 4 1 200 300

Przyłączenie zak ład u  W alen ty 1 480 —

Stan na koniec 1949 r. 5 1 680 335

w estycji w  poszczególnych działach produkcji 
podajem y niżej.

2. Koksownie.

Z 6 posiadanych koksow ni nieczynna jest 
koksow nia Stołczyn, pozbaw iona urządzeń 
m echanicznych i fabryki w ytw orów  ubocz­
nych. Koksownie hu ty  Pokój i Zygmunt, cał­
kow icie przestarzałe, liczące 45—50 lat, nie 
nadają  się do dalszej racjonalnej eksploatacji 
i przew idziane są do zatrzym ania.

N a hucie Kościuszko ze względu na gospo­
darkę gazową i zapotrzebow anie koksu przez 
rozbudow any w ydział w ielkich pieców  w znie­
siona ma być now a bateria  o w ydajności k o ­
ksu 300 tys. t na  rok. O dbudow ana zostanie 
koksow nia hu ty  Stołczyn.

W skutek  ciasnoty terenow ej na hucie Po­
kój, spow odow anej szkodami górniczymi, 
m iejsce po zerw anej koksow ni potrzebne jest 
pod rozbudow ę w ielkich pieców. Pow stała 
nadw yżka gazu w ielkopiecow ego nie będzie 
m ogła być zużyta przez w łasne urządzenia. 
Dla stw orzenia racjonalnej gospodarki gazo­
wej i zaopatrzenia hu ty  Pokój w  koks w ielko­
piecow y p ro jek tu je  się przesyłanie zbędnego 
gazu w ielkopiecow ego do koksow ni W alen ty  
i przyłączenie jej do hu ty  Pokój. Zarządzanie 
obu sprzężonych zakładów  przez jedno k ie ­
rownictwo, reprezentu jące głównego spożyw ­
cę w ytw orów  koksow ni W alenty, jest 
ze względów  technicznych konieczne i słusz­
ne. Spraw a znajduje się w  rozpatrzeniu odpo­
w iednich czynników  nadrzędnych.

Bilans zmian w  dziale koksow ni p rzedsta­
w iałby się, jak  tabl. 20. Przeciętna m aksym al-
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na zdolność produkcyjna zakładu wzrosłaby 
o ok. 45%.

Całość koksowni hutniczych po w ykonaniu 
3-łetniego planu przedstaw iałaby się now o­
cześnie.

3. W ie lkie  Piece.

Posiadam y ogółem w Polsce w 11 zakładach 
21 w ielkich pieców  o objętości użytkow ej 
290—486 m3 każdy; z tego czynnych lub 
w  norm alnej przebudow ie jest 17 jednostek 
o średniej w ydajności surów ki 180 F24 h. Po­
zostałe 4 w ielkie piece (po jednym  hu ta  Czę­
stochow a i huta Bobrek, dwa huta  Stołczyn) 
nie pracow ały po w ojnie i nie nadają  się 
w obecnym  ich stanie do ruchu.

Urządzenia w ielkopiecow e są przestarzałe. 
W ykazują one brak  rozm aitych ogniw produk- 
cy jnych  i często prym ityw ność metod pracy, 
co tłum aczy się w iekiem  urządzeń i rozdrob­
nieniem  w ytw órczości surówki. Część produkcji 
jest za kosztowna.

Przegląd urządzeń w kolejności biegu p ro­
dukcji daje następujący  obraz:

Przygotow anie nam iaru zupełnie n iew ystar­
czające; jedynie huta Bobrek jest pod tym  
względem  nowocześnie wyposażona. Na pozo­
stałych zakładach znajduje się tylko jedno 
zm echanizowane składow isko rud i dwie spie- 
kalnie, sortow ni w ogóle nie ma. Ładowanie 
w sadu w ykonyw ane jest wszędzie ręcznie, 
z w yjątkiem  jednego pieca. Tylko dwa w ielkie 
piece w ybudow ano po 1935 r., reszta jest 
znacznie starsza. Dm uchawy są częściowo n ie­
w ystarczające. Gospodarka gazowa w hutach 
Zagłębia Dąbrowskiego i O kręgu S taropol­
skiego nie odpowiada now oczesnym  w ym aga­
niom; część gazu w ypuszcza się w  pow ietrze 
a w 3 zakładach b rak  oczyszczalni gazu. Tyl­
ko huty  śląskie i Stołczyn posiadają w łasne 
koksow nie. W ykorzystanie żużla w ielkopieco­
wego istniało w  4 zakładach.

M yśl przew odnia inw estycji w  dziale w iel­
kopiecow ym  jest następująca. Unieruchom ić 
jednostki przestarzałe, które nie posiadają n a ­
turalnych  w arunków  pracy, i skoncentrow ać

produkcję surów ki w m niejszej ilości hu t. 
i w w iększych jednostkach  piecow ych w  roz­
w iązaniu nowoczesnym. Praktyczna realizacja 
w teren ie tej prostej koncepcji nasunęła w y­
jątkow o duże trudności, gdyż decyzje m iały 
zasadnicze znaczenie dla przyszłości całych 
zakładów, a z drugiej strony w rachubę w cho­
dziło szereg najpow ażniejszych i sprzecznych 
względów- technicznych, m iędzy którym i n a ­
leżało wybrać. O statecznie zdecydow ano 
skoncentrow ać większość produkcji surów ki 
w 4 zakładach: Kościuszko, Pokój, Bobrek, 
i Florian, w zm acniając ich charak ter jako du­
żych hut surowcowych.

W  szczegółach przew idziane jest, co nastę ­
puje:
a) U nieruchom ienie 6—8 w ielkich pieców  po 

zakończeniu ich kam panii (Kościuszko 1, 
Bankowa 2, K atarzyna 1, Zaw iercie 1, S ta­
rachow ice 1, ewent. Pokój 2). Zatrzym ane 
wielkie piece przew ażnie nie posiadają 
urządzeń przygotow ania wsadu, ani w łaści­
w ej gospodarki gazowej. .

b) Budowa 1—2 now oczesnych w ielkich p ie­
ców, ' każdy o pojem ności przynajm niej 
600 m ! i w ydajności 600 F24h (Kościuszko, 
Pokój).

c) O dbudow a lub przebudow a w połączeniu, 
z m odernizacją i ewent. pow iększenie po­
jem ności 7 w ielkich pieców  (Florian 2, Ko­
ściuszko Ł, Bobrek 3, Stołczyn 1).

d) N orm alne przebudow y 4 w ielkich pieców.
e) Budowa, w ykończenie i rozbudow a zm e­

chanizow anych składow isk rud i urządzeń 
do przygotow ania nam iaru w 6 zakładach 
(Florian, Kościuszko, Pokój, Częstochowa, 
Bobrek, Stołczyn). Ogółem ma przybyć: 4 
składow iska rud o łącznej pojem ności ok. 
650 tys. t, 2 sortownie, 2 spiekalnie i 3 za­
sobniki zmechanizowane. Oprócz tego roz­
budow ane będą istn iejące spiekalnie, skut­
kiem  czego wzrośnie ich w ydajność 
z 900 t/'24h do 2300 F24h łącznie z nowo- 
w ybudow anym i.

Porów nanie stanu obecnego z końcem  
1949 r daje tabl. 21.

Tabl. 21. 3 -letn i plan dla w ielk ich  pieców .

W yszczególnienie Stan obecny i btan iv koniec 
1949 r.

1. Ilość hut w ielkopiecow ych 11 ■! 7
2. Ilość w ielk ich  p ieców  czynnych i w  przebudowie 17 14
3. Z tego w  przebudow ie 3 —
4. M aksym alna zdolność produkcyjna w ielk ich  pieców  (wg 

rubryki 2) tys. ton na rok 1 100 1 400
5. Przeciętna w y d a jn o ść  i  w ielk iego pieca t/24 h 180 280
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Jak  widać, w w yniku planu 3-letniego, 
oprócz wzrostu zdolności produkcyjnej, nastą ­
pi duża 'koncentracja w ytw órczości ze w szyst­
kimi dodatnim i objaw am i tej zmiany. Urządze­
nia będą zm echanizowane; w ym urow anie ża­
dnego wielkiego pieca nie będzie starsze niż 
3 lata. Now oczesne przygotow anie nam iaru 
obejm ie ok. 85% produkcji wobec 30% obec­
nie.

4. Stalownie.

Stalow nie w yszły stosunkow o szczęśliwie 
z okresu wojennego, gdyż — pomimo pew nych 
stra t i trudności — ocaliły główną m asę swych 
urządzeń, decydujących o zdolności produk­
cyjnej.

W  planie 3-letnim  przew idziano dalszy bieg 
w szystkich istn iejących 16 stalow ni m arte- 
nowskich, które dysponują 57 piecami marte- 
nowskim i o łącznej pojem ności 2630 t. Poziom 
techniczny w yposażenia stalowni — aczkol­
w iek daleki od nowoczesnego — w porów na­
niu z innymi działami hutnictw a przedstaw ia 
się stosunkow o dobrze. Zdolność produkcyjna 
2 m ilionów t/rok stali surow ej osiągnięta bę­
dzie po przeprow adzeniu koniecznych uzupeł­
nień, odbudowy i m odernizacji, k tóre to robo­
ty  dotyczą w  m niejszym  stopniu pieców, a 
w  większym  urządzeń pom ocniczych. Doin­
w estow anie obejm ie w łaściw ie w szystkie s ta ­
lownie i będzie możliwe do w ykonania praw ie 
całkow icie środkam i krajow ym i. W  związku 
z 60% wsadem  surów ki płynnej na hutach, 
w ielkopiecow ych potrzebne będą mieszalniki.

Uzyskanie planow anej zdolności stalowni 
w ym aga również zachow unia pew nych w a­
runków  pracy odnośnie w sadu i węgla.

Z w ażniejszych inw estycji należy wymienić:

1. Dokończenie odbudow y stalow ni w  Gli­
w icach i Ostrowcu.

2. Budowę lub dokończenie budow y w  róż­
nych  hutach  6 now ych pieców  m artenow - 
skich o ogólnej pojem ności 209 t — oraz 
przeprow adzenie m niejszych robót przy 
5 piecach.

3. M odernizację stalow ni hu ty  Częstochowa. 
Roboty obejm ują przede w szystkim  bu­
dowę nowej głównej hali o konstrukcji 
żelaznej i instalow anie now ych suwnic.

4. Różne adaptacje  i uzupełnienia w  zakresie 
przygotow ania i dowozu wsadu, rozbu­
dow y generatorów , w yposażenia hal 
odlew niczych oraz przygotow ania pieców 
do zwiększonego udziału surów ki płynnej

i w m iarę potrzeby przebudow a pieców 
na konstrukcje  właściwsze. Dotyczy to 

praw ie w szystkich hut.
5. Budowa 3 now ych m ieszalników  w h u ­

tach Kościuszko, Florian i Pokój.
6. Przeniesienie pieca elektrycznego łuko­

wego 15 t z hu ty  Będzin do hu ty  Batory 
i różne prace przy 4 p iecach elek trycz­
nych Stalow ej W oli i h u ty  Baildon.

N a koniec 1949 r. zdolne będą do ruchu 63 
piece m artenow skie i 19 elektrycznych; 1 no­
w oczesny piec łukow y 25 t pozostaje tym  cza­
sem do dyspozycji na  hucie Kościuszko, skąd 
będzie przeniesiony z chwilą w zrostu zapo­
trzebow ania na stal elektryczną.

5. W alcownie.

Na ogólną ilość 66 zespołów w alcow niczych 
(walcownie w stępne i w ykańczające, obrę- 
czarnie, rurow nie) zaledwie 17 jest now o­
czesnych lub na poziomie zadaw alającym . P o ­
niew aż w ostatn iej liczbie 5 przypada na Sta­
lową W olę, k tórej produkcja jako hu ty  stali 
szlachetnych nie odgryw a w  ogólnym  tonażu 
większej roli, otrzym any obraz jest w yraźnie 
zły; urządzenia są stare  i zużyte. N ieczynne są 
dotąd 3 zespoły w  O strow cu w skutek pow aż­
niejszych szkód w ojennych, spow odow anych 
pożarem  w alcow ni dużej i zdekom pletow a­
niem  napędu elektrycznego. Specjalne części 
tego napędu mogą dostarczyć tylko n iektóre 
duże firm y zagraniczne.

Ja k  już powiedziano poprzednio, obecna 
ogólna zdolność p rodukcyjna w alcow ni pol­
skich, w ynosząca po stra tach  w ojennych 835 
tys. t/rok  w yrobów  gotowych, jest praw ie
0 połowę m niejsza od możliwości stalowni. 
Usunięcie tego niedoboru jest najpilniejszym
1 najw ażniejszym  zadaniem  3-letniego planu 
hutnictw a żelaza.

Obecnie w alcow nie w ykorzystane są p rak ­
tycznie do maksimum, pracując praw ie bez ża­
dnej rezerw y, co w  w arunkach  norm alnych 
jest rzeczą niespotykaną. Ponieważ program, 
istn iejących  w alcow ni nie pokryw a się z za­
potrzebow aniem  kraju, to pomimo pełnego ru ­
chu, term iny na szereg w ytw orów  w ypadają 
b. długie. Dalszy w zrost produkcji walcowni 
ograniczony jest na każdym  zespole wzglę­
dami technicznym i jak; zbyt słabe pie­
ce grzewcze, za słaby lub wspólny na­
pęd kilku walcowni, niew ystarczająca m e­
chanizacja, zużycie urządzeń, niedostatecznosc 
wykończalni, trudności energetyczne d;p.
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W  ram ach planu 3-letniego, wobec ogrom ­
nego niedoboru produkcyjnego walcowni, zde­
cydow ano zatrzym ać w ruchu w szystkie je ­
dnostki istniejące, inw estując i m odernizując 
te walcownie, które do tego nadają  się. Urzą­
dzenia najsłabsze, przew idziane do likw idacji 
w  niedalekiej przyszłości, inw estow ane będą 
w yjątkow o w najniezbędniejszych w ypad­

kach, uzasadnionych, koniecznościam i bieżący­
mi lub szybką am ortyzacją.

Oprócz tego w ybudow anych będzie kilka 
walcowni nowych.

Przegląd najw ażniejszych inw estycji i przy­
rost zdolności produkcyjnej przedstaw ia się, 
jak  tabl. 22.

Prace m odernizacyjne na poszczególnych

Tabl. 22. P lan 3-letn i dla w alcow ni.

Lp- Rodzaj inw estycji i zakład
Przyrost 

zdolności 
produkc. 
tys. t/rok

1. Prace m odernizacyjne na 38 zespołach w  różnych hutach 495
2.. Odbudowa 3 w alcow ni w  Ostrowcu i 2 w  hucie Bankowej 155
3. N ow e w alcow nie w ykańczające 315 '

| R a z e m : 965

zespołach prow adzone będą w różnym  zakre­
sie, obejm ując budowę lub pow iększenie p ie­
ców grzewczych, e lektryfikację lub wzm ocnie­
nie napędów, przebudow ę k latek  w alcow ni­
czych, instalow anie lub w ym ianę części m echa­
nicznych jak  stoły podnośne, sam otoki i łoża 
chłodzące, ustaw ianie now ych m aszyn w  w y- 
kańczalniach, rozbudow a tokarni w alców  itp.

N ajw ażniejszą spraw ą dla zrealizow ania m o­
dernizacji i odbudowy walcowni jes t dostaw a 
silników  napędnych i urządzeń elektrycznych, 
k tóre w większości muszą być w ykonane za­
granicą.

Z w iększych robót m odernizacyjnych należy 
wym ienić całkow itą przebudow ę walcowni 
grubej w  hucie Pokój, walcowni drobnej i śre ­
dniej w  hucie Zawiercie oraz walcowni dużej 
w  hucie Częstochowa. Pow ażniejsze zw iększe­
n ia  zdolności w ytw órczej pow staną na w al­
cow niach blach grubych huty  Pokój i Batory, 
o raz w  walcowni m ateriału  na zestaw y kołowe 
w  Gliwicach, przeniesionej z hu ty  Pokój.

Now oczesne walcownie w ykańczające wy-
budow ane będą:

H uta Kościuszko — półciągłe 
w alcow nie średnia i drobna 125 tys. t/rok
H uta Częstochow a — w alcow ­
n ia  ciągła drutu 
H uta Sosnowiec — w alcow ­

60

nia ru r bez szwu system u Die- 
scher 20
W alcow nia blach cienkich sy­
stem u Sędzimir n o

Razem: 315 tys. t/rok

W alcow nia blach cienkich ma składać się 
z 2 ciężkich zespołów w stępnych i części w y­
kańczającej złożonej z 2 w alcarek, z k tórych  
jedna już istnieje. Blacha byłaby  w alcow ana 
w taśm ach o szer. 1250 mm, o ciężarze zwoju 
ok. 3 t. W alcow nie w stępne mogą dostarczać 
również żelazo uniw ersalne. Koszt tej inw e­
stycji prelim inow any został na ok. 40 milio­
nów zł przedw ojennych.

Oprócz tego na hucie Bobrek będzie zain­
stalow any ciężki zgniatacz typu slabing o zdol­
ności, produkcyjnej ok. 500 tys. t/rok  półwy- 
tworów.

Ogółem ma być w ybudow anych 8 now ych 
walcowni, z tego 5 w ykańczających i 3 w stę­
pne.

Tabl. 23 zaw iera rozbicie zdolności produk­
cyjnej walcowni obecnie i na  koniec 1949 r. 
wg. asortym entów . W  tablicy  podano również 
przypuszczalny rozdział zapotrzebow ania ryn ­
ku, ustalony przez Komisję Racjonalizacji 
i Rozbudowy H utnictw a na podstaw ie danych 
procentow ych spożycia w Polsce przed wt^jną, 
i w  innych państw ach. W ynikają  stąd nad­
wyżki lub niedobory.

Rezerwa zdolności produkcyjnej w szystkich 
w alcow ni w w ysokości 26% nie jest dużą: 
w dobrze urządzonych hutach  zagranicznych 
w ynosi ona 50— 100%, pozw alając w  ten  spo­
sób — dzięki dużej elastyczności program u — 
na krótkie term iny dostaw  w  razie w iększych 
zapotrzebow ań na pew ien rodzaj w ytw orów . 
W  planie odbudow y rezerw a obliczona została 
stosunkow o nisko ze w zględu na oszczędność 
i możliwości realizacyjne.



ZESZYT 11 H U T N I K  r. 1 9 4 6 STR. 543

Tabl. 23. Zdolność produkcyjna w alcow ni wg. asortym entów  w  tys. t/rok.

W ytw ór
Zdolność p 

Obecna

rodukcyjna

Na koniec 
1949 r.

Przypu­
szczalny  

rozdział za= 
potrzebow.

Rezerwa
zdolności
produkc.

W  ° |  0

Szyny i żelazo kształtow e ciężkie 177 420 270 50
Żelazo prętow e i profile lekkie 274 510 435 17
Żelazo taśm ow e 52 92 90 2
Drut 87 210 180 16
Żelazo uniw ersalne 13 44 22 100
B lacha gruba 81 132 90 47
B lacha średnia 17 32 30 6
B lacha cienka 100 234 210 l l
Rury bez szw u 66 109 98 11
M ateriał na zestaw y 58 107 75 44 •

M aksym alna zdolność produkcyjna razem: 925 1 890 1 500 26

W spółczynnik jednoczesności b iegu w alcow ni: 0,9 0,8 — —
Zdolność produkcyjna: 835 1 50 0 1 500 26

Rezerwa 50% w pierw szej grupie w ytw orów  
tab lica 23 będzie niew ątpliw ie potrzebna 
w związku z obecnym  wzm ożonym  zapotrze­
bowaniem  na szyny i podkłady kolejow e. Sto­
sunkowo małe rezerw y w  żelazie taśm owym  
i blasze średniej nie są groźne, gdyż istnieje 
możliwość pew nych przesunięć program o­
wych.

Oprócz w ym ienionych wyżej inw estycji 
zwiększona zostanie znacznie zdolność p ro­
dukcyjna w zakresie rur spaw anych przez w y­
kończenie II zespołu na hucie Laura oraz za­
instalow anie nowego agregatu  do produkcji 
rur spawanych.

6. O dlew nie stali, kuźnie, w ydzia ły  
przetwórcze.

Zgodnie z zasadniczym i założeniam i 3-letnie- 
go planu inw estycje w  odlew niach stali, kuź­
niach i działach przetw órczych w ykonane bę­
dą konkretnie pod następującym  kątem :
a) Zaopatrzenia hutnictw a w zakresie b ie­

żąco zużyw anego sprzętu hutniczego i in­
w estycji, co w ym aga rozbudow y odlewni 
żeliwa, odlew ni stali, w arsztatów  m echa­
nicznych i konstrukcyjnych.

b) Rozwinięcia obróbki m echanicznej ciężkich 
odlew ów i odkuć.

c) Pokrycia potrzeb kolejn ictw a w  zakresie:
1. O dlew ów  stalow ych, odkuć i zestaw ów  

kołow ych dla budow y w agonów  i loko­
motyw.

2. Zwrotnic kolejow ych.
3. O dbudow y mostów.

d) Zapew nienia odpowiednio dużych dostaw 
konstrukcji stalow ych dla ogólnych potrzeb 
odbudowy przem ysłu i jego produkcji oraz 
transportu.

e) Obsługi przem ysłu m otoryzacyjnego i m a­
szynowego w dziale odkuć.

ij Stw orzenia w ytw órczości w alczaków  spa­
wanych, przeznaczonych do pracy  pod w y­
sokim ciśnieniem.

g) Zw iększenia produkcji e lektrod do spaw a­
nia, w ierteł, n iek tórych  narzędzi tnących 
do obróbki metali, oraz rozpoczęcia pro­
dukcji tw ardego m etalu typu  W idia.

Tak zakreślony program  w ym aga zw iększe­
nia zdolności w ytw órczej zgodnie z zasadni­
czymi liczbami produkcyjnym i, podanymi, 

w tabl. 18. Planow ana rozbudow a w ydziałów 
przetw órczych zapewni, oprócz zaspokojenia 
potrzeb w ym ienionych wyżej, również obsługę 
innych przem ysłów  krajow ych, jak  przem ysł 
górniczy, elektrotechniczny, cem entowy, pa­
pierniczy, ceram iczny itp.

Ponieważ inw estycje w w arsztatach m echa­
nicznych i konstrukcy jnych  w ysuw ają się na 
czoło zagadnień, przeto in teresu jący  jest stan 
m aszyn w tych wydziałach. Przed w ojną h u t­
nictw o liczyło ok. 2450 sztuk obrabiarek, 
w czasie okupacji 3400, obecnie ok. 1500 sztuk. 
Na podstaw ie badań, przeprow adzonych w kil­
ku hutach, można jakość obrabiarek, posia­
danych przez zakłady podległe C entralnem u 
Zarządowi Przem ysłu Hutniczego, ocenić na ­
stępująco:

O brabiarki pełnow artościow e, w ykazujące 
przepisow ą dokładność 12— 15/%

O brabiarki, k tóre po rem oncie mogą uzy­
skać dokładność ledw ie dostateczną 50%.

O brabiarki, k tóre po rem oncie nie uzyskują 
dokładności potrzebnej do śrutow ania i nadają 
się raczej na złom 35—38%.

W arsztaty  odczuwają wielki brak obrabiarek
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zwłaszcza, że skład ich nie odpowiada ak tu ­
alnym  potrzebom.

Potrzeba przede wszystkim:
a) ciężkich obrabiarek jak  w ytaczarki, stru ­

garki, karuzelów ki, tokarki do walców,
b) m aszyn specjalnych do obróbki zestaw ów  

kołow ych i w ykrojów  dla kuźni,
c) obrabiarek precyzyjnych do w yrobu w ier­

teł i narzędzi.

Przegląd najw ażniejszych inw estycji wg. 
działów przedstaw ia się następująco:

Z 8 odlewni stali 4 najw iększe otrzym ają 
pew ne uzupełnienia sw ych urządzeń, a zwła­
szcza huta Zygm unt i M ałapanew  podniosą 
znacznie swą zdolność produkcyjną. Zw ięk­
szone zostanie w yposażenie m odelarni. Spe­
cjalizacja poszczególnych odlewni zostanie 
wzmożona.

Odlewnie żeliwa służą w 80% dla obsługi 
hutnictw a. 70% w ydatków  inw estycyjnych  
w  tym  dziale przeznaczone jest na  hu­
tę Zabrze, któćej odlew nia zostanie roz­
budow ana w  dużym stylu, do zdolno­
ści produkcyjnej 25 tys. t/rok. Dalsze 
pod względem  wielkości prace dotyczą huty  
Zgoda i hu ty  K atarzyna. Uruchom iona zosta­
nie odlew nia ru r w  Ostrowcu.

Przyrost zdolności produkcyjnej w prasow- 
niach, m łotow niach i kuźniach w ykrojow ych 
przede wszystkim  dzięki odbudowie Stalowej 
W oli i O strow ca oraz znacznej rozbudow ie 
przy  pom ocy posiadanych urządzeń prasow ni 
1 kuźni hu ty  Batory .

W  dziale ciągam i i w alcow ni zimnych 
przew idyw ane są niew ielkie uzupełnienia 
w  założeniu, iż znaczna część zapotrzebow ania 
pokry ta  zostanie przy pom ocy cięcia na paski 
szerokiej taśm y w alcow anej na now ej w alco­
w ni blach cienkich. W  Sosnowcu ma pow stać 
now a produkcja specjalnych profilów  kształ­
tow anych na zimno.

W arsztaty  m echaniczne, stanow iące wąski 
przekrój w  dziale przetwórczym , u legną dużej 
rozbudowie. Zainstalow anych zostanie około 
1200 obrabiarek stosow nie do program ów  pro­
dukcji poszczególnych w arsztatów . Specjalna 
uw aga zwrócona będzie na m echanizację na- 
rzędziow ni i należyte zaopatrzenie w  pom oce 
w arsztatow e. Rozbudową objęte będą produk­
cyjne w arszta ty  m echaniczne 13 hut; najw ięk­
sze ilości now ych obrabiarek przew idziane są 
dla w arsztatów  w  hutach: Zgoda, Zygmunt, 
Bankowa, Ostrowiec, Stalowa W ola i Zabrze.

ZESZYT 11

O gólna ilość m aszyno-godzin w w arsztatach 
m echanicznych wzrośnie z 4,6 m il./rok na 
10 mil./rok.

W  stadium  daleko posuniętej odbudow y 
znajduje się w ytw órnia zestaw ów  kołow ych 
w  hucie Gliwice; w ytw órnia pow stała częścio­
wo z daw nych urządzeń hu ty  Pokój i zakupu 
now ych m aszyn z krajow ej produkcji pow o­
jennej. W ytw órnia już pracuje: na koniec 
1949 r. będzie m ogła wypuszczać 3000 sztuk 
zestaw ów  kołow ych na miesiąc. Zaopatrzenie 
we w sad ku ty  i w alcow any przew idziane jest 
z w łasnej młotowni, opartej o odbudow aną 
częściowo i już czynną w łasną stalownię. 
Jako  oddzielny wydział pow stanie w arsztat 
m echaniczny obróbki zestaw ów  kołow ych pa­
row ozow ych o zdolności produkcyjnej 150 
sztuk na miesiąc.

Duże w arsztaty  konstrukcyjne, każdy o zdol­
ności produkcyjnej 1500 t/mies., stw orzone zo­
staną w hucie Łabędy i hucie Zabrze. Pierw szy 
przejm ie urządzenia zlikwidowanego w arsztatu  
konstrukcyjnego hu ty  Pokój, dopełniając je  
zakupem  dalszych maszyn. W  roku bieżącym  
w hucie Andrzej rozpoczęto organizację p ier­
wszej dużej w ytw órni zwrotnic i rozjazdów  
kolejow ych o zdolności produkcyjnej 1000 
t/mies. Produkcja już jest rozpoczęta. W  tym  
samym  zakładzie ma pow stać w arsztat kon­
strukcyjny.

K onstrukcje blaszane, obejm ujące półciężkie 
w yroby tłoczone i prasow ane dla taboru  k o ­
lejowego, sprzęt kopalniany, ru ry  i zbiorniki 
w w ykonaniu  spaw anym  i nitow anym , będą 
m ogły być produkow ane w w iększych ilo­
ściach. N astąpi to przede w szystkim  dzięki bu­
dowie specjalnego oddziału w hucie. Ferrum  
dla w ytw arzania ciężkich w alczaków  kotło­
w ych spaw anych z b lachy do 80 mm grubo­
ści, przeznaczonych do pracy  pod ciśnieniem  
do 100 atm. Oprócz tego do w zrostu zdolności 
w tym  dziale przyczyni się rozbudow a w  hucie 
Pokój, Laura i Stalow a W ola.

M ożliwości produkcyjne w zakresie elek trod  
do spaw ania będą zwiększone do 650 t/m iesiąc 
w skutek rozbudow y urządzeń hu ty  Baildon, 
odbudow y w hucie O strow iec oraz stw orzenia 
nowego oddziału w  Stalowej W oli.

Zwiększona będzie produkcja  w ierteł spiral­
nych przez rozbudow ę w ytw órczości w  hucie 
Baildon. H uty  B atory  i Stalow a W ola będą mo­
gły dostarczać w ięcej narzędzi tnących.

H uta Baildon ma w ykonyw ać w  końcu 
1949 r. 500 kg/miesiąc p ły tek  z tw ardego me-
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talu, co związane jest z zainstalow aniem  no­
w ych urządzeń.

Przew idziano zakup ok. 65 m aszyn dla śru- 
b iarni hu ty  Ferrum  celem  w ym iany m aszyn zu­
żytych i zw iększenia zdolności produkcyjnej 
zwłaszcza dla celów  kolejnictw a.

M ontow nia w agonów  • w  hucie O strow iec 
dzięki odbudowie sw ych urządzeń oraz dzia­
łów pom ocniczych będzie m ogła dostarczać 
3600 sztuk w agonów  tow arow ych na rok.

Inne działy przetw órcze w hutnictw ie pozo­
staną praktycznie bez inw estycji.

7. Gospodarka energetyczna.

W skutek  w zrostu produkcji i elektryfikacji 
szeregu walcowni, zapotrzebow anie energii 
elektrycznej wzrośnie znacznie; przedstaw ia 
się ono jak  następuje:

Rok 1946 — 416 milj. kW h 
Rok 1947 — 436 milj. kW h 
Rok 1948 — 498 milj. kW h 
Rok 1949 — 580 milj. kW h

Obecnie z tej ilości przem ysł hutniczy po­
kryw a z w łasnych elektrow ni ok. 200 milj. 
kW h; w 1949 r. do czasu w ykończenia zamie­
rzonych inw estycji hutnictw o dostarczy około 
250 milj. kW h w skutek  dodatkow ego w yko­
rzystan ia 16 MW, z zainstalow anej obecnie 
m ocy 87 MW.

N ow e inw estycje pow inny przynieść w zrost 
m ocy ok. 30 MW.

Program  3-ietni przew iduje:
a) Budowę nowej kotłow ni i 2 turbozespołów  

12 M W  w hucie Kościuszko,
b) Rozbudowę kotłow ni i zainstalow anie 2 tu r­

bozespołów o łącznej m ocy 10 M W  w hucie 
Bankowej,

■c) Nowe ko tły  w hucie Florian dla wykor­
z y s ta n ia  istn iejących  turbozespołów ,

d) Przypuszczalnie 2 nowe turbozespoły 9 M W  
w hucie Pokój.

Nowe jednostki kotłow e w  ilości 7 posiadać 
będą  w ydajność ok. 380 t/h  pary  o ciśnieniu 
16—40 atm.

Oprócz tego zainstalow ane będą ko tły  w  6 
zakładach dla celów pom ocniczych.

Rozbudowa podstacji i rozdzielni, stano­
w iąca niezbędne ogniwo dla uruchom ienia no­
w ych i zelektryfikow anych walcowni, obejm ie 
12 zakładów.

G azyfikacja urządzeń hutniczych będzie 
zw iększona zwłaszcza w  oparciu o rozbudow ę
państw ow ej sieci dalekosiężnej.

W  zakresie gospodarki wodnej, stanow iącej

na Górnym  Śląsku specjalne zagadnienie, prze­
w idziane są tylko konieczne adaptacje, odkła­
dając na czas późniejszy rozw iązanie w  w ięk­
szym stylu.

Nowe tlenow nie pow staną w Stalowej W oli 
i Sosnowcu.

8. Różne w ydziały.

Inw estycje w w ydziałach pom ocniczych do­
tyczą uzupełnień zakładów  badawczych, w ar­
sztatów  napraw czych, rozbudow y szkół prze­
m ysłowych, w yposażenia straży ogniow ych 
i sanitarnych, central telefonicznych itd. Szcze­
gólnie uw zględnione zostały zakłady badaw ­
cze, szkolnictwo i w arsztaty  napraw cze; te 
ostatnie przede wszystkim  na Ziemiach O d­
zyskanych.

O ddzielną dużą pozycję stanow i transport 
kolejow y, w ym agający napraw y sieci i uzu­
pełnienia taboru, oraz samochody.

9. Osiedla m ieszkalne.

Spraw a ta  jest paląca dla praw ie w szystkich 
zakładów  hutniczych. Oprócz w zględów so­
cjalnych od pom yślnego rozw iązania tęgo za­
gadnienia zależy w ykonanie planów  produk- 
cy jnych  i spraw ne przeprow adzenie inw e­
stycji. Całość zgłoszonych potrzeb hutnictw a 
żelaza w ynosi 37 tysięcy  now ych izb.

10. Insty tuc je  zw iązane z hu tn ictw em  żelaza.

Do tej kategorii należą: H utniczy Insty tu t 
Badawczy, Biuro P rojektów  Hutniczych, H u t­
nicze Biuro Budowlane i różne centrale han ­
dlowe.

W yposażenie tak  ważnej placów ki jak  H ut­
niczy Insty tu t Badawczy, k tó ry  tw orzy się od 
podstaw , zostało b. szeroko potrak tow ane za­
równo w zakresie urządzeń jak  i budynków.

Inne insty tucje  uw zględnione zostały w  za­
kresie  niezbędnym  dla ich norm alnej pracy.

N a zakończenie w ym ienić należy Zakłady 
Elektro w Łaziskach Górnych, podległe CZPH 
w swej części hutniczej. Rozbudowa pieców 
elek trycznych  dla produkcji stopów  i m ateria­
łów  potrzebnych dla stalow ni została przew i­
dziana w  stopniu koniecznym.

VII. ZAPOTRZEBOWANIE ŚRODKÓW DLA 
INWESTYCJI I PRODUKCJI.

1. Inw estycje .
O rientacyjne zestaw ienie w ażniejszych środ­

ków  dla inw estycji, objętych planem  odbudo­
wy, oparte częściowo na danych dokładnych 
i szacunku, podaje tabl. 24 i 25.
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Tabl. 24. Zapotrzebowanie dla inw estycji.

Rodzaj m ateriału Jednostka
Zapotrzebowanie w roku

Ogółem 1946 1947 1948 1949

1. Urządzenia i masz.

2. M ateriały

mil. zł 
przedw.

252 24 95 90 43

Cegły budowlane mil. szt. 80 4 ’ 24 32 20
M ateriały ogniotrwałe tys. t. 41 5 13 13 10
Cement 95 3 28 38 26
Wapno nalone 20 1 6 8 5
Szkło tys. m2 350 18 105 140 87
Papa ton 2 000 200 600 800 400.
Drzewo tys. m° 25 3 7 10 5
Farby i lakiery fon 600 20 150 250 180
Skóra 20 1 6 8 5
Okucia, gwoździe itp. 1 500 50 450 600 400
Żelazo i stal w alc tys. t. 95 5 30 38 22
M ateriały elektrotechniczne mil. zł 

przedw.
7 1 2 3 1

3. Robotnicy w łaśni osób — 2 000 6 000 7000 8 000

4. Personel techniczny » —■ 300 450 1000 1 200

Tabl. 25. Globalne zestaw ienie m aszyn i urządzeń potrzebnych dla inw estycji.

W yszczególnienie Jednostka Ilość
Wartość 

w milj. zł 
przedw.

U rządzenia koksow ni, w ielk ich  p ieców , stalow ni lys. t 15 25
N ow e w alcow nie z napędam i szt 8 68
Siln ik i napędow e dla w alcow ni »

OCOXO 16
M aszyny i urządzenia dla w alcow ni tys. t 4 20
U rządzenia kuźni, odlew ni i w alc. zim nych — — 7
Obrabiarki do m etali i drzewa szt ok. 1 500 45
Różne m aszyny specjalne - — 12
Suw nice i dźw ignice szt ok. 170 15
K otły parowe — -- - 9
Turbozespoły 30 MW szt 6 6
Podstacje, rozdzielnie — — 7
M aszyny pom ocnicze — _ 3
U rządzenia transportowe — ____ 5
Narzędzia — __ 4
W yposażenie laboratoriów — — 2
Różne urządzenia i sprzęt — — 8

R a z e m : 252

Szacowany ciężar żelaza zbrojeniowego, 
konstrukcji stalowych, maszyn, urządzeń itp. 
przew idzianych do zainw estow ania w ynosi 
ok. 165 tys. t; rozdział w ykonania tej kw oty 
jest następujący:

H utnictw o 131 tys. t
Przem ysł krajow y 13 tys. t
Zagranica 21 tys. t

Razem 165 tys. t

2. Produkcja.

Zapotrzebow anie najw ażniejszych .surow­
ców potrzebnych hutnictw u dla produkcji oraz 
stan załóg ujm uje tabl. 26.

VIII. ROZPLANOW ANIE W  TERENIE.

Inw estycje przew idziane planem  3-letnim  
dotyczą niem al w szystkich zakładów  hu tn i­
czych podległych CZPH; w ielkość inw estycji 
w  poszczególnych hutach  zależy od zakre* 
słonej linii rozw ojow ej danego zakładu, jego 
w arunków  surow cow ych i potrzeb.

Tabl. 27 podaje procentow y rozdział kw ot 
inw estycyjnych  m iędzy poszczególne okręgi.

Uzupełnieniem  do pow yższych danych jest 
tabl. 28, k tó ra  przedstaw ia udział poszczegól­
nych okręgów  w  produkcji głów nych w yro­
bów hutniczych obecnie i na  koniec 1949 r.
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Tabł. 26. Zapotrzebow anie dla produkcji.

Rodzaj m ateriału Jednostka
Zapotrzebowanie w  robu

1947 1948 1949

Rudy:
Żelazna krajow a tys t 675 800 950
Żelazna zagraniczna „ 1 200 1 450 1 560
M anganow a i inne zagraniczne „ 60 70 80

Złom krajow y pozahutniczy tf 450 345 250
Złom zagraniczny „ 50 300 470
Ferrostopy i  m etale V 0,8 1 1,2
M ateriały ogniotrw ałe V 105 130 150
W ęgiel 1? 3 500 4 750 5 200
Prącow nicy na hutach tys. osób 80 90 95

Do obydw u tablic nasuw ają  się następujące 
uw agi i w yjaśnienia:

1. Liczby absolutne produkcji niem al we 
w szystkich okręgach i działach w ykazują 
w  w yniku 3-letniego planu wzrost.

2. W  O kręgu Staropolskim  hu ty  Stalowa 
W ola i O strow iec będą odbudowane, a 
hu ta  Częstochdw a zm odernizowana 
i uzupełniona na ogół w  ram ach przedw o­
jennych  program ów  produkcyjnych, Pro-

Tabl. 27.
Rozdział procentow y kredytów  inw estycyjnych.

Okręg
Udział procen­
tow y w  inw e­

stycjach

Staropolski 14
Dąbrowski 11
Górnośląski 45
Opolski 28,5
Nadm orski 1.5

R a z e m : 100

Tabl. 28. Rozdział produkcji w g. okręgów .

O k r ę g

Poziom produkcji 
sierpień - w rzesień 1946 r.

Poziom produkcji 
na koniec 1949 r.

Koks
Su­

rów ­
ka

Stal
su­

rowa

Wyr.
walc.

got.

Dal­
sza

przer.
Koks

Su­
rów ­

ka

Stal
su­

rowa

Wyr.
walc.
got.

Dal­
sza

przer.

W tys. t/rok
D aw ne Ziemie:

Staropolski — 130 155 115 10 — 95 272 295 30
D ąbrowski 170 185 145 20 — — 300 295 30
Górnośląski 630 360 730 610 90 1 030 860 975 750 150

R a z e m : 630 660 1070 870 120 1 030 955 1 550 1 340 210
Ziem ie Odzyskane:

Opolski 350 140 130 — 20 485 290 450 160 120
Nadm orski — — — — 85 55 — —

R a z e m : 350 140 130 — 20 570 345 450 160 120
P olska ogółem 980 800 1200 870 140 1 600 1 300 2 000 1 500 330
W skaźniki procentow e
D aw ne Ziemie:

Staropolski - 16 13 13 7 - 7 14 19 9
D ąbrowski — 21 15 17 14 — — 15 20 9
Górnośląski 64 46 61 70 64 64 66 48 50 45

R a z e m : 64 83 89 100 85 64 73 77 89 63
Ziem ie O dzyskane

Opolski 36 17 11 - 15 30 22 23 U 37
Nadm orski - — — — — 6 5 - -

R a z e m : 36 17 11 — 15 36 27 23 11 37
P olska ogółem 100 100 100 100 100 IfO 100 100 100 100

dukcja surów ki ulegnie zmniejszeniu, na ­
tom iast wzrośnie udział walcowni.

3. O kręg Dąbrowski przestaje  być w ytw ór­
cą surów ki; znaczenie walcowni w skutek 
m odernizacji Zawiercia, Renarda, odbudo­

w y walcowni w  hucie Bankowej i nowej 
rurow ni w  hucie Sosnowiec wzrosło po­
ważnie.

4. Górny Śląsk w granicach 1939 r. wobec 
bliskości w ęgla koksującego i posiadanych
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koksowni zwiększy produkcję surów ki o 
500 tys. t/rok, reprezentując 2/3 produkcji 
polskiej. Znaczenie stalowni, walcowni i 
dalszej przeróbki stosunkow o zmaleje, co 
znajduje swe w ytłum aczenie w in tensyw ­
nej obecnej pracy  tych działów na Gór­
nym  Śląsku i w przeniesieniu n iek tórych  
w arsztatów  dalszej przeróbki do hut 
Śląska Opolskiego, dysponujących wol­
nym i budynkam i.

5. Śląsk Opolski w w yniku przeprow adzonej 
odbudow y i now ych inw estycji zajm ie po­
ważne miejsce, jako producent koksu, 
surówki, stali, półw yrobów  w alcow anych 
i w ytw orów  działu przetwórczego. Nowe 
walcow nie cienkiej b lachy na zimno, sta­
now iące duży oddział, zainstalow ane bę­
dą praw dopodobnie na Śląsku Opolskim; 
pomimo to w  zakresie w yrobów  w alco­
w anych hu ty  Śląska O polskiego nie osią­
gną znaczenia przedw ojennego i w okre­
sie 3-letnim przypadnie im rola dużego 
dostaw cy półw ytw orów  w alcow anych dla 
zakładów  leżących w  granicach Polski 
przedw ojennej. Tworzone działy dalszej 
przeróbki będą m iały charak ter now ocze­
snych, specjalizow anych w rsztatów  o du­
żej zdolności produkcyjnej.

6. W  O kręgu Nadm orskim  odbudow ana zo­
stanie huta Stołczyn z program em  w y­

twórczym : koks, surów ka i praw dopodobnie 
odlew y żeliwne.

W  końcu wspom nieć należy, że połowa 
w szystkich inw estycji koncentru je się w  4 h u ­
tach śląskich: Kościuszko, Pokój, Bobrek oraz 
w hucie obejm ującej w alcow nię cienkiej b la­
chy. N a czołowe m iejsce w ysuw a się hu ta  Ko­
ściuszko, gdyż zakres inw estycji w tym  za­
kładzie, obejm ujący budowę nowej koksowni, 
nowego w ielkiego pieca, dwu now ych w alco­
wni, m odernizację trzech daw nych walcowni, 
budowę nowej kotłow ni i centrali e lektrycznej, 
rów na się niem al w znoszeniu nowej huty.

IX. ROZPLANOWANIE W  CZASIE.

Trzyletni plan odbudow y hutnictw a opraco­
w any został w stępnie na początku roku 1946, 
po czym przystąpiono do sporządzania szcze­
gółowych projektów , planów  i rysunków  w y­
konawczych, oraz czynności przygotow aw ­
czych, a m iędzy innym i badania możliwości 
cen i term inów  na rynkach  zagranicznych. 
Jednocześnie kontynuow ano i rozpoczęto sze­
reg robót inw estycyjnych. Rok 1946 ma cha­
rak ter okresu w stępnego, gdyż w łaściw a rea ­
lizacja trzyletniego planu przypada w  latach  
1947-49.

Planow any postęp robót inw estycyjnych  za­
pew ni rozwój produkcji głów nych w ytw orów  
hutniczych jak  podaje tabl. 29.

Tabl. 29. P rzew idyw any poziom  produkcji hutniczej w  przeliczeniu rocznym  w  tys. t.

Okres

h o z i o m p r o d u k c j i

Koks
Surówka 

w przeliczaniu 
na martenów.

Stal surowa
Wyr. walc. got., 
rury bez szwu 

i mat. na 
zestawy

Na koniec 1946 r. 900 900 1350 1 000
„ „ 1947 r. 1 200 950 1 400 1050
„ „ 1948 r. 1 400 1 200 1 750 1 250

1949 r. 1 600 1 300 2 000 1 500

Liczby produkcyjne dla koksu podane są 
łącznie z koksow nią W alenty. W ytw órczość 
surów ki i stali surow ej, obliczona w  pow yż­
szym zestaw ieniu jako w ynik zapotrzebow ania 
w alcow ni na wlewki, może być w razie po­
w stania w iększych potrzeb eksportow ych lub 
w prow adzenia obrotu uszlachetniającego pod­
w yższona w ten  sposób, iż liczby przew idziane 
na koniec 1948 r. i 1949 r. mogą być osiągnię­
te jako przeciętne produkcji rocznej odpo­
w iednich lat.

Produkcja w ytw orów  w alcow anych goto­
wych, rur bez szwu, m ateriałów  na zestaw y

kołow e i w yrobów  kutych  została zaplanow a­
na efektyw nie w  poszczególnych latach  nastę ­
pująco:

Tabl. 30. P lan produkcji w yrobów  w alcow anych  
i kutych w  tys. t/rok.

1 Rok
Wyroby 

walcowane 
i rury 

bez szwu

Materiały 
na zestawy 

kołowe 
i wyroby kute

Razem

| 1947 1 000 57 1 057
1 1948 1 125 92 1 217

1949 1 300 100 I 400
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Tabl. 31 podaje przebieg uruchom ienia za­
kładów  w w yniku realizacji planu odbudowy.

Tabl. 31. U ruchom ienie zakładów.

Stopień uruchom ienia  
zakładów

K o 
1946

n i e
1947

c r o 
1948

k u 
1949

C ałkow icie czynne 16 16 20 23
C zęściow o czynne 7 9 5 2
N ieczynne 3 1 1 1

R a z e m : 26 26 26 26

N a koniec 1949 r. częściowo czynne będą 
h u ty  Andrzej i Łabędy, a n ieczynna pozosta­
nie Rurownia w Gliwicach.

X. BILANS HANDLOWY.

H utnictw o polskie zmuszone jest do im portu 
surowców, m ateriałów  pom ocniczych dla pro­
dukcji i innych m ateriałów  technicznych, n ie­
zbędnych dla utrzym ania ruchu. Przew idyw a­
ny im port dla celów w yłącznie produkcyjnych  
podaje tabl. 32.

W obec tego, że zapotrzebow anie rynku k ra ­
jow ego na w yroby w alcow ane p rzerasta  zdol­
ność produkcyjną hutnictw a, eksport na  rynki 
zagraniczne w inien być ograniczony do n ie­
zbędnego minimum. Niem niej jest on n ieunik­
niony  z uw agi na  żądania naszych n iek tórych  
kon trahen tów  zagranicznych oraz konieczność

Tabl., 32. Im port surow ców  i m ateriałów .

W yszczególnienie Jednostka 1947 r. 1948 r. 1949 r.

Z apotrzebow anie ilościow e
R udy różnych rodzajów tys. t 1 260 1 520 1 640
Złom 50 300 470
Ferrostopy i m etale dla stalow ni 0,8 1 1,2
B auksyt i fluoryt 25 31 36
M agnezyt V 4.5 6,5 7,5

Z apotrzebow anie dew iz
Rudy różnych rodzajów tys. dolarów 17 900 21 500 23 300
Złom 1 150 6 900 10 800
Ferrostopy i m etale dla stalow ni 2 250 2 750 3 300
B auksyt i fluoryt V 650 800 950
M agnezyt 300 450 500
R óżne m ateriały techniczne „ 750 1 000 1 150

R a s e m : tys, doi. 23 000 32 500 40 000

utrzym ania się na rynkach  obcych, gdzie dłuż­
sza nieobecność m ogłaby szkodliwie zaciążyć 
w  przyszłości. Eksport będzie o ty le m niej 
bolesny dla spożycia krajow ego — że istn ieją  
pew ne luzy produkcyjne na  walcowniach, 
k tó rych  program  nie pokryw a się z zapotrze­
bow aniem  krajow ym . Luzami dysponujem y 
w  dziale m ateriałów  na zestaw y kołowe, ru r 
o dużych średnicach i blach średnich.

Oprócz tego wobec pew nych nadw yżek

produkcy jnych  w  stalow niach rozpatryw ana 
jes t kw estia  obrotu uszlachetniającego, k tó ry  
odciążyłby nasz niedobór konsum cyjny.

Liczby eksportow e przew idujem y w  w yso­
kości ok. IJo produkcji walcowni. C eny eks­
portow e m ają tendencję zwyżkową.

Z podanych liczb w ynika deficyt dewizowy 
hutn ictw a żelaza. Deficyt ten  nie istniałby, 
gdyby w arunki w ew nętrzne pozw oliły na 
zw iększenie eksportu  w yrobów  hutniczych dc

Tabl. 33. Eksport hutniczy.

W yszczególnienie Jednostka 1947 r. 1948 r. 1949 r.

Ilość:
Surów ka w ielkopiecow a tys. t 50 60 70
W yroby w alcow ane 70 85 100

W artość:
Surów ka w ielkopiecow a tys. doi. 2 750 3 300 3 850
W yroby w alcow ane „  „ 8 700 10 600 12 500

W artość razem tys. doi. 11 500 13 900 16 350
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poziom u przedw ojennego w w ysokości ok. 
20—25% całości wysyłki.

Zapotrzebow anie dewizowe na cele inwe- 
stycyjne stanow i oddzielną rubrykę i podane 
jest w  następnym  rozdziale.

XI. PLANOWANIE FINANSOWE.

Przew idyw ane zapotrzebow anie k redytów  
dla odbudow y hutnictw a zostało określone 
w e w stępnym  opracow aniu na początku 1946 r. 
w  kwocie:

Kraj 286 m ilionów zł przedw. 69,5%
Zagranica 124 „ ,, ,, 30,5%
Razem: 410 m ilionów zł przedw. 100,0%
Sumami powyższym i objęte były: hu ty  wraz 

z częścią m etalurgiczną Zakładów  Elektro, 
H utniczy Insty tu t Badawczy oraz insty tucje 
techniczne i handlow e podległe CZPH. Koszto­
ry s powyższy należy uznać obecnie za zbyt 
niski z następujących  względów:
a) Program  inw estycyjny  uległ pow iększeniu 

na skutek  w łączenia now ych robót, k tó rych  
nie można było przew idzieć poprzednio, lub 
przeniesienia do planu  inw estycyjnego, 
pew nych w ydatków  budżetow ych dawniej 
w  innych działach. Np. odbudow a hu ty  
Stołczyn, szkolnictwo zawodowe itp.

b) Ceny zagranicą są wyższe niż daw niejszy 
szacunek, oparty  na cenach 1939 r.

c) Zachodzi konieczność w iększego udziału 
im portu zagranicznego, gdyż ocena możli­
wości przem ysłu krajow ego była za optym i­
styczna.
Kosztorys odbudow y hutnictw a w edług ob­

liczeń obecnych przedstaw ia się następująco:

Tabl. 34. K osztorys odbudowy hutn ictw a w  m ilionach  
zł przedw ojennych.

Rok Kraj Zagranica Razem

1946 33 12 45
1947 75 75 150
1948 100 60 160
1949 67 28 95

Razem: 275 175 450

Budżet pow yższy może ulec zm niejszeniu 
o 10— 15 m ilionów złotych w  razie pom yślnego 
w yn iku  rew indykacji z Niemiec.

Zgodnie z obecną organizacją branżow ą 
głów ny nacisk inw estycyjny  położony jest na  
w ydziały  m etalurgiczne, podczas gdy w ydziały 
przetw órcze uwzględnione są w  koniecznych 
granicach.

W  myśl załozeń — podanych poprzednio —■ 
procentow y rozdział przew idyw anych k redy ­
tów  przedstaw ia się:

W ydziały m etalurgiczne — 65%
,, przetw órcze — 17 %

G ospodarka energetyczna — 10%
W ydziały pom ocnicze — 6%
Różne — 2%

Razem: — 100%

Kosztorysem  tabl. 34 nie są objęte m ieszka­
nia dla pracow ników ; spraw a ta — jak  już 
mówiono poprzednio — jest paląca. Zgłoszone 
potrzeby hutnictw a żelaza wynoszą w tej dzie­
dzinie 37 tys. now ych izb kosztem  100 m ilio­
nów  zł. przedw ojennych.

Tabl. 35 podaje porów nanie rozdziału k redy­

Tabl. 35. Porów nanie rozdziału kredytów .

Rok
Preliminarz 

hutniczy 
w milionach 
zl przedw.

Przewidy­
wany przy­
dział w  mi­
liardach zł 
obecnych

Wskaźnik pro< 
centow y

Prelimi­
narz hut­
nictwa

Przy­
dział

1947 150 7,0 37.0 26,5
1948 160 8,0 39,5 30.5
1949 90 112 23,5 43,0

R azem : 405 26,2 iou,o 100.0

tów  na poszczególne lata, w edług prelim inarza 
hutniczego oraz kredy tów  przew idzianych 
w  planach państw ow ych.

Z tablicy  tej w ynika, że hutnictw o przew idu­
je potrzebę w iększych kredytów  w pierw szych 
2 latach, a m niejszej kw oty  na rok ostatni, 
k ieru jąc  się zrozum iałą koniecznością poczy­
nienia najw iększej ilości zam ów ień na u rzą­
dzenia inw estycyjne w  pierw szym  i drugim  
roku, aby w yw iązać się —- w obec długich te r­
m inów dostaw  — punktualn ie  z w ykonania  
p lanu odbudowy. Przydział m ałych ra t k red y ­
tow ych w  latach  1947—48 może skom plikować 
realizację planu.

XII. POSTULATY REALIZACJI PLANU 
ODBUDOWY.

Przedstaw iony plan odbudow y hu tn ictw a 
oznacza ogrom ne zadanie, w ym agające n a j­
wyższego wysiłku. Przy realizacji tego trudne­
go pod w zględem  technicznym  i w ielkości, lecz 
doniosłego dla całego państw a zagadnienia, 
hutnictw u potrzebne są ułatw ienia. Zasadnicze 
postu laty  są następujące:
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1. Zapew nienie 'wt należytym  zakresie i te r­
m inie dostaw  przem ysłu krajow ego.

2. N ajszybsze przyznanie niezbędnych de­
wiz dla zakupów  zagranicznych.

3. Uproszczenie form alności przy zakupie 
zagranicznym .

4. U łatw ienie szybkiego i szerokiego kon­
tak tu  z zagranicznym i firmami i fachow ­
cami.

5. Zw iększenie kadr niezbędnych fachow ­
ców, a przede w szystkim  inżynierów  
i konstruktorów .

6. Rozwiązanie spraw y m ieszkaniowej.
7. Zapew nienie w  należytych  term inach n ie­

zbędnej energii elektrycznej.
8. Zapew nienie należytych dostaw  w ęgla 

pod względem  ilościowym  i jakościowym .
9. U elastycznienie m etod kredytow ania  in­

w estycji.
Powyższe postu laty  uzasadniam y jak  niżej.
Zam ówienia inw estycyjne hutnictw a, loko­

w ane głównie w przem yśle m etalow ym  i elek- 
trotechniczym  w inny korzystać z najw yższego 
prioritetu . Chodzi głównie o dostaw ę kotłów  
parow ych, obrabiarek i różnych urządzeń, w y­
konyw anych w edług specjalnych projektów .

Zakupy zagraniczne stanow ią ok. 40% całe­
go kosztorysu planu odbudowy. N iezależnie 
od urządzeń, k tóre muszą być w całości zaku­
pione zagranicą, potrzebny jest szereg niezbęd­
nych pozycji dla uzupełnienia robót prow adzo­
nych głównie środkam i krajow ym i. Bez tych  
uzupełnień, czasami naw et drobnych, ukończo­
ne praw ie całkow icie inw estycje nie będą m o­
gły rozpocząć produkcji. Stan ten  dotyczy 90 % 
najw ażniejszych inw estycji. Term iny dostaw  
w  Europie poniżej 2—2 U lat dla podstaw o­
w ych urządzeń praktycznie nie istnieją. Jedyn ie  
A m eryka i w yjątkow o inni dostaw cy zdają się 
dysponow ać nieco lepszym i możliwościami, 
k tóre — podobnie jak  to m iało już m iejsce 
w  innych k rajach  — mogą ulec szybkiem u po­
gorszeniu.

Jeśli wziąć pod uw agę czas potrzebny dla 
załatw ienia niezbędnych czynności przed zaku­
pem oraz okoliczność, że do term inu dostaw y 
zagranicznej, obow iązującego loco w ytw órca, 
należy doliczyć czas transportu, m ontażu, prób 
i przyuczenia załóg, co czyni 6—9 m iesięcy, 
staje  się rzeczą jasną, że term inow e w ykona­
nie planu w ym aga natychm iastow ego przy­

działu dewiz dla bezzwłocznego w ydania za­
mówień.

Ze względu na krótkie term iny  opcji przy 
ofertach zagranicznych odnośnie cen i term i­
nów, niezbędne jest uproszczenie form alności 
zakupow ych.

H utnictw o odczuwa ogrom ny b rak  inżynie­
rów, konstruktorów  i fachowców. Konieczne 
byłoby zmobilizowanie pracow ników  p racu ją ­
cych nie w  swoich zaw odach lub na  innych 
odcinkach. W łaściw ym  środkiem  w ydaje  się 
jedynie popraw a uposażeń i uprzyw ilejow anie 
hutnictw a w stosunku do innych mniej w aż­
nych  przem ysłów, a zwłaszcza na  odcinku 
m ieszkaniowym .

Zbyteczne jest w yjaśniać, iż bez dostatecz­
nej ilości energii elektrycznej inw estycje h u t­
nicze nie będą m ogły rozpocząć produkcji. C ię­
żar zaopatrzenia w  energię e lek tryczną spoczy­
w a na przem yśle energetycznym .

Spraw a w łaściw ego zaopatrzenia w  węgiel, 
a zwłaszcza w  gatunki koksujące, jak  wspom ­
niano w  poprzednich rozdziałach, m a kapita lne 
znaczenie dla w ydajności i oszczędnej p racy  
całego hutnictw a. Konieczna jes t b liska w spół­
praca z przem ysłem  węglowym , uzupełniona 
w iążącym i umowami.

K w artalne budżety  k redy tów  inw estycyjnych  
połączone są z dużym  usztyw nieniem  pozycji. 
Rozszerzenie kom petencji CZPH w spraw ie 
v irem ent kredy tów  w płynie dodatnio w  w ielu 
w ypadkach na tok  prac inw estycyjnych.

H utnictw o zdaje sobie w  pełni spraw ę z w iel­
k ich trudności, z jakim i m uszą w alczyć całe 
państw o i czynniki rządow e w  dziale odbudo­
w y  naszego zniszczonego ponad m iarę kraju . 
Potrzeby wszędzie są w ielkie i uzasadnione; 
każda dziedzina naszej gospodarki oczekuje 
ożywczego strum ienia inw estycji. W  tym  zaw i­
łym  splocie konieczności hutn ictw u przypada 
jednak  stanow isko kluczow e — zarów no w  od­
budow ie jak  i uprzem ysłow ieniu Polski. 
W  okresie ubiegłym  celow a polityka gospodar­
cza Rządu pozw oliła na osiągnięcie dotychcza­
sow ych dużych w yników  hutnictw a. Potrzebne 
jest dalsze wzm ocnienie i pomoc w zrealizo­
w aniu postaw ionych zadań. Ze swej strony 
hutnictw o może oświadczyć, że każdy pracow ­
nik fizyczny czy um ysłowy, robotnik czy in­
żynier hutniczy, posiada pełną świadomość 
znaczenia postaw ionego celu i gotów jest do 
osobistego najw iększego ofiarnego w ysiłku 
dla odbudowy i wzm ocnienia naszej Ojczyzny.
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Inż. Tadeusz SCHROTTER  
Z. K. R. Ż.

Z jednoczen ie K opalń R u d y  Żelaznej 
i jego zadania.

Jedną z najstarszych  gałęzi górnictw a na  te­
renach  Rzeczypospolitej jest bezw ątpienia 
górnictw o rudy  żelaznej.

Nie siląc się na tym  m iejscu na  odtw orze­
nie historycznego rozw oju górnictw a rud że­
laznych na naszych ziemiach, przypom inam y 
za M. Radw anem  (1), że pod Chełm ow ą Górą 
ob. m iejscow ości Rudki, w  najbliższej okolicy 
czynnej dziś kopalni „Staszic", natrafiono na 
ś lady  przedhistorycznych robót górniczych, od­
najdując różne narzędzia i skorupy przedhi­
storyczne.

Potw ierdza powyższą w zm iankę fakt, że po­
dobne w ykopaliska znajdujem y na tym  samym  
obszarze rudonośnym  wsi K oryciska pod R ado­
miem, jak  również na teren ie czynnej dziś ko­
paln i „Boży Dar".

W  1942 r. przy pracach na jednej z odkryw ek 
te j kopalni, natrafiono na szybik, ręcznie w y ­
k u ty  w  rudzie, średnicy 1.6 m., zakończony w 
spągu złoża śladam i chodnika w ykutego w ru ­
dzie, z ociosami ostrołukow ym i (nie znano w te­
dy  odbudow y drzew nej chodników) i ze ślada­
mi desek dębow ych jako „jazdam i" do prze­
ciągania urobku.

Dodając wreszcie za M. Radwanem , że po­
czątku um iejętności hutniczych na  obszarze 
Zagłębia Staropolskiego należy doszukiw ać się 
w  w iekach przed narodzeniem  Chrystusa, do j­
dziem y do wniosku, że kolebką zarów no gór­
nictw a rud żelaznych jak  i hu tn ictw a na te re ­
nie Rzeczypospolitej jest Zagłębie S taropol­
skie (2, 3), którego oś płd. półn. stanow i trasa: 
Kielce-Radom, a oś płd.-wsch. i półn.-zach. — 
trasa: Ostrowiec-W iierzbnik-Skarżysko-Kjbń-
skie-Opoczno.

W  tak  zakreślonym  teren ie  re jestru je  M. 
R adw an na  podanej przez siebie m apie roz­
m ieszczenia zakładów  hutniczych w  w. XVI — 
XIX oraz żużla pierw otnego (przedhistorycz­
nego), z górą 200 stanow isk zakładów  hu tn i­
czych, k tó rych  bazą surowcową, drzew a (wę­
giel drzewny) i rudy żelaznej, by ły  surow ce 
m iejscow e.

A. ZŁOŻA RUD ŻELAZNYCH W  POLSCE.

Po tym  krótkim  wstępie, dotyczącym  nasze­
go górnictw a rudy  żelaznej,, przechodzim y do 
zobrazow ania naszego stanu  posiadania w  zło­
żach rudy  żelaznej.

Rys. 1 przedstaw ia rozm ieszczenie złóż k ra ­
jow ej rudy  żelaznej.

O bszar rudonośny Częstochowski, rozłożony 
praw ie rów nolegle do górnego biegu rzeki 
W arty, stanow ił za\ysze i stanow ić będzie je ­
szcze szereg lat, główny nasz ośrodek w ydo­
bycia rudy  żelaznej. Złoże stanow i —- na  każ­
dym z dotychczas znanych tu poziom ów — sy- 
dery t ilasty  (sferosyderyt, sydery t pokładow y), 
częściowo zasadow y i kw aśny. Przed w pro­
w adzeniem  sydery tu  do procesów  w ielkopie­
cow ych poddaw any on jest procesow i wzbo­
gacenia przez prażenie. O peracji tej nie pod­
daje się tylko niew ielkie części sydery tu  u tle­
nionego już w  złożu, w partiach  odbudow yw a­
nych m iejscam i na w ychodniach pokładu.

Obszar rudonośny Staropolski (Kielecko-Ra- 
domski), rozłożony, jak  to już w yżej w spom ­
niano, jako ' Zagłębie Staropolskie, m iędzy W i­
słą na wschodzie i Pilicą na zachodzie.

W  obszarze tym  spotykam y się z obfitym  
zróżniczkow aniem  gatunków  rud żelaznych, 
k tó re  reprezentow ane są tu  przez rudy b runat­
ne.

N astępne z gatunków  rud — to sydery ty  ila­
ste kw aśne okolic Starachowic, Chlewisk, Nie- 
k łan ia  i S tąporkow a (wym ieniam y tylko głów ­
ne ośrodki w ydobycia tych  rud).

Specjalny w reszcie rozdział stanow i w  tym  
obszarze w spom niana już kopalnia „Staszic", 
z rudam i żelaza jak  p iry t (4), hem aty t i syde­
ryt, jednym i z najbogatszych w  Polsce.

Obszar rudonośny Olkusko-Śląski, zalegają 
głównie triasow e rudy  cynkow o-ołow iane. In­
teresu je  on nas jednak  ze w zględu na te w ystą ­
pienia. Równocześnie w ystępują  na  tym  ob­
szarze rudy  brunatne, k tó re  w  różnych ok re­
sach czasu były  dość intensyw nie eksp loato ­
w ane i swego czasu stanow iły pow ażny odse­
tek  w sadu wielkopiecow ego, specjalnie w  hu-
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Rys. 1.

tach  śląskich. Pom ijając niekorzystne w arun­
ki zalegania ow ych rud, k tóre specjalnie w  czę­
ści zachodniej tego obszaru są trudne ze 
w zględu na  zaw odnienia złoża, rudy  tego ob­
szaru  są naogół zanieczyszczone niepożąda­
nym i dom ieszkam i cynku i ołow iu (5), a w  
części w schodniej obszaru jeszcze dodatkow o 
dom ieszkam i, specjalnie niepożądanego arse­
nu. Średnia z ok. 70 analiz 1904 r. w ykazała
0.46% As (6).

O bszar Dolno-Śląski, znajdow ał się w  gra­
n icach Polski za Bolesława Chrobrego a dziś 
stanow i jeden  z cenniejszych obiektów  Ziem 
O dzyskanych (7).

Złoża rudy  żelaznej m agnetyw ow ej w  Krzy- 
żatce (obecnie Kowary) odkryto w  1148 r. (8), 
czyli za czasów Bolesława Kędzierzawego, za 
panow ania którego ziemie nadodrzańskie Pol­
ska utraciła. Początki górnictw a tego terenu  
określa się na 1355 r. C zynna na  tym  złożu 
kopalnia „W olność" jest jedną z najgłębszych 
w  Polsce, liczy bowiem  575 m głębokości.

N astępny  z odcinków  tego obszaru rudo- 
nośnego, na  zachód od W rocław ia, to  n iew iel­
kie i n iecałkow icie dotąd zbadane złoża rudy  
hem atytow ej, k tórego eksploatację podjęto w 
1942 r.

O bszary rud darniow ych obejm ują dw a głó­
w ne tereny  w ystąp ien ia rud darniow ych, 
pierw szy na teren ie  w ojew ództw a poznańskie­
go, drugi zaś na teren ie  w ojew ództw  w arszaw ­
skiego i białostockiego. N iektórzy  z au to ­
rów  (9) przypisu ją pew ne znaczenie złożom te ­
go typu, zalegającym  np. w  w idłach W isły  i 
Sanu. Inni badacze znaczenia tego nie p o ­
tw ierdzają (10). Spotykane tu  żużle żelazne, 
np. w  Rudzie (pow. ropczycki), w  Rudzie 
(pod Mielcem) oraz w  Dym arce (pow. kol- 

buszowski), jak  i same nazw y tych  m iejsco­
wości, św iadczą jednakow oż o istnieniu na 
tych  obszarach hutn ictw a żelaznego w  daw ­
nych czasach.

Jeżeli chodzi o obszary rud darniowych, 
możliwe są jeszcze ich w ystępow ania również
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i na innych terenach, dopiero jednak  szczegó­
łowa ich re jestrac ja  pozwoli zdać sobie spra­
wę z ich przydatności (11).

O statnim  z kolei obszarem  rudonośnym  Pol­
ski, k tó ry  tu notujem y, jest obszar rud żelaz­
nych karpackich. Rudy tego obszaru w ystę­
pują  praw ie na całym  luku Karpat. Liczne 
prace (12) dowodzą, że przy rozpatryw aniu  
zagadnienia rud karpackich  pam iętać należy, 
że om awia się w yłącznie stosunki przeszłości, 
nie zaś w arunki lub widoki przyszłości.

Rudy karpackie zużytkow yw ane były  w  nie­
w ielkich ilościach w  hutach  śląskich, m oraw ­
skich lub pruskich, a naw et i na teren ie sa­
m ych Karpat, jak  np. w M ajdanie, pow. droho- 
byckiego. Dowodziłyby tego ru iny  w ielkiego 
pieca w M ajdanie, k tóre stanow iły jeden z 
cenniejszych zabytków  , budow nictw a hu tn i­
czego XVIII stulecia (13).

W  okresie przedw ojennym  (1936 — 1938) 
szereg koncernów  hutniczych, ze W spólnotą 
In teresów  na czele, przy olbrzymim w ysiłku 
propagandow ym , mimo i w brew  przestrogom  
pow ag nauki polskiej (14, 15), rozpętał w y­
ścig robót poszukiw aw czych za rudam i tego ob­
szaru, w yniki tych  robót jednakow oż potw ier­
dziły tylko zastrzeżenia znaw ców  zagadnie­
nia, sprow adzające się do stw ierdzenia, że eks­
p loatacja ubogich rud syderytow ych, zalegają­

cych w niezw ykle ciężkich w arunkach  geo­
logicznych, nie może być brana pod uw agę w  
sensie zasilenia krajow ego przem ysłu hu tn i­
czego dodatkow ym  źródłem  surowca.

Przy rozpatryw aniu  zatem  problem u zaopa­
trzenia hutnictw a w krajow e rudy  żelazne, mo­
żemy brać pod uw agę pięć pierw szych obsza­
rów  rudonośnych, zaznaczonych na mapie 
rozm ieszczenia złóż rudy  żelaznej w  Polsce 
(rys. 1).

Z kolei należałoby parę słów powiedzieć o 
jakości in teresu jących  nas rud żelaznych w y­
m ienionych wyżej obszarów  rudonośnych.

Zestaw ienie odnośnych danych lite ra tu ry  
nie zadowoli nas tu taj, gdyż są to dane n ie­
jednokrotnie ograniczonych ilościowo prób,
0 w artości raczej m ineralogicznej.

Racjonalniejsze w ydaje się nam  podanie od­
nośnych danych liczbowych tzw. prób w ago­
nowych, notow anych przez huty, mimo iż i te 
dane mogą n iejednokrotnie budzić pew ne za­
strzeżenia. Postaram y się podać możliwie ob- 
jek tyw ne zestaw ienie analiz, przeprow adzo­
nych na zaw artość żelaza (Fe) i krzem ionki 
(SiOs), k tóre to liczby pozwolą nam  w yliczyć 
tzw. w skaźnik względnej w artości rudy  (16)
1 w yciągnąć odpow iednie wnioski.

Zestaw ienie nasze przedstaw ia się następu­
jąco:

Obszar ru.donośny Gatunek rudy
Próby w agonow e Wskaźnik

w zgl. Kolejność
wartości

rudyFe % Si O 20/°
wartości

rudy

C zęstochow ski Syderyt praż. zasadow y 40 51.5 34.8 7
Syderyt praż. kw aśny 36.7 20 30.1 12
Syderyt utleń, kaw ałkow y 38 18 32 — 9
Syderyt praż. w ysiew k i 27 25 18.7 17
Syderyt utleń, w ysiew k i 31 25 22.7 16

Staropolski Syderyt praż. kw aśny 37.4 25 29.1 13
Brunatna — T ychów 37.8 33 2fc,8 14
Brunatna — Boży Dar 40 26 31.4 10
Syderyt praż. — Staszic 43.7 13.6 39.2 5
H em atyt •—  Staszic 52 6,5 49.8 1
P iryt — Staszic 45,6 0 43 45.1 2

D olno-Sląski M agnetyt
I (55—35 mm) 47.7 15 42.7 3

II (35— 12 mm) 41.7 18 38 6
III (12—0 mm) 33 22 25.7 15

H em atyt 42 8 39.4 4.
O lkusko-Śląski Brunatna 38 12 34 8

Rudy darniowe
'

....... .......................................................
-------------------- -----------------------------------

38,5 22 31.2 11
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Cyfry ostatniej kolum ny naszego zestawie- lejności w artości rudy i pozw alają określić 
n ia  orien tu ją  nas do pew nego stopnia w ko- orien tacyjną k lasyfikację jakości rud:

Grupa K olejność w artości rudy Gatunek rud)-

i 1—5 H em atyt — St&szic, p iryt — Staszic, m agnetyt I, hem a- 
ty t D/Sl., syderyt :— Staszic

u 5— 10 M agnetyt II, syder- praż. zasad., brunatna Olk-Śląska, sy ­
deryt utleniony, brunatna Boży Dar

ni 10— 15 D arniowa, syderyt praż. kw aśny Częstochow., syderyt praż. 
kw aśny Staropolski, brunatna Tychów, m agnetyt III

IV powyżej 15 Syderyt u tlen iony w ysiew ki, syderyt prażony w ysiew ki

W edług tej k lasyfikacji orien tacyjnej rudy 
grupy III w ym agałyby podjęcia ich w zboga­
cenia (darniowa, b runatna Tychów), wzgl. po­
praw ienia dotychczasow ych sposobów ich 
wzbogacenia.

Rudy grupy IV-tej ilościowo w  produkcji 
krajow ej rudy  żelaznej uczestniczą w  niezna­
cznym  odsetku, a kierow ane do zakładów  aglo­
m eracji rud w ym agałyby, jak  dla w ysiew ek 
rudy  prażonej, w zbogacenia elektro-m agne- 
tycznego, teoretycznie możliwego, które jed ­
nak  nie wyszło, jak  dotąd, poza stadium  ba­
dań laboratoryjnych. Jak i sposób wzbogace­
n ia  nadaw ałby się do w ysiew ek rud syderyto- 
w ych utlenionych, w tej chwili jeszcze nie 
możemy przesądzać.

Naogół, powyższa orien tacyjna klasyfikacja 
zgadzałaby się z dotychczasow ą opinią o po­
szczególnych gatunkach rudy.

Pytanie teraz, jak a  jest faktycznie średnia 
zaw artość żelaza w krajow ych rudach żelaz­
nych, doprow adzanych do hut. W g danych li­

te ra tu ry  podaw ana jest średnia zaw artość że­
laza na 30%. O statnio St. Kontkiewicz (17) 
oblicza ją  na 32.2 — 32.7% Fe.

W g danych w szystkich hut krajow ych za 
jeden z ostatn ich  m iesięcy br., średnia zaw ar­
tość w ynosi 36.6% Fe, a bez w ysiew ek 38% Fe. 
W  niew ątpliw ym  interesie odbiorcy j  produ­
centa byłoby, by ta średnia zaw artość żelaza 
była wyższa.

Dotychczasowe dane o rozmieszczeniu, ga­
tunkach  i jakości krajow ych rud żelaznych, 
w ypada uzupełnić cyframi zasobów rud.

Dane te czerpiem y z prac Prof. K. Bohdano­
w icza (18), St. K ontkiew icza (17, 19) i St. Ho- 
lew ińskiego (20). Bohdanowicz i K ontkiew icz 
opierają swe dane na system atycznie zbiera­
nych i opracow yw anych m ateriałach i ich ana­
lizie. H olew iński podaje zasoby rudy  żelaznej 
w  Polsce za N. M. M ikanim  w  Economic Geo- 
logy 39/1944. Dane te u jm ujem y w  poniższe 
zestaw ienie:

A utor rok

Z a s

Stwierdzono i prawdopod. 
rzeczywiste 

ton

o b y

Możliwe
ton

Razem

ton

Bohdanowicz, 1910— 192rł 31.200.000 300.000.000 331:200.000

K ontkiew icz, 1919 — 388.000.000 388.000.000

1945 54.884.000 175.500.000 230.384.000

M ik ani 1944 140.000.000 200.000.000 340.000.000 1

N ajostrożniejszy, jak  tu  widzimy, jest St. innych autorów , zagadnienia zasobów rudy 
Kontkiewicz, a  ze swej strony  dodamy, że, czy żelaznej w Polsce nie uw ażam y za w yczerpa-
ograniczym y się tu taj tylko do cyfr powyż- ne i w ym agać ono będzie nadal system atycz- 
szych, czy gdybyśm y przytoczyli jeszcze dane nej pracy.
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Pozostaje jeszcze do rozpatrzenia pytanie, 
jaka  może być teoretyczna w ystarczalność za­
sobów krajow ej rndy  żelaznej.

St. Kontkiew icz (17), przyjm ując rzeczyw i­
ste zasoby w  w ysokości ok. 55 m ilionów ton, 
przew idyw ane w ydobycie roczne w  w ysoko­
ści 1,826.000 t. i ok. 15% przew idyw anych 
s tra t odbudowy, oblicza, że zasoby rud k ra ­
jow ych w ystarczą teoretycznie na 25 lat.

B. STATYSTYKA WYDOBYCIA KRAJOW EJ 
RUDY ŻELAZNEJ.

Nie m ając możności zebrania danych s ta ­
tystycznych o w ydobyciu krajow ej rudy  że­
laznej za okres całych stuleci, co zresztą b y ­
łoby b. interesujące, ograniczym y się do da­
nych, począw szy od 1913 r., k tóre podajem y 
na w ykresie rys. 2.

------ fiat ftoczn. Stafyst 1334 - 1339 tryttotyc* cafm fbkfr/
------>vg. s/afystyA/poszczeg zaArfactó» nę/erw CzpstacĄowsA/zgo
------*»y. Jaż.St /fenfft/ew/csa >v<ya'oAc/c/& ca te/ P&Js*/ 1334 - 1333

Do 1928 r. (okres koniunktury) dane nasze 
podają w ydobycie całej Polski, a od 1929 r., 
oprócz w ydobycia całej Polski podajem y dane 
o w ydobyciu obszaru Częstochowskiego. Róż­
nica pokryw ana jest przez w ydobycie kopalń 
pozostałych obszarów  rudonośnych Polski.

Dane w ykresu  rys. 2 u jm ujem y w 3 okresy, 
a m ianowicie: przedw ojenny, w ojenny i po­
w ojenny (planowany), k tóre poniżej om ówi­
my.

Okres przedw ojenny charak teryzu je  wzrost 
w ydobycia do 1928 r., następnie gw ałtow ny 
spadek do 1932 r. (kryzys gospodarczy) i po­
now ny kilkuletni system atyczny w zrost w y­
dobycia, do szczytowego w 1938 r.

W  1929 r. ok. 50% w ydobycia przypada na 
w szystkie obszary prócz Częstochowskiego, 
k tó rych  udział następnie przez szereg la t m a­
leje i z pow rotem  zaczyna w zrastać w  ostat­
nich latach  przedw ojennych.

N ajbardziej in teresu jący  jest dla nas okres 
od 1932 r., a więc okres w zrostu wydobycia. 
Miało to m iejsce dzięki temu, że niem al w szy­
stkie tow arzystw a hutnicze zaczęły pośw ię­

cać górnictw u krajow ej rudy  żelaznej coraz 
w ięcej uwagi, decydując się n a  inw estycje, od 
in tensyw nych robót poszukiw aw czych począ­
w szy i zakładają nowe kopalnie. Dzieło to zo­
stało przerw ane w ybuchem  drugiej w ojny 
światow ej.

N a odcinku dopiero co om ówionego w zro­
stu w ydobycia na w ykresie rys. 2 notu jem y 
w ydobycie wg M ałego Rocznika S tatystycz­
nego (21) i St. Kontkiew icza (17). M iędzy obu. 
źródłam i znajdujem y pow ażne różnice, k tóre 
w latach  1934 — 1936 praw dopodobnie pocho­
dzą stąd, że oficjalna sta tystyka  nie notow ała 
pew nych kw ot w ydobycia rudy  darniow ej 
i ew. żużli żelazodajnych. Za la ta  1937 i 1938 
różnica w zrasta jeszcze poważniej, być -może 
z tych sam ych powodów. Nie m ając możności 
różnic tych  w yjaśnić i opierając się na danych 
M ałego Rocznika Statystycznego, stw ierdzić 
możemy, że przeciętne w ydobycie krajow ej 
rudy  żelaznej okresu przedw ojennego w yno­
siło 445.900 t/rok, nie zaś jak  to n iejednokro t­
nie i błędnie jes t podaw ane w w ysokości w y­
dobycia szczytowego 1938 r., w ilości 872.000 t.
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Zestaw ienie fcopate za la ta  1939 do 1946.

Obszar, ‘wzgL Rejon Kopalnia 1939 1940 1941 1942 1943 1944 1945 1946

C zęstochow ski 1. Brzózka X X X X X — — —

2. Karol — — — — X X X X

3. Maria X X X X — ■— — X

4. P aw eł I X X X X X — —
5. „ III — X X X X X —

6. „ IV X .X X X X X — —
7. „ V — — — — X X X X

8. VI — ■ — — — — — — X

9. W alenty X X X X X — X X

10. Żarki I — X X X X X — —
11. „ II — — — X X X — X

12. A leksander X X X X X — — —
13. IV — — — X X — — —
14. Elżbieta X X X — — — — —
15. Jerzy X X X X X X — —
16. Józef (Piotr) X X X X X X —
17. K rystyna X X X X X — —
18. M arianna — —- — X — -
19. M aszynow y III — — — X X X X X

20. W ojciech X X X X X — —
21. Bargły X X — —■ — — — —
22. H uta Nr III X X X X — — — ——

23. H uta Nr IV X X — — — ■ — —
24. Jan — — — — — X X X

2'5. Ludwik X X X X X X —

26. M aszynow y I X X X X X — — —

27. ,. II X X X X X X X X

28. Tadeusz — — — — X X X X

29. Teodor — ' — X X X X —

30. W łodzimierz X X X X X , — —

31. Jan, W łodow ice X X X X X X X X

32. W ładysław X X — ; ---- — — —

33. Andrzej X X X — — — —
34. Hugo — — — X X X —
35. Otto — — X X X X —

36. H enryk X — —

Staropolski 1. Staszic X X X X X X X

(K ieleck o-Radom ski) 2. Stanisław X X X X —

3. W iktoria X X X X X *—

4. H elena X X — — — — —

5. N adw ypraw y X X • - — — — —

6. K oźla Góra — X X X - — —
7. Łopata — — — — X X —

8. Boży Dar X X X X X X X X

9. M ajów ka X X X X X X X X

10. Strzelnica X X X X ■ — X X X

11. W ładysław X X X X X X —

12. Czerwona — X X — — — X X

13. M ikołaj — X X X — X X X

14. K utery ■ — — — — X X X

15. Konrad X X .— — — —
16. P iask i — X X — — —
17. Barbara X X X X X — — .
18. Sow ia Góra — X X

”

D olno-Sląski 1. W olność X X X X X X X X

2. W ilcza — — x^ X X

O ikusko-Śiaski 1. Cecylia --- .— — . — — - X X

2. Janina X X X X X X

3. Lucyna X X — — — “
4. A lina X X — — — —
5. Józef X X — — — —
6. Seget

~ ~
X X

Rażefn czynnych  kopalń 38 44 37 38 36 30 18 . 2 1
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O kres w ojenny jest dla kopalń krajow ej ru ­
dy  żelaznej niezw ykle ciężki. N a szereg m ie­
sięcy  przed w ybuchem  w ojny przedstaw iciele 
niem ieckiego przem ysłu, jako oficjalni goście 
naszego przem ysłu hutniczego, penetru ją  rów ­
nież i kopalnie rudy żelaznej. I kiedy już w 
dniu  9 w rześnia 1939 r. za arm iam i niem iecki­
mi zjaw iają się pierw si cywilni okupanci na 
kopalniach obszaru Częstochowskiego, a w 
dniu  21 w rześnia 1939 r. na kopalniach obsza­
ru  Staropolskiego, okazuje się, że są oni do­
skonale zorientow ani w naszym  stanie posia­
dania.

N a tem at gospodarki niem ieckiej okupacji 
napisano dotychczas wiele, zarów no w prasie 
codziennej, jak  i technicznej (22). W  pracach 
tych  podkreślono rabunkow ą i dew astacyjną 
ro lę tej gospodarki. Uzupełnim y te dane ze­
staw ieniam i kopalń wg stanu w  1939 r., n a ­
stępnie  zaś za czas okupacji i lata  po odzyska­
n iu  niepodległości.

W  zestaw ieniu powyższym  lata  oznaczone 
krzyżykam i podają czasy ruchu  kopalni. Brak 
tego oznaczenia dla danej kopalni, poczynając 
od 1941 r. oznacza, że w strzym ano jej ruch 
i rozpoczynano bezwzględną jej likw idację, do 
w yw ożenia całego sprzętu danej kopalni w łą­
cznie.

W  1939 r. okupant zastaje  razem  38 kopalń. 
W praw dzie zastaje praw ie w szystkie kopalnie, 
a  zwłaszcza podziemne, zatopione, ale insta- 
lacy j odw adniających praw ie w  żadnej z ko­
palń  nie zdołano ani zniszczyć ani wywieźć, 
stąd też podjęta natychm iast przez okupanta 
akc ja  odw adniania kopalń oddała mu je w  sta ­
nie niem al nieuszkodzonym  i pozwoliła pa 
w znow ienie ich ruchu, a w  ciągu k ilku  m iesię­
cy  naw et na uruchom ienie w szystkich p rzy­
gotow anych do uruchom ienia jednostek, 
tak, że w 1940 r. liczba kopalń sięga 44.

Od 1941 r. począwszy, skutki gospodarki n ie­
m ieckiej nie dają na siebie czekać; liczba ko ­
palń  zaczyna spadać zarów no z pow odu dew a­
stacji jak  i niem al nagm innie notow anego n ie ­
dołęstw a organizacyjnego. Temu stanow i rze­
czy przychodzą w  sukurs czynniki nowe, a ty ­
mi są coraz dalej na  w schód przenikające za­
gony armii niem ieckich i w zrasta jący  apety t 
na  bogate rudy  żelazne ziem radzieckich.

W  1944 r. notujem y jeszcze w praw dzie 30 
kopalń, czynnych, ale stan  ich jest już katastro ­
falny, tak  z uw agi na roboty  górnicze jak  
i wszelkie zasoby m agazynowe, w  czasie zaś

odzyskiw ania N iepodległości zastajem y w szy­
stkie bez w y ją tku  kopalnie zatopione i w  sta* 
nie najdalej posuniętej dew astacji.

W  1945 r., trzeba nadzw yczajnych w ysił­
ków, by stan  posiadan ia1 kopalń m ożliw ych d® 
uruchom ienia doprowadzić do 18 jednostek. 
O calałych z pożogi w ojennej, z m ałym i p rzer­
wam i w  ruchu, spowodow anym i w ybuchem
i zakończeniem  wojny, naliczyć możemy, wg 
naszego zestawienia, zaledw ie 7 jednostek, 
a to:

w obszarze Częstochow skim  3 kopalnie
,, „ Staropolskim  3 ,,
,, ,, Dolno-Śląskim 1 kopalnia

W szystkie bez w yjątku, w 1945 r. u rucho­
mione kopalnie, w  liczbie 18, przeszły żm ud­
ny  okres odw adniania, szlam ow ania i przebu­
dowy robót podziem nych, odbudow y urządzeń 
napo wierzchnio w ych i m obilizacji sił robo­
czych, porozwożoriych do obozów robót p rzy ­
m usowych, karnych  i koncentracyjnych.

Stąd też, jak  widzim y na w ykresie rys. 2, 
w ydobycie kopalń w 1945 r. w yniosło 
tylko 105.000 t., a więc nieco w ięcej niż w 
1932 r.

Przeciętne roczne w ydobycie okresu w ojen­
nego w ynosiło 796.000 t., co stanow i okrągło 
4 m iliony ton rudy  żelaznej, wzgl., okrągło 1.4 
m iliona ton żelaza.

Na zakończenie opisu okresu w ojennego 
pozw alam y sobie przedłożyć przy niniejszym  
dodatkow y dokum ent w  postaci fotografii rys. 
3, 4, 5 i 6, obrazujących jeden  z zakładów  gór­
niczych, obszaru Staropolskiego, zainw estow a­
nego w  1939 r. i rokującego jak  najlepsze n a ­
dzieje w ieloletniej egzystencji, jednego z n a j­
now ocześniej zorganizow anych zakładów  gór­
niczych, a unieruchom ionego z końcem  1942 r., 
rozm ontow anego i wyw iezionego do N iem iec 
w  1943 r.

O statni odcinek naszego w ykresu  rys. 2 
przedstaw ia w ydobycie planow ane na  okres 
pow ojenny i zam ykające się w  1949 r. cyfrą
950.000 ton, a w ięc wyższego od szczytowego 
w ydobycia przedw ojennego, notow anego przez 
oficjalną statystykę.

Ponieważ okres pow ojenny i w ykonanie 
zakreślonego m u planu wiąże się ściśle z 3-let- 
nim  planem  inw estycyjnym , przejdziem y do 
jego omówienia.
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z  p o m o s te m  n a d szyb o w ym . O bok rem iza  lo k o m o ty ­
w o w a  i f ra g m e n t  ko le jk i  w ą sko to ro w e j  do p rzew o zu  

ru d y  surowej.

Rys. 3.

K opaln ia  „S T A N I S Ł A W S z y b  C entra lny ,  głęb. 74 m  R o k  1943 _  S zy b  C en tra lny  po  l ikw id a c j i  pozostał
z  p o m o s te m  n a d szyb o w ym . S zyb  p rz y s to s o w a n y  do k a m ie ń  z  fu n d a m e n tó w  ‘z pod bud o w li  p r z y s z y b o -

ja z d y  liną (z jazd ludzi). w ych ,  na  d a ls zym  p lanie  zw a ł  ska ły  p łonnej .

Rys. 4.

Kopaln ia  „ S T A N I S Ł A W " ,  fra g m e n t  ko le jk i  l inow ej,  
długości 2,6 k m  do p r z e w o z u  ru d y  su ro w e j  szyb ó w  
S ta n is ła w  i Centra lny , do pra ża kó w , za in s ta lo w a n ych  

p rz y  bocznicy kó le j i  norm alnotorow ej.

R o k  1943 — część trasy  ko le jk i  linowej,  z  p ozos ta łym i  
po podporach  ko le jk i ,  ś ladami fu n d a m en tó w .

Rys. 5.
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K opaln ia  „S T A N I S Ł A W ”, prażaki,  z  le w e j  s trony  
stacja  n apędna  k o le jk i  l inow ej,  z  p ra w e j  s trony  p o d ­
n o śn ik  dla m ia łu  w ęg low ego  (część w sa d u  p rażaków )  

i in n ych  materiałóiu p rzew o żo n ych  na kopalnię.

Rys.

c . TRZYLETNI PLAN INWESTYCYJNY.

Pierw szy z czynników, k tó ry  przy  rozpatry ­
w aniu  3-letniego planu inw estycyjnego nale* 
ży  wziąć pod uw agę — to elem ent ludzki.

Górnik i robotnik kopalń rudy żelaznej przed 
w ybuchem  ostatniej w ojny św iatow ej i w cza­
sie jej trw ania był w  w ysokim  stopniu upośle­
dzony. Przez z górą 150 lat górnik nasz i jego 
los, ciekaw ym  zbiegiem  okoliczności, podob­
n y  był do losu robotników  szkockich kopalń 
rudy  i salin, k tórzy  m usieli nosić znak z na ­
zwiskiem  w łaściciela i aż do końca w. XVIII 
sprzedaw ano i ich razem  z przedsiębiorstw em  
i że podobnie jak  rzem ieślnikow i angielskie­
m u w  1725 r. cały zarobek roczny nie w ysta r­
cza na kupno samego tylko, niezbędnego 
w  ciągu roku, chleba. (23)

Dowodem tego może być, że w  latach  1815—- 
1830 górnik zarabiał 1.1 — 2.— złp., a pom oc­
nik 0.2 — 1.— złp. na  dniówkę (24). W  1925 r. 
istn iały  u  nas jeszcze kopalnie, gdzie w yna­
grodzenie nie przekraczało przeciętnie 1.5 zł. 
dziennie, przy p racy  oczywiście akordow ej, 
a w  1939 r. dobrze było, jeżeli górnik kopalni 
rudy  żelaznej zarabiał 40%, przeciętnego za­
robku górnika kopalń węgla.

Stosunki te pogorszyły się jeszcze w  czasie 
okupacji, i dopiero dzięki- szeregow i zdobyczy 
socjalnych  pow ojennego św iata pracy, zdoła­
m y uwolnić również i górników kopalń rudy  
żelaznej, od niedaw nej jeszcze niew oli ekono­
m icznej i politycznej, co z kolei pozwoli na 
nich oprzeć plan inw estycyjny.

N astępnym  z czynników  planu inw estycyj­
nego, to środki finansowe, k tóre pozwolą na 
osiągnięcie pew nego stanu urządzeń i liczeb-

R o k  1943 — f u n d a m e n ty  po prażakach .

6.

ności kopalń, zapew niających osiągnięcie p la­
now anego wydobycia. Przez usunięcie szkód 
w ojennych kopalń i ich doinw estow anie m ożna- 
by  w  1947 r. osiągnąć poziom w ydobycia ok.
670.000 t. odpow iadający ok. 50% możliwości.

N a dalszy wzrost w ydobycia rudy  m usi­
my założyć 12 kopalń, k tóre pozwolą na osiąg­
nięcie 950.000 t. w 1949 r.

A le oprócz tego należy zakładać now e ko­
palnie, wzam ian za kopalnie w yczerpujące się 
z uw agi na to, że — jak  dotychczas -— prze­
ciętny w iek kopalni rudy żelaznej w ynosi 5 
lat. Ogółem w ciągu 3-ch lat należy założyć 
27 kopalń.

Całość 3-letniego planu  inw estycyjnego 
obejm uje zatem:
1. roboty  poszukiwawcze,
2. doinw estow anie czynnych kopalń,
3. zakładanie now ych kopalń,
4. zakładanie zakładów  w zbogacania rudy  że­

laznej (prażaki, sortownie),
5. bocznice norm alno-torow e, kolejk i w ąsko­

torowe, kolejki linowe,
6. drogi dojazdowe, kołowe,
7. parow ozownie, zbiorniki na środki pędne, 

m aszyny, garaże itp.
Specjalna uw aga musi być pośw ięcona przy  

uzupełnianiu inw estycji w  istn iejących  ko­
palniach i zakładaniu now ych kopalń:
1. m echanizacji sposobów urabiania i
2. m echanizacji odstaw y urobku (przewozu 

podziemnego).
O bydw a te odcinki nie w yszły dotąd ze sfe­

ry  pro jek tów  i om aw iania na łam ach p rasy  fa­
chowej, od dziesiątków  lat.

Tym odcinkom  w planie inw estycyjnym  m u­
si być pośw ięcona specjalna uwaga, choćby
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z tego tytułu, że praca fizyczna człowieka za­
wsze jest w ielokrotnie droższa od pracy m e­
chanicznej, że jeżelibyśm y naw et przyjęli w y­
dajność zespołów m echanicznych b . niską, 
praca m echaniczna zawsze będzie tańsza od 
fizycznej, że w końcu nieodw ołalnie w kroczy­
liśm y w okres ekonomiczny, w którym  czło­
w iek może pracow ać jako kierow ca i dozorca 
m aszyny, a nigdy jako jej konkurent.

Prelim inarz finansow y 3-letniego planu in­
w estycyjnego Zjednoczenia Kopalń Rudy Że­
laznej przew iduje użycie środków  finanso­
w ych o wysokości:
25 m ilionów złotych przedw ojennych X m noż­
nik 20 — 500 milj. zł. obecnych z czego na 
skrócony rok inw estycyjny  1946 przypadało 
okrągło 123 m iliony złotych, czyli 25% planu 
3-letniego.

Przyznano k redy ty  w w ysokości 40%. zażą­
danych, czyli 0.25 x 0.40 x 100 = 1 0 %  planu.

Ponieważ w trakcie urucham iania kredytów  
przy ję ty  m nożnik 20 wzrósł dla cen sztyw nych 
przeciętnie do ok. 40, więc przyznane na r. 1946 
k redy ty  wynoszą ^  X 0.10 X 100 =  5% pla- 
nu 3-letniego zamiast pożądanych na tenże 
rok kredytów  o w ysokości 25 %.

Poza tym  w 3-letnim  planie inw estycyjnym  
skreślono pozycję budow y kolonii robotni­
czych dla 200 rodzin.

Nie ulega najm niejszej wątpliwości, że za­
równo okrojenie kredytów  inw estycyjnych, 
j a k  i skreślenie pozycji budow nictw a osiedli 
robotniczych, w inny ulec zrewidowaniu, gdyż 
od nich zależy całe powodzenie p lanu  inw esty­
cyjnego, całkow ita odbudowa górnictw a rudy 
żelaznej w Polsce i jego należyta służba w od­
rodzonej Polsce.

W  rozpatryw aniu  czynników  dotąd w ym ie­
nionych, a m ianowicie ludzkiego i środków  
finansow ych, nie możemy pom inąć czynnika 
czasu. Chodzi tu  o to, czy zatrzym am y się na 
p lanie 3-4etnim, czy będzie to plan 5-lefni, czy 
będzie to pew ien plan  ciągły, zważywszy, że 
dotąd przeciętny w iek kopalni rudy  żelaznej 
w ynosił 5 lat.

M usi być tu  zbadana i rozw ażona możliwość 
zakładania kopalń czynnych przez dłuższe 
okresy  czasu. M usi być uczynione wszystko, 
aby  plan mógł się opierać na kopalniach w ięk­
szych, p rodukujących  możliwie długofalowo. 
Dotyczyć to będzie zarów no kopalń głębokich, 
jak i odkryw kow ych.

D. RENTOWNOŚĆ GÓRNICTW A RU,DY 
ŻELAZNEJ.

Górnictwo rudy żelaznej w ieków XVIII 
i XIX problem u rentow ności nie mogło rozw ią­
zać z braku  środków  i urządzeń technicznych. 
N ie lepiej było i z początkiem  w. XX, skut­
kiem  w ielokrotnie pow tarzającego się o tw iera­
nia i zam ykania tzw. barier celnych, co raz 
sprzyjało rozwojowi kopalń rudy żelaznej, to 
znowu prowadziło do ich zam ykania. N iem ałą 
też rolę odgryw ały tu i inne czynniki, jak  
ciężkie w arunki pracy  górnictw a rudy żelaznej, 
np. n iekorzystne w arunki zalegania złóż, ich 
duże zaw odnienie itd.

Z postępem  elektryfikacji odw adniania ko­
palń, z postępem  gw arantującym  długotrw a­
łość kopalń rudy  żelaznej, planow ana w 3-let­
nim  pianie inw estycyjnym  m echanizacja spo­
sobów urabian ia i odstaw y nie tylko pozwoli 
kopalniom  tym  pracow ać rentow nie, ale tę ren ­
tow ność i ugruntuje.

W  każdym  razie, czas w którym  kopalnie te 
należały  do tow arzystw  hutniczych, zyskam i 
sw ych zakładów przetw órczych pokryw ają­
cych niedobory posiadanych kopalń, należy do 
przeszłości. W  nowym  ustroju  gospodarczym  
Rzeczypospolitej, w  system ie organizacji prze­
m ysłu poprzez Centralne Zarządy Przem ysłów 
i podległe im Zjednoczenia, staje się to n ie ­
możliwe. Zjednoczenia, czy ich zakłady, muszą 
zdążać do opłacalności i rentowności. Ta opła­
calność i rentow ność zależne będą od postę­

pów  stabilizacji w arunków  ekonom icznych 
Państwa.

E. GRUPA TOPNIKÓW

Kompleks zagadnień i zadań, sto jących przed 
Zjednoczeniem  Kopalń Rudy Żelaznej, m usim y 
zakończyć pośw ięceniem  uw agi jeszcze jedne­
mu działowi, k tórym  jest jego G rupa Topni­
ków.

W  planow aniu nowoczesnym, w orbitę in te­
resów  Zjednoczenia w łączono drugi, nieodłącz­
nie z w sadem  w ielkopiecow ym  zw iązany suro­
wiec, jakim i są, w praw dzie pod otw artym  
niebem, ale górniczym i sposobam i urabiane, 
topniki, poza tym  przerabiane sposobami d ru­
giej gałęzi górnictwa, jakim  jest przeróbka 
m echaniczna.

Topnikami tymi są: kam ień w apienny suro­
w y i w apno palone, dolomit surow y i palony.

Grupa Topników obejm uje 14 zakładów, 
z czego 13 zakładów  skoncentrow anych jest
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w pobliżu hut na terenie W ojew ództw a Śląsko- 
Dąbrowskiego i 1 zakład na Ziemiach O dzy­
skanych. Ten ostatni postaw iony pod każdym  
względem  na wysokim  poziomie zm echanizo­
wania, a stąd możliwościami produkcyjnym i 
przew yższający znacznie w szystkie pozostałe 
jednostki, dysponuje surow cam i pierw szej ja ­
kości, nie reprezentow anej przez żaden z za­
kładów  W ojew ództw a Śląsko-Dąbrowskiego. 
Dzięki tym  czynnikom  znaczna odległość od 
ośrodków  spożycia, jakim i są hu ty  odgryw a 
m niejszą rolę.

Uw zględniając rozwój produkcji surów ki 
i stali, konieczność nieprzerw anych dostaw  to ­
pnika, zarów no ilościowo i jakościow o odpo­
wiedniego, Grupa Topników spełni swe zadanie 
przez przyłączenie jeszcze jednego z zakładów  
W ojew ództw a Krakowskiego, skąd łącznie h u t­
nictwo zaopatrzone zostanie w  topniki: kam ień 
w apienny surow y z W ojew ództw a K rakow skie­
go, kam ień w apienny surow y i wapno, dolo­
mit surowy, palony i cegłę dolom itową z W o­
jew ództw a Dolno-Sląskiego i jako rezerw ę 
w dolomit surowy, kam ień w apienny surow y 
i w apno z drobnych zakładów  W ojew ództw a 
Śląsko-Dąbrowskiego.

Zasadniczą i now ą cechą pracy  G rupy Topni­
ków  jest system atyczne przestaw ienie jej do­
staw  dla w ielkich pieców  z dostaw  m ieszanych 
(dolomit i kam ień w apienny surowy) na  dosta­
w y tylko kam ienia w apiennego surowego, 
z czym w iążą się oszczędności na  w sadzie sa ­
mego topnika i na  wsadzie koksu. Są to mo­
menty, k tórych  nie um iało zorganizow ać hu t­
nictw o przedw ojenne, a  k tóre niem al od w zno­
w ienia p racy  hutnictw a odrodzonego, w pro­
w adzane jest system atycznie w  czyn.

Pozostałe p rodukty  G rupy Topników, jak  
w apno palone, dolomit palony i cegła dolomi­
towa, są przedm iotem  dostaw  dla stalowni.

Łącznie zatem  pracujące kopalnie rudy  że­
laznej i zakłady Grupy Topników, dążące 
w szystkim i drogam i do opłacalności, ren tow ­
ności i zaopatrzenia hutnictw a w pożądane su­
rowce, oto główne zadanie Z jednoczenia Ko­
palń Rudy Żelaznej, które zarówno w  istn ie ją­
cym  3-letnim  planie inw estycyjnym , jak  i każ­
dym następnym  planie winno znaleźć pełne 
poparcie W ładz Państwowych.
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Jnż. Piotr AD AM SK I  
Z. P. C.

T rzylefn i plan w  P rzem yśle  C ynkow ym .
Cynk i ołów w ystępują  w  przyrodzie nieroz­

łącznie z sobą związane, to też i przem ysł gór­
niczo-hutniczy tych m etali stanow i zazw yczaj 
jedną  całość. Polski przem ysł górniczy sięga 
b. odległych czasów i znane są nadania gór­
nicze, czyli regalia, z XI wieku, jednak  złoża 
cynkow o-ołow iane na obszarze Śląska, w  oko­
licy Tarnow skich Gór i Bytomia, odkryto do­
piero w XIII w ieku. W  związku z własnościam i 
cynku i ołowiu najw cześniej rozw inęło się h u t­
nictw o ołowiu, jako łatw iejszego do w y ta­
piania. Przez długie w ieki cynk był znany je ­
dynie w połączeniu z m iedzią jako mosiądz, 
k tó ry  otrzym yw ano przez ogrzew anie rudy  
cynku — galm anu w m ieszaninie z węglem  
i miedzią.

W łaściw e hutnictw o cynku jest o w iele 
m łodsze i w Europie pow stało dopiero na prze­
łomie XVIII i XIX wieku.

Od chwili pow stania przem ysł, ten  rozw ija 
się w Polsce bez przerw y i już w  w ieku XIX 
zdobyw a pow ażną pozycję w  skali św iatow ej. 
W  1930 r., w czasie najw iększego rozkw itu 
przem ysłu cynkowego, Polska zajm ow ała 
3 m iejsce w  produkcji św iatow ej z 174.124 to ­
nam i produkcji rocznej, co stanow iło 12,39% 
produkcji św iatow ej.

Przem ysł cynkow y znajduje się na Śląsku 
w  specjalnie korzystnych w arunkach: hu tn ic­
two cynku zużywa na tonę w yprodukow aną 
z górą 3 tony w ęgla oraz pow yżej 2 ton blendy 
skoncentrow anej, względnie 11 ton rudy  suro­
w ej, poza tym  znaczną ilość glinek ognio­
trw ałych. Pozostaje dotychczas kw estią sporną, 
czy korzystniej jest dla przem ysłu cynkow ego 
um ieścić się na złożach węgla, czy też rudy; 
d la śląskiego hutnictw a cynku spór ten  rozw ią­
zany jes t najszczęśliw iej, bo znajduje się ono 
bezpośrednio na złożach rudy  i węgla, glinki 
ogniotrw ałe natom iast sprow adza z pobliskich 
kopalń  na  Dolnym Śląsku.

Przem ysł cynkow y przed ostatn ią w ojną zaj­
m ował w gospodarce k ra ju  m iejsce poczesne 
i może być uw ażany za jeden z przem ysłów  
kluczow ych, tak  ze w zględu na ilość zatrudnio­
nych  sił roboczych jak  i na udział w bilansie 
handlowym .

W artość w yeksportow anego cynku, ołowiu

i ich pochodnych w ynosiła w 1936 r. —
32.154.000 zł, co stanow iło 3,13% ogólnej w ar­
tości eksportu, zaś jako dostaw ca szeregu za­
kładów  przem ysłow ych w k raju  (walcownie, 
ocynkownie, fabryki m osiądzu i bieli cynko ­
wej) przem ysł ten  odgryw a poważną rolę.

W  1936 r. ogólne zużycie cynku w świecie 
dzieliło się w sposób następujący:

O cynkow nie 43 %
W ytw . m osiądzu i innych stopów 25 %
W alcow nie b lachy 9,8 %
O dlew y pod ciśnieniem 14,2 %
Inne (biel cynkow a, litopon, odsre-

brzanie ołowiu) 8 %

Podczas w ojny struk tura  zużycia cynku ulega 
znacznym  zmianom,- zużycie na ocynkow niach 
i w  przem yśle sam ochodowym  zm niejsza się 
na korzyść przem ysłu w ojennego (mosiądzu 
itd.).

Całokształt przem ysłu cynku i ołowiu w  Pol­
sce, łącznie z hutnictw em  kadm u i srebra, jest 
ob jęty  przez Zjednoczenie Przem ysłu C ynko­
wego, którem u to Z jednoczeniu podlega rów ­
nież przem ysł m etali kolorow ych: miedź, nikiel, 
m agnez i glin (te ostatnie będą rozpatryw ane 
oddzielnie).

Z jednoczeniu Przem ysłu Cynkowego podle­
gają następu jące zespoły, stanow iące sam o­
dzielne jednostki gospodarcze:

1. Zakłady „Orzeł Biały" w Brzezinach Sl.:
a) kopalnia rudy,
b) zakład przeróbki m echanicznej,
c) hu ta  tlenku cynku.

2. Z akłady „Now y Orzeł Biały" w Bytomiu:
a) kopaln ia rudy  (odbudowana),

b) zakład przeróbki m echanicznej (w odbu­
dowie), częściowo uruchom iony,

c) hu ta  tlenku  cynku (całkowicie rozebra­
na i wywieziona),

3. Kopalnia „N ow a H elena" w Piekarach SL:
a) kopalnia rudy,
b) zakład przeróbki m echanicznej,
c) hu ta  tlenku cynku.

4. Kopalnia „Bołesław-Ulisses" w Bolesławiu
pod Olkuszem:
a) kopalnia p iry tu  i rud cynkowych.
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5. Kopalnia „Bolko" (dawniej „Fiedlers- 
gliick"), w cielona do kop. „Nowa H elena".

6. Kopalnia „Nowa W iktoria" pod Bytomiem.
7. Kopalnia „M atylda" w K ątach koło 

Chrzanowa.
8. Huta tlenku cynku „Rudolf" pod Bytomiem. 

Zakłady Nr 6( 7, 8, zostały rozebrane i w y­
wiezione i nie nadają  się do odbudowy.

9. Zakłady „Now y Dwór" pod Bytomiem (od­
budowa zostanie rozpoczęta w ram ach p la­
nu 3-letniego).

10. H uta „Łazarz" w Radzionkowie:
i

a) prażalnia,
b) fabryka kw asu siarkowego.

11. H uta „Trzebinia" w Trzebini:
a) prażalnia,
b) fabryka kw asu siarkowego,
c) w alcow nia blachy cynkow ej.

12. H uta „Siem ianowice" w Siemianowicach:
a) prażalnia,
b) fabryka kw asu siarkowego.

13. Huta „Silesia" w  Lipinach:
a) prażalnia,
b) fabryka kw asu siarkowego,
c) fabryka ciekłego bezw odnika siarka­

wego,
d) fabryka siarczynu i dw usiarczynu sodu,
e) fabryka kw asu azotowego,
f) hu ta  cynku,
g) w alcow nia b lachy  cynkowej,
h) fabryka kubków  bateryjnych.

14. Zakłady hutnicze w Szopienicach:
a) prażalnia,
b) fabryka kw asu siarkowego,
c) fabryka siarki elem entarnej,
d) hu ta  cynku,
e) zakład elektrolizy cynku,
f) w alcow nia b lachy cynkow ej,
g) huta ołowiu,
h) w alcow nia i fabryka w yrobów  ołow ia­

nych oraz fabryka minii i glejty,
i) zakład kadmu,
j) fabryka w yrobów  ogniotrw ałych.

15. H uta „W ełnowiec" w W ełnow cu:
a) huta cynku,
b) w alcow nia blachy cynkowej.

16. H uta „Kunegunda" w Bogucicach:
a) hu ta  cynku,
b) prażalnia,
c) fabryka kw asu siarkowego,
d) fabryka kw asu azotowego (unierucho­

miona).

17. Zakład elektrolizy cynku przy kop. „A nda­
luzja" w Brzozowicach.

18. W alcow nia b lachy cynkow ej w  O św ię­
cimiu.
Dwa ostatnie zakłady są zdekom pletow ane 
i unieruchom ione.

Z a k ł a d y  g ó r n i c z e .  Trzy kopalnie, n a ­
leżące do Zjednoczenia, w ydobyw ają rudy 
niecki bytom skiej, natom iast kop. p iry tu  „Bo- 
lesław-Ulisses" położona jest w  niecce o lku­
skiej.

Kop. „Orzeł Biały" przejęta została przez ad­
m inistrację polską w stanie praw ie niezni- 
szczonym.

Kop. „Nowa H elena" została częściowo za­
topiona, natom iast kop. „Bolesław-Ulisses", 
z pow odu dużego przypływ u w ody i braku 
prądu elektrycznego, zatopiona na dłuższy 
okres czasu. Poza tym  podczas okupacji p rze­
ciętna zaw artość cynku w urobku na kop. 
„Orzeł Biały" spadła z 18 na 14--—14,5%, na 
kop. „Now a H elena" z 9— 10 do 7%. Stało się 
to na skutek rabunkow ej gospodarki okupan­
tów, którzy w ydobyw ali rudy co bogatsze, jak  
również nie przeprow adzali żadnych robót 
przygotow aw czych, ani poszukiw aw czych.

Co się tyczy kopalni, p rzejętych  na Śląsku 
Opolskim, zostały one w szystkie zupełnie 
zniszczone, urządzenia i m aszyny rozebrane 
i wyw iezione.

Przem ysł cynkowy, oparty  na w łasnej bazie 
surow cowej, ale stale zaopatryw any również 
w rudy  zagraniczne, wobec znacznego zni­
szczenia kopalń krajow ych i odcięcia przyw o­
zu rud zagranicznych, znalazł się w trudnej sy ­
tuacji surow cowej.

W  pierw szym  okresie cały w ysiłek  został 
sk ierow any na odbudowę zniszczonych kopalń., 
A więc kop. „Bolko", kom pletnie zniszczo­
na, została przyłączona do kop. „Nowa H elena" 
za pom ocą podziem nego przekopu, zaś całko­
wicie zniszczona kop. „Nowy Orzeł Biały",, 
w raz z zakładem  przeróbki m echanicznej, zo­
stała już uruchom iona. Było to możliwe dzięki 
temu, iż urządzenia jej odbudowano za pom ocą 
części, k tóre zdołano zebrać na innych zakła­
dach na Śląsku Opolskim (również zdem onto­
wanych), resztę zaś urządzeń w ykonały  firmy 
miejscowe.

Z a k ł a d y  h u t n i c z e .  Szkody, w ynikłe 
pośrednio z działań w ojennych, poniosły jed y ­
nie 2 zakłady, zakłady górnośląskie zostały 
więc naogół oszczędzone, o ile chodzi o bezpo-
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średnie szkody wojenne, jednak  na rów ni z ko­
palniam i noszą one ślady rabunkow ej gospo­
darki okupanta.

Z w yjątkiem  zakładów  hutniczych w  Szopie­
nicach, gdzie zbudow ana została fabryka siarki 
elem entarnej dla celów w ojennych, N iem cy 
nie przeprow adzali nigdzie niezbędnych rem on­
tów  i pozostaw ili piece i urządzenia w  stanie 
daleko posuniętego zniszczenia, tak  że tylko 
część ich nadaw ała się do użytku.

Pomimo trudności, napotykanych  w  chwili

przejm ow ania przem ysłu cynkow ego przez w ła­
dze polskie, przystąpiono natychm iast do u ru ­
chom ienia w szystkich zakładów  wzgl. zdat­
nych do ruchu, rozpoczynając równocześnie 
stopniow y rem ont urządzeń i pieców  na hutach.

Zestaw ienie produkcji najw ażniejszych w y­
robów, podane poniżej, daje obraz stanu, w  ja­
kim znajduje się przem ysł cynkow y w  Polsce 
w  chwili obecnej, w  porów naniu z ostatnim i 
latam i przedw ojennym i.

Produkcja kw artalna zakładów  ZPC.

Produkty
Przeciętna 

z 1938139 r.
III kwartał 

1946 r.

Stosunek produkcji 
III kwart. 1946 r. 

do 1938139 r.
W  o/o o/0

Ruda surowa 319.494 174.722 54.7
K oncentraty cynku 65.787 32.167 48.9
K w as siarkow y 100% 34.644 26.418 76.3
Siarka elem entarna — 1.718 —

Cynk 26.730 15.333 57.4
Blacha cynkow a 5.238 7.934 151.5
O łów  rafinow any 3.900 2.205 56.5
Kadm rafinow any 60 28 46.7

Trzyletni plan odbudowy.

W  gospodarce pow ojennej Polski cynk nadal 
zajm uje pow ażną pozycję w  eksporcie; rów ­
nież w  odbudowie k ra ju  cynk i ołów grają n ie­
poślednią rolę. W  3-letnim  planie odbudowy 
liczono się ze znaczeniem  przem ysłu cynko­
wego, co znajduje swój odpow iednik w  su­
mach, k tóre m ają być inw estow ane w  ram ach 
tego planu.

O gólny koszt inw estycji; 1.450.000.000 zł
w  tym  na dostaw y krajow e 
przypada 1.222.000.000 zł
na  dostaw y zagraniczne 228.000.000 zł

Trzyletni plan n ie  przew iduje żadnych pod­
staw ow ych zmian w  m etodach produkcji. Te 
ostatnie, w ram ach budow y now oczesnych hut 
cynkow ych, opartej na dośw iadczeniach 
z ostatn iej doby, odłożone zostały, ze względu 
na czas i na  koszty, na okres późniejszy, okres 
przebudow y naszego przem ysłu. W  u jęciu  au­
torów  3-letniego planu  jest on w  istocie planem  
odbudowy; odbudow y i uporządkow ania u rzą­
dzeń tudzież przystosow ania ich w zajem nych 
możliwości produkcyjnych.

Z a k ł a d y  g ó r n i c z  o-h u t n i c z e .  N a ko­
palniach plan  3-letni przew iduje cały  szereg in­
westycji. Jedne z nich m ają na celu m oderni­
zację urządzeń, inne zaś budowę urządzeń po­

m ocniczych, k tó rych  b rak  w pływ a ujem nie na 
w ysokość produkcji, jej koszty oraz w ydajność 
pracy. A więc we w szystkich 4 kopalniach prze­
w idziane jest prow adzenie robót poszukiw aw ­
czych, uzupełnienie taboru kolejow ego (loko­
m otyw  i wozów), zaopatrzenie w pow ietrze 
sprężone, urządzenie do odw adniania kopalni 
i do podsadzki pneum atycznej (zwłaszcza pod 
filaram i ochronnym i, k tó re  przeznaczone są do 
odbudow y itp.). N adto przew idziano budowę 
centralnego zakładu im pregnacji drzew a kopal­
nianego, k tó ry  obsługiwać będzie w szystkie ko­
palnie Zjednoczenia.

Z robót, dotyczących poszczególnych kopalń, 
na kop. „N ow a H elena", której urządzenia 
najbardziej w ym agają unow ocześnienia, plan 
odbudow y przew iduje e lek tryfikację ogólną, 
norm alizację torów  i sprzętu kopalnianego 
przez u jednolicenie z pozostałym i kopalniami.

N a kop. ,,Nowy Orzeł Biały" zamierzone jest 
uruchom ienie urządzeń dla przew ozu robotni­
ków  do pracy.

Z pow yższych inw estycji najbardziej palące 
jest uzupełnienie taboru kolejowego, oraz za­
opatrzenie kopalń w  lokom otyw y elektryczne 
i w ozy kopalniane. Jest to podstaw ow y w aru­
nek  w ykonania produkcyjnego planu górni­
czego na najbliższe 3 lata.

N iezależnie od inw estycji na kopalniach,
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górniczy plan produkcyjny uw arunkow any jest 
rozbudow ą zakładów  przeróbczych.

Z a k ł a d y  p r z e r ó b k i  m e c h a n i c z ­
n e j .  Na kop. „Nowy Orzeł B iały“, po plano­
w anej przebudow ie zakładu przeróbki m echa­
nicznej, będzie on przerabiał 1000 t b lendy su­
rowej oraz 250 t galm anu na dobę; poza tym  
plan p rzew id u je . budowę suszarni dla blendy 
flotacyjnej, odbudowę kotłow ni i kolei linow ej 
na zwał.

Kop. „Nowa H elena“ nie posiada zakładu 
flotacji i produkuje jedynie blendę osadową. 
W  m iejsce przestarzałych urządzeń płuczek 
osadow ych zostanie rozpoczęta odbudowa 
płuczki i flotacji o produkcji 600 t na dobę 
w  „Nowym Dworze", k tó ry  będzie połączony 
kolejką linow ą z szybem  „Bolko".

Planow ane jest również uzupełnienie taboru 
w ąskotorow ego oraz zm ontowanie urządzenia 
do produkcji siarczanu miedzi, jednego z n ie­
zbędnych chem ikalii przy flotacji blendy.

H u t y  t l e n k u  c y n k u .  Inw estycje na ko ­
palniach i zakładach przeróbki m echanicznej 
dotyczą koncentratów  blendy (siarczków) i m a­
ją  na celu utrzym anie produkcji na poziomie 
obecnym, wzgl. doprow adzenie go do stanu 
sprzed 1939 r. Plan rozbudow y hut tlenku  cyn­
ku  ma znaczenie podstaw ow e i w inien całko­
wicie zmienić i uzdrowić sytuację panującą 
obecnie na odcinku surowcowym .

W  złożach naszych kopalń w ystępują 2 ro­
dzaje rud cynkow ych; siarczek cynku-blenda 
i w ęglan cynku-galm an i to w  stosunku 2:1.

Racjonalna odbudow a kopalń wymaga, aby 
przy w ydobyciu stosunek pow yższy został za­
chowany. N iekorzystny stan zapasów  rud cyn­
kow ych na kopalniach, spow odow any rabun­
kow ą gospodarką Niemców, nie u lega popra­
wie, poniew aż w obec niedostatecznej ilości du­
żych pieców  obrotow ych w  hutach  tlenku w y­
dobywa- się nadal zbyt w iele b lendy w stosunku 
do galmanu.

A by przyw rócić w łaściw y stosunek 2 ; 1 
w  urobku kopalni niecki bytom skiej, na n a j­
bliższe 3 lata  nakreślono szeroki p lan rozbu­
dow y hut tlenku cynku: a więc hu ta  „Orzeł 
Biały", oprócz istn iejących 4 dużych pieców  ob­
rotow ych, otrzym a jeszcze 3 następne, w raz 
7 kom pletnym i urządzeniam i m echanicznym i 
i kom inam i do odpylania. Celem polepszenia 
w arunków  sanitarnych  przew iduje się tu  rów ­
nież now ą łaźnię dla załogi.

W  hucie „Nowa H elena" transport w ew nętrz­

ny zostanie całkow icie zm echanizow any i ilość 
pieców  obrotow ych z 3 podniesiona będzie do 
5, w yposażonych w elek trostatyczną odpylar- 
nię Cottrell.

Całkowicie zniszczona hu ta  tlenku na kop. 
„Orzeł Biały" będzie odbudowana: staną tam  2 
piece obrotow e wraz z urządzeniam i pom ocni­
czymi.

W  ten sposób dotychczasow a ogólna ilość 7 
pieców  zostanie w ciągu 3 lat podwojona, co 
przyw róci w łaściw ą i racjonalną gospodarkę 
na kopalniach.

Rozbudowa hut tlenku cynku pozwoli rów ­
nież na w ykorzystanie znacznych zapasów  gal­
m anu na zwałach, k tóre pow stały  w  czasach, 
k iedy m etoda hutniczego w zbogacania rud, nie- 
nadających  się do flotacji, nie była jeszcze 
znana.

W  m iarę w yczerpyw ania się zasobów rud 
w  niecce bytom skiej trzeba będzie przystąpić 
do rozbudow y kop. „Bolesław-Ulisses" w  n iec­
ce olkuskiej, w której to kopalni, obok złóż 
pirytu, znajdują się znaczne ilości rud, prze­
ważnie galm anowych. Zw iązana z tym  jes t bu­
dowa huty  tlenku cynku, k tó ra  zużywać będzie 
również bogate zw ały galmanowe. To zaga­
dnienie odłożone jest na okres późniejszy.

Z a k ł a d y  h u t n i c z e .  Plan 3-letni dla ko­
palń i zakładów  przeróbczych ma na w idoku 
pow iększenie możliwości produkcyjnych  tych  
zakładów  przez rozbudow ę urządzeń i zaopa­
trzenie w brakujące urządzenia pomocnicze.

Inaczej rzecz się przedstaw ia w zakładach 
hutniczych: możliwości produkcyjne hu t są do­
stateczne o ile chodzi o w ykonanie p lanu  lecz 
urządzenia na  hutach, a ' w  szczególności fa­
bryki kw asu siarkowego, są zarów no przesta­
rzałe jak  i zniszczone i dom agają się gruntow ­
nych rem ontów  i m odernizacji. W yją tek  sta­
nowi tu jedynie huta  „Trzebinia", k tórej u rzą­
dzenia są w stanie zadaw alającym .

P r a ż a l n i e .  N ajpow ażniejsze inw estycje 
przew idziane w tym  dziale są następujące: 
kapita lny  rem ont wraz z przebudow ą pieca pra- 
żalnego system u zawiesinowego W edge w  Szo­
pienicach. Przebudow a tego pieca pow iększy 
jego zdolności produkcyjne z 60 na 150 t w sadu 
blendy surow ej na dobę.

W  hucie „Siem ianowice" przestarzałe i zu­
żyte piece ręczne m ają być zastąpione przez 
piec prażalno-spiekalny system u Dwight Lloyd.

F a b r y k i  k w a s u  s i a r k o w e g o .  Urzą­
dzenia fabryk kw asu zostaną kom pletnie zre-
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m ontow ane, te zaś, które w ym agają unow ocze­
śnienia, m ają być zastąpione przez urządzenia 
nowe.

W  Szopienicach, w  związku z budow ą fabryki 
siarki elem entarnej, zniszczone kom ory zostały 
przez Niem ców unieruchom ione i przeznaczone 
do rozbiórki. Po pow rocie władz polskich, w o­
bec stale w zrastającego zapotrzebow ania na 
kwas, kom ory te, które jeszcze bardziej zni­
szczały w skutek dw uletniej bezczynności, zo­
stały  ponbw nie uruchom ione. O kazało się je ­
dnak, że niezależnie od złego stanu  komór, gazy 
pieców  prażalnych przeznaczone dla fabryki 
siarki, odpowiednio czyszczone i chłodzone, nie 
nadają  się do komór, k tóre w ym agają gazów 
gorących.

Trudności te dadzą się przezw yciężyć jedynie 
przez budowę nowej fabryki kw asu kon tak to ­
wego, co uw zględnione jest w planie 3-letnim.

N iezależnie od zagadnienia fabryki kon tak to ­
wej na hucie w Szopienicach, rozpatryw any 
jes t p ro jek t budow y fabryki kw asu siarkow ego 
in tensyw ną m etodą wieżową, będącą unow o­
cześnieniem  system u kom orowego.

Na hucie „Siem ianowice", jako dopełnienie 
do pieca prażalno-spiekalnego, p lan  3-letni 
przew iduje now ą kontaktow ą fabrykę kwasu.

Prażenie blendy, proces przygotow aw czy do 
w ytapian ia  cynku w piecach destylacyjnych, 
jest skoncentrow any w 3 hutach  (Szopienice, 
Silesia i Siemianowice).

Pozostałe prażalnie p rzerabiają piryt, co 
z hutnictw em  cynku niew iele ma wspólnego. 
Prażenie p iry tu  w  zakładach Zjednoczenia Prze­
m ysłu Cynkow ego m a na celu jak  najdalsze 
w ykorzystanie istn iejących fabryk kw asu 
siarkowego.

W obec dużego zapotrzebow ania na kwas 
siarkowy, k tó re  znacznie przekracza obecne 
możliwości produkcyjne, zostaną również od­
rem ontow ane inne stare  kom ory, stojące do­
tychczas odłogiem. P iryt pochodzi z kop. ,,Bo- 
lesław-Ulisses" i z zakładów  przeróbczych ru ­
dy, jako produkt odpadowy.

Pewne ilości dostarczane są również przez 
kop. „Staszic".

W  m iarę w zrastania produkcji b lendy ro­
dzimej oraz im portu zagranicznej, prażalnie 
ograniczą się jedynie do przerabiania pirytu, 
produkow anego w  obrębie Zjednoczenia.

H u t y  c y n k u .  W  tym dziale plan 3-letni 
przew iduje odbudowę w szystkich pieców  de­

sty lacyjnych. W ażną pozycją jest również ka ­
p ita lny  rem ont pieca rafinacyjnego m etodą de­
sty lacy jną system u New Jersey  oraz budowa 
nowego pieca tego system u. Piece te dają cynk 
rafinow any jakości rów now ażnej z cynkiem  
elektrolitycznym , poza tym  stanow ią ważne 
źródło odpadów kadm onośnych.

W a l c o w n i e  b l a c h y  c y n k o w e j .  
M ożliwości produkcyjne walcowni cynku są 
chwilowo ograniczone przez zły stan siłowni 
(w w alcow niach hu ty  „Silesia" i „W ełno- 
wiec"). Przebudow a kotłow ni zakładów  po­
wyższych pozwoli sprostać w ym aganiom  ryn ­
ku blachy cynkow ej.

Z urządzeń now ych przew iduje się budowę 
w alcarek  taśm ow ych ^oraz w alcarki do p ro­
dukcji p łyt graficznych, wraz z pomocniczymi 
szlifierkami.

H u t a  o ł o w i u .  Oddział ten  ma być za­
opatrzony w  pew ne urządzenia pomocnicze, 

jak  zm echanizow any transport surowca, od- 
py larn ia  itd.

Z a k ł a d  s t o p ó w .  Zakład stopów  zosta­
nie rozbudow any i w ytw arzać będzie stopy 
cynku i ołowiu.

D z i a ł y  p o b o c z n e .  T ransport i w arszta­
ty  są również uwzględnione w  planie 3-let­
nim. W arsztaty  przy zakładach hutniczych w  
Szopienicach będą znacznie rozszerzone i sta­
ną się w arsztatam i centralnym i dla całego 
Zjednoczenia.

I n s t y t u t  b a d a w c z l y .  O rganizow any 
w  ram ach planu  odbudow y insty tu t będzie 
miał za zadanie opracow anie rozległego p ro­
gram u zagadnień, a więc: opracow anie now ych 
m etod p rodukcyjnych  oraz unow ocześnienie 
m etod istniejących, stosow anie ostatnich zdo­
byczy nauki do badań nad  produktam i zakła­
dów Zjednoczenia (cynk, ołów, srebro, kadm, 
siarka tudzież ich pochodne) i kontrolę jako­
ści tych produktów  w  związku z coraz w ięk­
szym i’ w ym aganiam i, jak ie  im staw iają od­

biorcy,
Specjalna uw aga pośw ięcona będzie bada­

niu w łasności stopów  cynku i ołowiu, metod 
ich w ytw arzania oraz możliwości ich zasto­
sow ania w przem yśle, zam iast m etali impor­
tow anych.

Zestaw ienie produkcji przedw ojennej, obec­
nej i produkcji planow anej na 1949 r., odzwier- 
ciadla rozwój przem ysłu cynkowego w ciągu 
najbliższego trzechlecia.
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Rodzaj produkcji
Produkcja 

rzeczywista 
w 1938139 r.

(Produkcja 
przewidywana 

w 1946 r.

Produkcja 
planowana 
w 1949 r.

Stosunek
1949 do 1938139 r. 

w »/o »/o

Rudy cynku, surow e 1.277.976 650.000 1.022.000 80.0
K oncentraty cynku 263.148 117.000 160.000 60.8
K w as siarkow y 100% 138.576 92.150 140.000 101.0
Siarka elem entarna — 7.410 12.000 —

Cynk 106.920 58.000 110.000 102.9
Blacha cynkow a 20.952 27.000 30.400 145.1
O łów  rafinow any 15.600 8.000 20.000 128.2
Kadm rafinow any 240 115 240 100.0

W  przeciw ieństw ie do hutnictw a, kopalnie 
Zjednoczenia nie osiągną poziom u przedw o­
jennego: na  Śląsku Opolskim  k ilka  kopalń  
zostało unieruchom ionych z pow odu w yczer­
pania złóż (w danych, dotyczących la t 1938/39, 
w ydobycie tych kopalni zostało uwzględ­
nione).

Zm niejszona produkcja  koncentratów  cynku 
tłum aczy się ogólnym  zubożeniem  rud  w ydo­
byw anych obecnie, tym  bardziej, że w ydoby­
cie w 1949 r. kładzie w iększy nacisk  n a  gal- 
many, znacznie uboższe niż urobek  blendow y.

Kwas siarkow y i cynk osiągnął poziom 
przedw ojenny, a doliczając do kw asu rów no­
w ażnik siarki elem entarnej, k tó ra  przed w oj­
ną w ytw arzana nie była, otrzym a się 176.000 t 
kw asu 100%-go, tj. 127% produkcji przedw o­
jennej.

M ożliwości produkcyjne w alcow ni b lachy  
cynkow ej będą znacznie w iększe i produkcja 
zależeć będzie w yłącznie od stanu  zamówień. 
Plan produkcji ołowiu liczy się z im portem  
galeny, natom iast produkcja kadm u oparta  
jes t w yłącznie na  odpadach kadm onośnych, 
o trzym yw anych w  różnych fazach przebiegu 
produkcyjnego, uzależniona w ięc jes t całko­
w icie od zaw artości kadm u w  rudach.

C e l o w o ś ć  i n w e s t y c j i .  Inw estycje, 
objęte planem  3-letnim, projektow ane by ły  z 
m yślą o dalszym  rozw oju przem ysłu cynko­
wego, n iektóre jednak  pozycje tłum aczą się 
jedyn ie  specjalnym i w arunkam i chwili obec­
nej i obliczone są na zaspokojenie potrzeb 
bezpośrednich.

Do tych  należy spraw a kapitalnego rem ontu 
przestarzałych i zniszczonych fabryk kw asu 
siarkowego, k tóre z punktu  w idzenia rac jo ­
nalnej gospodarki w inny być ostatecznie unie­
ruchom ione. Dotyczy to zarów no starych  ko­
mór w fabryce kw asu siarkow ego w  Szopie­
nicach, jak  i od k ilkunastu  la t nieczynnych, 
starych  i zniszczonycji kom ór hu ty  „Lieres", 
oraz fabryki kw asu kontaktow ego w  hucie „Si­

lesia" w Lipinach Śl., pomimo iż ta  ostatn ia 
ma być przeniesiona w inne m iejsce (pow stają 
tam  znaczne ruchy  terenu  w skutek  odbudo­
w y górniczej).

W e w szystkich tych  w ypadkach decydują 
w zględy koniunkturalne, gdyż dotkliw y brak  
kw asu siarkow ego zmusza do pośpiesznego 
w ykorzystania istn iejących  urządzeń, jakko l­
w iek inw estycje te nie będą rentow ne na  dal­
szą metę.

Plan 3-letni nie uw zględnia ważnego zagad­
nienia — m ianowicie budow y domów m iesz­
kalnych  dla pracow ników . Przew idyw any 
w zrost produkcji siłą rzeczy w ym agać będzie 
pow iększonej załogi, a brak  m ieszkań znacz­
n ie  utrudni zdobyw anie robotników  do ko­
palń i hut, co zresztą już obecnie daje się w  
dużym stopniu odczuwać. M ieszkania robot­
nicze to również jeden z czynników, w pływ a­
jących  na produkcję.

T e c h n i c z n e  w y k o n a n i e  i n w e ­
s t y c j i .  N ajpow ażniejsze zastrzeżenia nasu­
w a 3-letni p lan  inw estycyjny  co do term inu 
jego w ykonania, do rozplanow ania inw estycji 
w  czasie.

Doświadczenie pierw szych 6 m iesięcy p racy  
inw estycyjnej każe się obawiać, że term iny, 
ustalone w  planie, są n ierealne i nie dadzą się 
dotrzym ać.

W  k ra ju  cały przem ysł nastaw iony jest obec­
nie na odbudowę i w  związku z tym  daje się 
odczuwać znaczny b rak  m ateriałów , fabryki 
konstrukcyjne, przeciążone zamówieniam i, 
dają długie term iny  dostaw, n ie przyjm ując 
żadnej gwarancji, iż term iny te  będą dotrzy­
mane.

To samo dotyczy również zam ów ień zagra­
nicznych.

W ykonanie inw estycji w zakładach jest skąd­
inąd utrudnione na skutek braku  fachow ych 
sił k ierow niczych i wykonaw czych.

Istn ieją więc poważne obawy, iż w ykonanie
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planu przeciągnie się i będzie ukończone do­
piero po 4 latach.

P l a n  p r o d u k c j i .  Podstaw ow ym  w a­
runkiem  w ykonania planu produkcji jest p rze­
prow adzenie p ro jek tow anych inw estycji i to 
z uw zględnieniem  ich kolejności tudzież te r­
minów.

Jedną z inw estycji, k tórej term inow e w y­
konanie nasuw a wątpliwości, jest budow a du­
żych  pieców  obrotow ych w  hutach  tlenku 
cynku, jest ona bowiem  zależna od dostaw  za­
granicznych i licznych urządzeń m echanicz­
nych oraz elektrycznych, w ykonyw anych w  
kraju.

W  3-letnim  okresie odbudow y przew idziane 
jes t sprow adzanie b lendy zagranicznej w  ilo­
ści 45.000 t rocznie; gdyby budow a pieców  
obrotow ych uległa opóźnieniu, zm niejszy się 
produkcja koncentratów  i dla w ykonania p lanu  
produkcji cynku zajdzie potrzeba sprow adzenia 
dodatkow o rów now ażnej ilości b lendy uży t­
kow ej z zagranicy.

Przed w ojną przem ysł cynkow y stale im­
portow ał znaczne ilości rudy  obcej. Tak np. 
w  1936 r. oprócz 143.300 t b lendy rodzimej, 
h u ty  cynku zużyły 72.962 t b lendy zagranicz­
nej. (Tlenek spiekany, podaw any na  rów ni 
z blendą jako koncen trat cynku, nie jest w  ilo­
ściach pow yższych uwzględniony).

Blendy im portow ane, niezależnie od zaw ar­
tości cynku, stanow ią korzystny  surow iec do 
produkcji kw asu siarkowego, poniew aż przy 
obliczaniu  ceny rud siarka nie jest uw zględ­
niana.

Łączna ilość siarki w rudach rodzim ych bę­
dzie niedostateczna, aby pokryć zapotrzebo­
w anie na kwas siarkowy, im port rud siarko­
w ych będzie w ięc nieunikniony, a korzystniej 
jest sprow adzać blendę niż piryt, z którego 
kw as siarkow y obciążony jest pełnym  kosztem  
zakupu rudy.

Przerabianie rud zagranicznych jest również 
korzystne jako przem ysł uszlachetniający.

Po gruntow nym  zm odernizowaniu polskiego 
przem ysłu cynkow ego będą istn iały  w szelkie 
dane, aby  przypuszczać, iż kraj nasz znów zaj­
mie przodujące stanow isko w  europejskiej 
produkcji cynku i m etali pokrew nych.

Niem iecki przem ysł cynkow y wychodzi 
z w ojny  osłabiony, co się zaś tyczy Belgii po­
siadam y nad  nią tę przew agę, że kraj ten  
w łasne rudy od daw na w yczerpał, natom iast 
nasze złoża starczą jeszcze na długie lata  jako 
podstaw a naszej gospodarki surow cowej. Bę­
dąc w  posiadaniu rozległego wybrzeża, k tó ­
rego now oczesne urządzenia portow e zostaną 
odbudowane, oraz dzięki tanim  drogom w od­
nym, koszty  sprow adzania rud obcych tudzież 
eksportu naszych produktów  zaczną kształto­
w ać się korzystniej niż to miało m iejsce przed 
wojną.

W  w alce o pozycję w w ytw órczości św ia­
towej polski przem ysł cynkow y znajduje się 
obecnie w  znacznie korzystniejszych w arun­
kach pod względem organizacji m etod pracy, 
posiada bowiem  jednolity  zarząd państw ow y, 
przez co um ożliwione zostało uzgadnianie po­
szczególnych działów produkcji i racjonalne 
planow anie zyskało podstaw y realne.

Jnż. Ryszard FRANCKI 
Z. P. M. O.

Przemysł Materiałów Ogniotrwałych w Polsce
na tle 3=letniego planu.

W  pracy  nad  odbudową naszego przem ysłu, 
zniszczonego przez dew astacyjną politykę go­
spodarczą okupanta, b. w ażną pozycję stanow i 
Przem ysł M ateriałów  O gniotrw ałych.

N a sku tek  zaniedbania przez okupanta  ko­
niecznych inw estycji i kapita lnych  rem ontów, 
tak  hutnictw o nasze, najpow ażniejszy odbiorca 
w yrobów  ogniotrw ałych, jak  i inne rodzaje 
przem ysłu, zostały doprowadzone do stanu

nie tylko nie pozw alającego na podniesienie 
tak  zewsząd oczekiwanej i pożądanej produk­
cji, ale naw et na utrzym anie jej na  dotychcza­
sowym  poziomie. Stąd też konieczność odbu­
dowy, n ieraz od podstaw , całego szeregu ga­
łęzi przem ysłu, a  w  ślad za tym  gw ałtow ny 
wzrost zapotrzebow ania krajow ego na m ate­
riały  ogniotrwałe.
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C h a r a k t e r y s t y k a  
w y r o b ó w  o g n i o t r w a ł y c h .

Cechą m ateriałów  ogniotrw ałych jest od­
porność ich na w ysoką tem peraturę i jej zm ia­
ny, przy równoczesnym  dużym obciążeniu m e­
chanicznym, jak  również odporność na działa­
nie czynników  chemicznych. Różnorodność 
w arunków  produkcji w  poszczególnych gałę­
ziach przem ysłu stw arza konieczność w yspe­
cyfikow ania m ateriałów  ogniotrw ałych, stąd 
też zasadniczy podział na m ateriały  szamo­
towe i szam otowo-krzemionkowe, krzem ion­
kowe, zwane też dynasow ym i o charakterze 
z punktu  w idzenia chemicznego kwaśnym , m a­
teriały  zasadowe, jak  cegły karborundow e, 
węglowe i chromitowe, oraz o charakterze za- 
sadówym, jak  cegły dolomitowe i m agnezy­
towe.

N ajw ażniejsze surowce, używ ane do tych 
Wyrobów, to glinka ogniotrwała, łupek ognio­
trw ały, kw arcyt, m agnezyt i kaolin. W szyst­
kie te surow ce muszą posiadać nie tylko od­
pow iedni skład chemiczny, ale też i swoiste 
cechy fizyczne.

S t a n  p r z e d w o j e n n y .

Przed w ojną krajow a produkcja m ateriałów  
ogniotrw ałych napotykała na  duże trudności 
w postaci b raku  odpowiednich surowców.

Gliny ogniotrw ałe z rejonów  Opoczna, W ą­
chocka, Siewierza i A lw erni m ogły być uży­
w ane tylko do gorszych gatunków . Produko­
w ane z kw arcytów  kieleckich m ateria ły  k rze­
m ionkowe w ykazyw ały w iele wad, gdyż su­
rowiec był nieodpowiedni, zaś łupku ognio­
trw ałego, kaolinu i m agnezytu zupełnie nie 
mieliśmy, z w yjątkiem  niew ielkich i jakościo­
wo słabych łupków  przy w ęglow ych z okolic 
Kazimierza i Lędzin. Surowce lepsze sprow a­
dzane z zagranicy, przew ażnie z Niemiec, po­
chodzenia dolno-śląskiego oraz z Czech, b. w y­
datnie obciążały nasz zagraniczny bilans han ­
dlowy.

Przeciętna produkcja roczna w  latach  1928 
do 1938 wynosiła:

W yroby szam otowe około 120 tys. ton 
,, krzem ionkow e około 36 ,, ,,
,, m agnezytow e około 4 ,, ,,

Głównym odbiorcą było hutnictw o żelaza, 
konsum ując 40% ogólnej produkcji szamotu, 
75% dynasu i 90% m agnezytu, po czym w ko­
lejności spożycia następow ały:

H utnictw o cynku 
Koksownie 
Gazownie 
Cem entow nie 
H uty  szkła 
Przem ysł chem iczny 

,, energetyczny 
Kolej i przem ysły drobne.

S t r a t y  w o j e n n e .

Ja k  cały przem ysł, tak  i Przem ysł M ateria­
łów  O gniotrw ałych w yszedł z opresji w ojen­
nych w  stanie mocno zrujnow anym . Jedne 
z zakładów  padły  pastw ą bezpośrednich dzia­
łań w ojennych, inne znów ucierp iały  na  sku­
tek  dew astacji produkcyjnej, gdyż okupant, 
dążąc do w yciśnięcia jak  najw iększych korzy­
ści kosztem  jak  najm niejszych wkładów, nie 
dbał o konieczne inw estycje i rem onty. Nic 
też dziwnego,, że po ustąpieniu  okupanta 
w szystkie zakłady kw alifikow ały się conaj- 
m niej do kapitalnego rem ontu. Nie lepiej 
p rzedstaw iała się sy tuacja  odnośnie zakładów  
położonych na Dolnym  Śląsku, gdzie zostały 
cne pozbawione w dużej m ierze urządzeń i m a­
teriałów  technicznych, czy to na skutek  dzia­
łań i ew akuacji w ojennej, czy też przez gra­
bież z braku  zorganizow anej opieki, przed 
objęciem  ich przez pow ołane czynniki.

Ogólnie można przyjąć stra ty  spow odow ane 
przez dew astację produkcyjną i zniszczenia 
w ojenne na sumę ok. 10 m ilionów złotych 
przedw ojennych, co w  procentow ym  ujęciu  
stanow i 29% zniszczenia m ajątku  stałego. M a­
my tu na m yśli zakłady, będące obecnie w  ru ­
chu, gdyż dla zobrazow ania całości zniszcze­
nia należałoby dodać jeszcze zakłady poło­
żone na Dolnym Śląsku, k tóre są w  tak  dużym 
stopniu zniszczone, że w  ogóle nie nadają  się 
do uruchom ienia i zostały przeznaczone do 
demontażu, a zdekom pletow anym i urządzenia­
mi technicznym i dozbroi się zakłady produ­
kujące. Zakładów  takich w skład Z jednocze­
n ia  wchodzi 2, a zniszczenie ich sięga 80 
do 95%.

S t a n  o b e c n y .

Mimo tych zniszczeń, obecnie, po odzyska­
niu Ziem Zachodnich, w arunki rozw ojow e 
Przem ysłu M ateriałów  O gniotrw ałych są  
o w iele lepsze aniżeli przed wojną. U zyska­
liśm y przede w szystkim  bazy surow cowe na 
Dolnym Śląsku, b. bogate nie tylko pod w zglę­
dem ilościowym, ale i jakościowym .
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Znane w całej Europie pod nazwą „Rauske" 
gliny z okolic Jaroszow a i niew iele im ustę ­
pu jące  z Górnego Ujazdu, te same, które spro­
w adzaliśm y przed wojną, w ysoko gatunkow e 
i obficie zalegające kw arcy ty  w  okolicach Bo­
lesław ca, znany ze swej jakości łupek ognio­
trw ały  w Nowej Rudzie, cieszący się tak  du­
żym  popytem  na rynkach  zagranicznych, 
w reszcie1 może skrom niejsze, ale niem niej cen­
ne  złoża m agnezytu w Grochówie i Sobótce, 
o raz kaolinu w  Ruprechtow ie, Gem bczycach 
i Żarowie, to podstaw a rozw oju naszego Prze­
m ysłu M ateriałów  O gniotrw ałych.

A by zapew nić sobie dyspozycje surowcami, 
zarów no z Dolnego Śląska jak  i też z Polski 
C entralnej, bez uciekania się do pośrednictw a 
innych przedsiębiorstw  pryw atnych  czy pań­
stw ow ych, Zjednoczenie Przem ysłu M ateriałów  
O gniotrw ałych zaprojektow ało poddanie tych 
m inerałów  woli górniczej, zadość czemu uczy­
niła  now ela do praw a górniczego z dnia 
8 stycznia 1946 r., zaś K urator Państw ow ych 
Pól G órniczych z ram ienia Skarbu Państw a 
czyni s taran ia  o uzyskanie nadań na poszcze­
gólne pola górnicze. W  ten  sposób zarów no 
cała produkcja jak  i eksp loatacja  i dostaw a 
w ym ienionych surow ców  została pod w zglę­
dem  adm inistracyjnym  skoncentrow ana w  rę ­
kach jednej instytucji, tj. Z jednoczenia Prze­
m ysłu M ateriałów  O gniotrw ałych, co je§t za­
sadniczym  w arunkiem  odbudow y i rozbudow y 
tego przem ysłu.

Poza ośrodkam i surow cowym i z odzyska­
nych  ziem Dolnego Śląska weszliśm y w  posia­
danie k ilku  dużych i nowocześnie urządzonych 
zakładów  przetw órczych, jak  Zakłady Szamo­
tow e „Didier" w Żarowie, nastaw ione prze­
w ażnie na produkcję w yrobów  szam otowych 
i krzem ionkow o-szam otow ych, Z akłady w 
Świdnicy, produkujące w yroby m agnezy­
tow e i grafitowe, Zakłady K w arcytow e w  Ka- 
m ieniow icach, przetw arzające drogą m echa­
nicznej obróbki łupki kw arcytow e, jedyne pod 
względem  jakości w  całej Europie, oraz p ro­
dukujące m asy i m ieliw a kw arcytow e i k ilka 
innych  m niejszych, zaś na  teren ie  Śląska Opol­
skiego Zakłady dawn. ,,Didier" w  Gliwicach, 
produkujące w yroby krzem ionkow e i szam o­
towe.

Chociaż zdolność przetw órcza w szystkich 
zakładów, jak  już wyżej zaznaczyliśmy, była 
w dużym stopniu ograniczona dokonanym i 
zniszczeniami, to jednak  napływ ające fale za­
m ówień na m ateria ły  ogniotrw ałe, oraz pil­

ność ich dostaw  ze względu na dobro ogólnej 
gospodarki narodow ej, nie pozwoliły na grun­
tow ne rem onty. Produkcja rozpoczęła się więc 
w w arunkach, gdzie zdolność produkcyjna po­
szczególnych zakładów była daleka od no r­
m alnej. N ajpierw  zostały uruchom ione za­
kłady  położone w  Polsce C entralnej, jako sto­
sunkowo najm niej zniszczone, przy rów no­
czesnym  usuw aniu  niedom agań i braków, bez 
przerw y w produkcji.

W  chwili obecnej w  adm inistracji Z.P.M.O. 
są 24 zakłady, z czego 8 jest rozmieszczonych 
na teren ie z 1939 r., reszta zaś na Ziemiach 
O dzyskanych. Z ogólnej tej liczby czynnych 
jest zakładów  18, które można podzielić na 
3 grupy:

Do pierw szej grupy należą zakłady czysto 
przetw órcze w liczbie 7, a mianowicie:

1. Zakłady W yrobów  O gniotrw ałych „Ska­
w ina" w Skawinie.

2. Zakłady W yrobów  O gniotrw ałych „Krze­
szowice" w  Krzeszowicach.

3. Zakłady W yrobów  O gniotrw ałych „Kle- 
packi" w  O strow cu Kieleckim.

4. Zakłady W yrobów  O gniotrw ałych „Di.- 
dier" w Gliwicach.

5. Zakłady W yrobów  O gniotrw ałych „Nowa 
W ieś" w  Nowej W si.

6. Palarnia M agnezytu, dawn. „Didier" w Ra­
ciborzu.

7. Fabryka W yrobów  O gniotrw ałych „Świd­
nica" w  Świdnicy.

D rugą kategorię stanow ią zakłady m ieszane, 
k tó rych  praca i urządzenia są nastaw ione nie 
tylko na  czynności przetwórcze, lecz także na 
eksploatację  surowców, zalegających w  po­
bliżu tycłi zakładów. Do nich należy zaliczyć:

1. Z akłady W yrobów  O gniotrw ałych „Stel­
la" w  Chrzanowie, eksploatujące rów nocześ­
nie glinę ogniotrw ałą w  Alwerni.

2. Zakłady W yrobów  O gniotrw ałych „Opocz­
no" w Opocznie, m ające w swej adm inistracji 
kopalnie glin ogniotrw ałych w  Rozwadach 
i Żarowie, pow. Opoczno.

3. Zakłady W yrobów  O gniotrw ałych „Łazy" 
w  Łazach, z przynależnym i do zakładów  ko­
palniam i glin w Łazach i Turzy.

4. Zakłady W yrobów  O gniotrw ałych „Ro­
goźnik" w  Rogoźniku z kopalnią glin ognio­
trw ałych w  Siemoni, pow. Będżin.

5. Zakłady W yrobów  O gniotrw ałych i ko­
palnia kaolinu w  Żarowie koło Świdnicy.

6. Krum mendorfskie Zakłady K w arcytowe 
w Kam ieniowicach.
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7. Kopalnia i prażalnia m agnezytu w  Gro­
chówie.

8. K opalnia kaolinu w Gem bczycach i Rup- 
rechtowie.

Trzecią z rzędu grupę stanow ią zakłady w y­
dobywcze:

1. Kopalnia glin ogniotrw ałych w  Jaroszo­
wie koło Świdnicy.

2. Kopalnia glin ogniotrw ałych w  Górnym  
Ujeździe.

3. Kopalnie kw arcytu  i glinek w  pow. Bo­
lesławiec.

Dla zilustrow ania rozw oju produkcji na 
przestrzeni jednego roku podajem y następu­
jące dane:

Lipiec 1945 Lipiec 1946
Ilość zakładów  ogólna 10 24
Z tego czynnych 7 18
N ieczynnych 3 4
Nie nadających  się do u ru ­

chomienia 2
Ilość zatrudnionych p ra­

cowników 1647 5745
W  tym  samym okresie produkcja w yrażała 

się w  cyfrach:
Lipiec 1945 Lipiec 1946 

Szamot 1995 t/mies. 7535 t/mies.
W yroby krzem ionkow e 355 ,, 2344 ,,
W yroby m agnezytow e 1000 ,, 13243 ,,

Dotychczas, dla w szystkich tych  zakładów  
zostały zaprojektow ane inw estycje i kapitalne 
rem onty na sumę ok. 75 m ilionów zł, z czego 
do lipca 1946 r. zainw estow ano 16 m ilionów zł. 
Z sumy tej zakłady na Ziemiach O dzyskanych 
skonsum ow ały ponad 50 %.

B i l a n s .

N a 31. XII. 1945 r. bilans za­
m ykał się sumą 120.056.190,98 zł

zaś obrót ze sprzedaży w yro­
bów  67.421.816,98 zł

przy czym odpisy na stra ty
z 1945 r. w ynosiły *5.989.018,24 zł

Z a ł o ż e n i e  p l a n u  3 - l e t n i e g o .

Przy rozw ażaniu 3-letniego p lanu  gospodar­
czego m usim y liczyć się z planam i rozbudow y 
w szystkich innych gałęzi przem ysłu, ażeby 
w  produkcji swej nadążyć za w zm agającą się 
chłonnością naszego rynku  w ew nętrznego. To 
też zadaniem  naszym  jest doprow adzenie pod 
względem  jakościow ym  i ilościow ym  m ożliwo­
ści produkcyjnych wg najw ażniejszego prze­

kro ju  fabryk do stanu produkcji rzeczywistej.. 
O siągniem y to drogą inw estycji o charakterze 
uzupełniającym , bądź kapitalnych  rem ontów.

M iesięcznie obliczona produkcja na  koniec 
okresu planow anego będzie się w yrażała
w cyfrach:

W yroby szam otowe 15.800 ton
,, krzem ionkow e 5.000 ,,
,, m agnezytow e 1.200 „

Zapraw y i m ieliwa 5.000 ,,
M agnezyt prażony 700 „
Różne 3.000 „
Kopaliny 27.000 ,,

R a z e m  57.700 ton

Cyfry te  nie są w cale duże, jeśli zważymy,, 
że samo hutnictw o i przem ysł kokso-chem iczny 
w  latach  1948 i 1949 planuje zużycie m iesięczne 
3.400 ton w yrobów  krzem ionkow ych oraz
6.000 ton w yrobów  szam otow ych i szamotowo- 
krzem ionkow ych. N iem niej jednak  planuje się, 
że produkcja w  tych ilościach nie tylko zaspo­
koi zapotrzebow anie krajow e, ale pozwoli rów ­
nież pew ne nadw yżki eksportow ać.

Ś r o d k i  w y k o n a n i a  p l a n u .

Co do środków  w ykonania p lanu dążeniem  
naszym  jes t oparcie się praw ie w yłącznie
0 krajow e zasoby surowcowe, a stało się to 
możliwe dzięki odzyskaniu Ziem Zachodnich 
z ich bogactw em  m ineralnym . Jed y n ie  n ie ­
znaczne ilości m agnezytu i glin specjalnych, 
n ieprzekracżających  zresztą 5%  ogólnego za­
potrzebow ania będziem y im portow ali z Cze­
chosłowacji. W  dążeniu do w ykorzystan ia  
obecnych możliwości w  dziedzinie produkcji
1 podniesienia jakości m ateriałów  ogniotrw a­
łych będą przeprow adzone badania  geologicz­
ne, w celu usta len ia  zasobów złóż surow ców, 
w  połączeniu z badaniem  ich w łaściw ości dla 
w yboru najbardziej odpow iednich do produk­
cji określonych typów  wyrobów.

W obec trudności w nabyciu  now ych ma­
szyn naw et na  rynku  zagranicznym , drogą k a ­
pitalnych  rem ontów  uzupełnionych agregatam i 
ze zdem ontow anych, nie nadających  się do 
uruchom ienia zakładów, doprow adzim y urzą­
dzenia produkcyjne do stanu  pełnej w ydajno­
ści. Zapoczątkow aliśm y pracę nad  zm ontow a­
niem  apara tu  wytw órczego, k tó ryby  podjął się 
w ykonania zleceń specyficznych urządzeń dla 
fabryk m ateriałów  ogniotrw ałych.

Dużą trudność stanow i b rak  w ykw alifiko­
w anych w  naszej dziedzinie pracow ników  i to
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zarów no na poziomie rzem ieślniczym  jak  i m i­
strzowskim, to też rów nolegle z pracam i n a ­
tu ry  technicznej, dążącym i do ulepszenia 
i wzm ożenia produkcji, prow adzona jest akcja 
szkolenia narybku.

R o z p l a n o w a n i e  w t e r e n i e .

O becne rozm ieszczenie w  terenie poszcze­
gólnych zakładów, uspraw iedliw ione bliskoś­
cią czy to złóż surow cow ych w  odniesieniu 
do rejonu  dolno-śląskiego i kielecko-krakow - 
skiego, czy też rynku  zbytu w  rejonie śląsko- 
dąbrowskim , gdzie przecież koncen tru je  się 
w iększość ciężkiego przem ysłu, nie ulegnie 
zmianie.

R o z p l a n o w a n i e  w c z a s i e .
Bieżący rok p rodukcy jny  przeznaczony jest 

na  zaspokojenie głównego odbiorcy, jakim  
jest hutnictw o żelaza i cynku, aby  nie stać się 
ham ulcem  w rozw oju tych  gałęzi przem ysłu, 
przy  rów noczesnym  podnoszeniu zdolności 
produkcyjnej poszczególnych zakładów.

W  1947 r. przew idziane je s t w yzyskanie 
zdolności produkcyjnej poszczególnych zakła­
dów w  80%, aby w  1948 r. uzyskać nie tylko 
planow aną ilość, ale i podniesienie jakości w y­
robów  przez specjalizację fabryk, z podniesie­
niem  produkcji przynajm niej do stanu  przed­
wojennego.

P l a n o w a n i e  s t r u k t u r a l n e .

Jak  w yżej powiedziano, pom ijając przygo­
tow ania w przyszłym  roku, przestaw ienie na 
specjalności będzie mogło nastąpić dopiero 
w  1948 r., gdy nadążym y za konsum cją i uzy­
skam y pew ien czas, konieczny dla zmian s truk ­
turalnych.

Przew iduje się 2 fabryki, praw ie w yłącznie

na m agnezyt, 3 na w yroby krzem ionkowe, 
t na  w yroby specjalne i 2 z działami produkcji 
w yrobów  kw asoodpornych. Przew idziany jest 
również podział na typy  wyrobów, w  k tórych 
w yspecjalizują się fabryki, szczególnie w yro­
bów szam otowych, np. dla hal odlew niczych 
czy też przem ysłu szklarskiego.

B i l a n s  h a n d l o w y .

Przem ysł M ateriałów  O gniotrw ałych musi za­
jąć pozycję dodatnią w naszej gospodarce, po­
niew aż przew iduje się wywóz nadw yżek p ro ­
dukcyjnych w ilości ok. 10%.

W  pozycjach eksportow ych już dziś możemy 
dać ok. 5.000 ton/m ies. łupku palonego z N o­
wej Rudy i ok. 1.000 ton/m ies. łupku kw arcy- 
towego z Kamieniowic. p b y d w a  surow ce są 
znane w  całej Europie. G liny z Jaroszow a-Ru- 
sko będziem y mogli wyw ieźć w  1948 r. ok.
1.000 ton/m ies. O eksporcie 2.000 tonhnies. 
w yrobów  gotow ych szam otow ych wzgl. sza- 
m otow o-kw arcytow ych będziem y mówili rów ­
nież w  1948 r.

W  imporcie figuruje surow y m agnezyt w ilo­
ści ok. 500 ton/mies., k tó ry  zastąpim y w  1947 r. 
krajow ym  i gliny specjalne czeskie, w  ilości 
ok. 500 ton/m ies.

Przew idyw any bilans obrotu z zagranicą na 
koniec 1948 r. w inien się zam ykać sumą ok,
200.000 doi. m iesięcznie na naszą korzyść.

P l a n o w a n i e  f i n a n s o w e .

Z akładając na koniec 1948 r. osiągnięte w y­
niki p lanow ania finansowego, przew iduje się 
uzysk ze sprzedaży produkcyjnej w  w ysokości 
9.000.000 doi., k tó rą  to sumę otrzym am y po 
zainw estow aniu w  ciągu 3-lecia ok. 3.000.000 
doi., w ychodząc z sum y uzyskanej za p roduk­
cję w  w ysokości 4.500.000 doi. za 1946 r.

Dr Włodzimierz WĄTOCKl 
Z.P.C. (Dyrekcja M etali Kolorowych)

Uruchomienie produkcji niklu w ramach
3=le£niego planu.

P r o d u k c j a  n i k l u  stanie w szelkich surowców, znajdujących się
W g o s p o d a r c e  p a ń s t w o w e j .  na teren ie  Polski. Do eksploatacji zasobów

W  okresie skoncentrow ania w ysiłków  naszej ziemi w inniśm y przystąpić nie tylko 
w; spraw ie szybkiej odbudow y kraju, zniszczo- od strony  korzystnego bilansu handlow ego in­
nego w kataklizm ie ostatniej w ojny św iatow ej, westoAvanych sum (co jest charakterystyczne 
należy zwrócić szczególną uw agę na w ykorzy- i decydujące dla kapitału  prywatnego) lecz
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również, a raczej przede wszystkim, uw zględ­
nić obecne i przyszłe postulaty  naszej gospo­
darki krajow ej. Z punktu  w idzenia potrzeb 
i korzyści państw a jest rzeczą ogromnej wagi, 
by  uniezależnić się od im portu surowców, k tó ­
re  są podstaw ą gospodarki państw ow ej. Im­
port pociąga za sobą liczne trudności, z k tó ­
rych  najw ażniejsza w obecnym  pow ojennym  
okresie to b rak  dostatecznej ilości wysoko- 
w artościow ych dewiz, zaś na w ypadek w ojny 
-— zupełne uzależnienie się od dostaw cy za­
granicznego, dyktującego nie tylko ceny w  do­
godnej dla niego walucie, ale i w arunki do­
staw y. U niezależniając się od niebezpie­
czeństw, zw iązanych z importem, przez roz­
budow ę rodzimego przem ysłu, stw arzam y ko ­
rzystne w arunki dla rozw iązania licznych za­
gadnień natu ry  socjalnej. Rzut oka wstecz, 
w  okres k ilkunastoletniego rozkw itu przem y­
słu i handlu przedw ojennych Niemiec, oraz 
trudności importowe, z jakim i w alczyły pań ­
stw a prow adzące wojnę, potw ierdzają koniecz­
ność jak  najdalej posuniętego uniezależnienia 
się od zagranicy pod względem  surowców.

W  szeregu surowców, k tóre zarów no w cza­
sie w ojny zajm ują jedno z dom inujących 
m iejsc, jak  i w okresie pokojow ego kształto­
w ania  się rozw oju techniki i dobrobytu są n ie­
zbędne i niezastąpione, znajdują się: nikiel (Ni) 
i chrom  (Cr). Bez tych m etali nie sposób w y­
obrazić sobie dzisiejszej produkcji żelaza i stali, 
k tó ra  obok w ęgla decyduje o sam ow ystarczal­
ności i pozycji handlow ej państw a.

Szlachetne stale narzędziow e i konstrukcy j­
ne, tudzież liczne stopy, zaw ierające nikiel 
i chrom, niezbędne zarów no w  czasie pokoju 
jak  i wojny, nie mogą być zastąpione nam iast­
kami. Fakt ten, jak  również trudności z ja ­
kim i w alczyli N iem cy w  okresie w ojny  przy 
nabyw aniu  chrom u (nikiel posiadali z Zakła­
dów  „Szklary" i „Petsamo"), zwrócą zapew ne 
uw agę naszych m iarodajnych czynników  
na  konieczność najszybszego uruchom ienia 
w  pierw szym  rzędzie Zakładów  G órniczo-Hut­
niczych ;,Szklary", następnie zaś na  w ykorzy­
stanie rudy  chrom owej, k tórej 'kopalnia zna j­
du je  się w odległości ok. 40 km od Szklar.

W y s t ę p o w a n i e  i z a p a s y  

r u d y  n i k l o w e j  w  S z k l a r a c h .

W  granicach Odrodzonej Polski posiadam y 
znaczne pokłady ru d y  niklow ej w  paru  punk­
tach  okolic Ząbkowic, z k tórych  najlepiej p o ­
znane jest złoże ciągnące się w k ie ru n k u , pół­

nocnym  od Ząbkowic na długości ok. 6 km  
i szerokości ok. 1U km. Już w daw nych cza­
sach znane były na tych terenach  i eksploato­
w ane (najintensyw niej za czasów Fryderyka 
W ielkiego) piękne i w ysoko cenione chryzo- 
prazy, zaliczane do kam ieni półszlachetnych 
a będące chalcedonam i (Si O ), zabarwionym i 
na kolor zielony związkam i niklu. W łaściw e 
odkrycie tych  złóż i pierw sze ich zbadanie dla 
celów  przem ysłow ych przypada na koniec la t 
80-tych ub. stulecia.

W ystępujące tu  kruszce niklu zaliczają się 
do typu krzem ianowego, k tó rych  odpow iedni­
kiem  są rudy  garnierytow e Nowej Kaledonii. 
N ikiel w ystępuje tu  w  związku ze skałam i 
serpentynow ym i, które uległy daleko idącem u 
zw ietrzeniu powierzchniow em u. Złoże to w y­
stępuje pom iędzy m iejscow ościam i Zagórze 
i C iepław oda oraz z północy na  południe, 
m iędzy Kuźnicami i Gumberg. Jest to jedno­
lity  w dole blok skał serpentynow ych, prze­
dzielonych w swej pow ierzchniow ej części 
trzema w głębieniam i na cztery  w yspy ser­
pentynow e. Zachodnia granica w ystępow ania 
serpentynow ych skał jest w yraźna i praw ie 
prostolinijna, natom iast w schodnia jest n iere ­
gularna i niew yraźna. Serpentyn pochodzi ze 
skał w ylew nych (eruptyWnych), zw anych pe- 
rydotytem , którego głównym  składnikiem  jes t 
oliw in i dialag. Praw ie cały  oliw in zam ieniony 
został w serpentyn; dialagu nie spotyka się 
praw ie zupełnie. N iezw ietrzały serpentyn  jest 
skałą zbitą, koloru oliwkowo-zielonego, wzgl. 
czarno-zielonego. Na skutek procesu w ietrze­
nia skała ta jaśnieje, w ystępują brązow e p la­
my, w końcu rozpada się w  gruz. Głównyiń 
składnikiem  serpentynu jest aktynolit. 'W  s tre ­
fie kon tak tu  z m łodszymi skałam i eruptyw - 
nym i pow stały  nefryty, syenit kw arcow y i sa- 
charyt. N a skutek  przem iany substancji ser­
pentynow ej pow stały  serpen tyny  jasno-zielo- 
ne, w łókniste oraz azbest. Te w tórne produkty  
w ystępu ją  w  postaci drobnych żyłek w  m asie 
se rpen tynow ej.

Dla procesu hutniczego m ają znaczenie je ­
dynie produkty  lateryzacji serpentynu, m iano­
wicie jasne i czerw one produkty  zw ietrzenia. 
Do typu  jasnych  produktów  zw ietrzenia n a ­
leży m agnezyt, k tó ry  w ypełnia drobne ży ły  
w  m asie serpentynow ej.

Czerw ony produkt zw ietrzenia zam ienił się 
na „czerw oną rudę", stosunkow o kruchą m asę 
ziemistą, o . znacznej zaw artości żelaza tró j­
wartościowego, pokryw ającą grubą ■ w arstw ą
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(do 55 m od powierzchni), nierozłożony ser­
pentyn. Ten czerw ony produkt zw ietrzenia na ­
zyw ali N iem cy „Rotes Gebirge". Proponuję 
obecnie nazw ę „czerw ona ruda". M ateriał ów  
zaw iera 0,6—0,8% niklu. W zgórze, na k tórym  
znajduje się hu ta  niklu  i odkryw ka, składa się 
w  głównej m ierze z czerw onej rudy.

Drugi gatunek rudy  — to zielone m inerały: 
schuchardyt i pimelit, k tóre są produktem  w y­
ługow ania niklu z oliw inu przez roztwory, sp ły­
w ające ze strefy zwietrzenia. Pow stałe na tej 
drodze krzem iany spływ ają w głąb i w zboga­
cają się na granicy nierozłożonego serpentynu, 
w ydzielając w ym ienione wyżej m inerały, w y­
pełn iające drobne żyły, przebiegające na kształt 
siatki czerw oną rudę i zw ietrzały serpentyn. 
Przeciętna zaw artość niklu w tych rudach w y­
nosi. 2—2,5%.

Trzeci gatunek rudy  — „szara ruda", k tórą to 
nazw ę proponuję zam iast niem ieckiego ozna­
czenia „Grauerz". Ten gatunek w ystępuje na 
granicy m iędzy czerw oną rudą a serpentynem . 
Je s t to m ateriał bardziej zbity niż czerw ona 
m da, o zaw artości nik lu  1,0—3,0%.

C zw ąrty rodzaj rudy  — ziemista, zielonkaw a 
masa, dosyć luźna, pow stająca obok szarej ru ­
dy jako w zbogacenie w nikiel. Zaw artość n i­
klu jest tu b. rozm aita i sięga n iek iedy  6%. 
Proponuję dla tego gatunku rudy  nazw ę „zie­
lona ruda", zam iast niem ieckiego oznaczenia 
„Griinerz". Nie należy m ylić tego oznaczenia 
rudy  z również zielonymi, lecz krystalicznym i 
i w ystępującym i w formie żył, pim elitam i 
i schuchardytam i.

W  czasie rozpadu serpentynu pod w pływ em  
lateryzacji uw alnia się znaczna ilość k rze­
mionki, k tó ra  w ydziela się następnie w  for­
mie kw arcu, opalu i chalcedonu. Chalcedon 
byw a często zabarw iony związkam i n ik lu  na 
kolor zielony; nazyw am y go wówczas chry- 
zoprazem. Zalicza się go do kam ieni półszla­
chetnych  a piękniejsze jego okazy posiadają 
w ysoką wartość. D yrekcja zakładów  niklu 
w Szklarach gromadziła ładniejsze okazy chry- 
zoprazu w specjalnym  m agazynie, trak tu jąc  
ten  m inerał jako uboczny lecz w artościow y
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produkt pracy  kopalni. Przeciętnie w ydoby­
w ano 300—400 kg chryzoprazu miesięcznie, 
z czego pew na część stanow iła w ysokow artoś- 
ciowe okazy, sprzedaw ane bieżąco jubilerom  
i zakładom  szlifowania kam ieni ozdobnych, 
uzyskując za p iękne okazy cenę k ilkuset m a­
rek  za 1 kg. Przypuszczam, iż m inerał ten  był­
by, przy  kształtow aniu  się rentow ności zak ła­
dów niklow ych, pozycją o pew nej wadze, 
zwłaszcza gdyby szlifowanie w ykonyw ać we 
w łasnym  zakresie (chodziłoby tu  o w ykonanie 
półszlifów).

Jak  już zaznaczyłem, z chwilą uruchom ie­
nia now ej hu ty  (piece obrotowe) zarzucono 
całkow icie w ydobyw anie rudy  pod ziemią, 
przechodząc na system  odkryw kow y. Rudę w y­
dobyw ano tarasow o, w bezpośrednim  sąsiedz­
tw ie budynków  huty, przy czym w ysokość jed ­
nej w arstw y odbudow anej w ynosiła każdora­
zowo 15 m. O statnio były  w  odbudowie 2 w ar­
stw y po 15 m. Poziomy te nazwano: „po­
ziom 15" i „poziom 30". N a każdym  z tych po­
ziomów znajdują się liczne szybiki kontrolne, 
po 15 m głębokości. Ja k  mnie zapew niał były  
kierow nik tej kopalni, inżynier górniczy, 
stw ierdzono na podstaw ie w ierceń próbnych 
rudę niklow ą jeszcze na głębokości 100 m e­
trów. Dzięki tym  w ierceniom  stw ierdzono po­
dobno, iż na głębokości 55 m kończy się w arst­
w a czerw onej rudy, ustępując m iejsca szarej 
rudzie, znacznie bogatszej w nikiel (1,5 do 3%).

W  planie 3-letnim  przew idujem y prow adze­
nie system atycznych badań geologicznych za­
rów no na teren ie  Szklar jak  i pozostałych pól 
kruszcow ych, k tóre um ożliw ią obliczenie za­
pasów  rudy. System atycznie rozpoczęte prace 
badaw cze niem ieckie nie zostały ukończone, 
zaś niezw ykle cenne dla nas spraw ozdania 
z przebiegu tych  prac znikły w  czasie dem on­
tażu urządzeń w  ubiegłym  roku. Opisanym  w y­
żej złożom rudy niklow ej przypisyw ali Niem cy 
b. w ielkie znaczenie i stale podkreślali, iż sy­
stem atyczne badania geologiczne w ykażą bez 
w ątpienia znacznie bogatsze i w iększe zapasy 
rudy  niklow ej.

Skład chem iczny rudy  na podstaw ie prze­
ciętnych analiz m chow ych:

Ni SiOs FeaOs AlaOa CaO MgO

1
Cr-Oi Strata  

2 prażenia
1

Wilgoć

0,84 do 1,0% 55,70% 16,55% i 2,40% 2,00%
1 ■ 1 

13,46% 0 , 7 7 %  8 ,0 2 %  | 22,0%
i
! !
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Zapasy rudy  niklow ej są b. znaczne. N a pod­
staw ie dokonanych badań z okresu niem iec­
kiego, zapas rudy  o przeciętnej zaw artości n i­
klu ] / f ,  wynosi na terenie, bezpośrednio przy­
legającym  do huty  „Szklary", ok. 4—4,5 m ilio­
nów ton, co odpowiada ilości niklu 45 000 t. 
Ponieważ w ydajność hutnicza procesu „Renn" 
wynosi 75—80% niklu, a produkcja roczna je d ­
nego pieca obrotow ego odpowiada 400—500 t 
niklu, zatem  dotychczas stw ierdzony zapas ru ­
dy w ystarczy na 34 lata  p racy  dwoma p ie­
cami, wzgl. 68 lat p racy  jednym  piecem.

W ydobyw anie rudy odbywać się będzie w y­
łącznie system em  odkrywkowym , przy pom ocy 
bagrów  łyżkow ych o napędzie elektrycznym . 
Stosunek rudy  do skały płonnej jest b. korzy­
stny, wynosi bowiem 1:1. O dkryw ka jest zu­
pełnie sucha i nie w ym aga odprow adzania 
wody.

K r ó t k i  z a r y s  r o z w o j u  h u t y  
n i k l u  „ S z k l a r y " .

W  1900 r. zbudowano na teren ie pola krusz­
cowego Szklar hutę niklu „M arta". Rudę w y­
dobyw ano w yłącznie pod ziemią, system em  
sztolni, z k tó rych  część zachow ała się do dzi­
siejszego dnia. Zaw artość niklu  w  w ydobytej 
rudzie w ynosiła przeciętnie 2,5—3,5%, gdyż 
■wydobywano jedynie bogatsze w  m etal partie. 
H u ta  przerabiała rudę na  nikiel kostkow y nor­
m alną drogą przez piec szybow y i redukcję 
tlenków, przy  pom ocy w ęgla drzewnego, w  sto­
jących  reto rtach  szam otowych. Tlenki nik lu  
otrzym yw ano z procesu całkow itego w ypra­
żenia wzbogaconego (drugiego) „sztejnu". N i­
kiel tak  otrzym yw any był 99,0—99,5%-owy. 
W  1921 r. zostały Zakłady w Szklarach unie­
ruchom ione na skutek  kryzysu. Dopiero 
w  1935 r. podjęto ponow nie produkcję, zarzu­
cając całkow icie daw ną m etodę hutniczą na 
korzyść nowoczesnego system u przeróbki rud 
ubogich, przy pom ocy procesu p ieca  obroto­
wego. M etoda ta, opracow ana przez firmę 
Krupp, nazw ana została „Rennverfahren".

Zastosow anie całkow icie now oczesnych urzą­
dzeń umożliwiło przeróbkę zaledwie 1 Jo -owej 
rudy, przy w ydajności 75—80% niklu, w yka­
zując bilans pozytyw ny mimo produkcji jed ­
nego  tylko pieca obrotowego. W  1942 r. zo­
stał zbudow any i uruchom iony drugi piec ob­
rotow y, identycznej konstrukcji jak  piec p ierw ­
szy. H uta została w yposażona w najnow ocześ­
niejsze m aszyny i urządzenia. N ależy tu  pod­
kreślić. iż ruda, p rzerabiana na piecach obro­

towych, pochodziła wyłącznie z odkryw ek k o ­
palnianych; daw ny system  w ydobyw ania ra ­
dy pod ziemią został od chwili unieruchom ie­
nia produkcji nik lu  kostkow ego (1936 r.) zu­
pełnie zlikwidowany.

W sad dzienny na piec obrotow y wynosił 
250—300 t rudy  w ilgotnej. Produkcja niklu  
w ahała się w  granicach od 40 do 51 ton n ik lu  
m iesięcznie. Przyjm ując na rok 10 m iesięcy 
produkcji i 2 m iesiące przerw  ruchow ych dla 
dokonania rem ontów  i napraw , uzyskam y pro­
dukcję roczną dla jednego pieca obrotow ego 
400—500 t niklu w postaci bryłek  żelazoniklo- 
wych.

P r o c e s  h u t n i c z y  „ R e n n " .

Urządzenie hutnicze system u „Renn" składa 
się zasadniczo z następujących  5 działów:

1. W stępne rozdrabianie rudy.
2. M ieszalnia i oddział nam iaru pieców.
3. Piece obrotow e i oddział przem iału węgla.
4. M łyny żużla piecowego.
5. Separacja elektrom agnetyczna.
Piec obrotow y posiada 3,6 m średnicy i 50 m 

długości. P rzeciętny w sad piecow y zaw iera na  
każde 100 części rudy  w ilgotnej:

17 do 22% drobnego koksu;
3 do 6 Jo w apienia;

całkow itą ilość pyłu  z elektrofiltru  „Lurgi" 
oraz tzw. „koncentrat m agnetyczny", tj. p ro­
dukt słabo m agnetyczny oddziału separacji 
elek trom agnetycznej.

O brót p ieca trw a, zależnie od jakości nam ia­
ru, 70— 110 sek. Tw orzenie się b ry łek  żelazo- 
niklu w  piecu obrotow ym  polega na  zlepianiu 
się zredukow anych gąbczastych cząstek m etali 
ciężkich, do czego nieodzow ne jest stałe tocze­
nie się m ateriału  w  atm osferze redukcyjnej. 
Cząstki te, w  m iarę zbliżania się ku  w ylotow i 
pieca, pow iększają się i sta ją  się b. zwarte. 
W ielkość bry łek  żelazoniklu jest b. rozm aita. 
N ierzadkie są b ry ły  o dług. i szer. 60—80 cm.

M ateriał, opuszczający piec obrotow y, będąc 
m ieszaniną ziarn i brył ferroniklu, otoczonych 
żużlem rozdrabiany jest w  oddziale m łynów  
i podlega następnie separacji e lektrom agne­
tycznej na:

1. żużel odwożony na zwał,
2. „koncentrat m agnetyczny", zaw ierający 

znaczne ilości tlenków  i 3—4% niklu, k tó ry  
zaw racany jest do oddziału nam iaru i doda­
w any bieżąco do w sadu piecowego,

3. gotowy żelazonikiel w kształcie brył róż­
nej wielkości.
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Przeciętna analiza bry łek  żelazoniklu.

Fe Ni Cr C
1

s Żużel 1
R eszfl stanow i tlen (ż tlen-

80 do 83% 7 do 9% ■ 0,5 do 1,5% 1% 0,4% 5%
ków  metali).

Przeciętna analiza żużla piecow ego odwożonego na zwał.

Ni Fe
: . l

SiOs AlsO:l
i

CaO MgO CrsOa Strata
prażenia

0,18% 4,09% I 65,74% j * 3%
I ‘

5,32% 15,45% ¡ 0,62% 4,47% ;

P r o j e k t o w a n a  p r o d u k c j a .

Dla Zakładów „Szklary" przew iduje się po­
czątkow o produkcję żelazoniklu o podanym  
w yżej składzie chemicznym. M ateriał ten  może 
być przerabiany  przy produkcji stali konstruk­
cyjnej bez konieczności uprzedniego rafinow a­
nia, celem  usunięcia siarki i węgla. Dla p ro­
dukcji stali niklow ej w ysokoprocentow ej oraz 

d l a  specjalnych gatunków  stopow ych koniecz­
n y  jest rafinow any w ysokoprocentow y żelazo- 
nikiel, wzgl. nikiel 99% -owy.

Niem cy rafinow ali żelazonikiel „Szklar" 
w  zakładach „N orddeutsche Hiitten-Bremen", 
należących do koncernu „Friedrich Krupp in 
Essen". Bryłki nierafinow ane dostarczano 
lóżnym  stalowniom  „(Skoda" brała każdą 
ilość), które przeprov/adzały rafinację we 
w łasnym  zakresie w  piecach elektrycznych, 
wzgl. m artenow skich, bezpośrednio przed pro­
dukcją stali stopowej. Posiadam y pew ne m a­
teria ły  z doświadczeń, dokonanych w  zakła­
dach K ruppa nad rafinacją i wzbogaceniem  
żelazoniklu „Szklar", k tó ry  to proces (kon­
wertorowy) miał rzekom o umożliwiać otrzym y­
w anie niklu handlow ego o zaw artości 99% Ni. 
W  planie 3-letnim  przew idujem y w ykonanie 
w yczerpujących  ten  tem at doświadczeń 
w okresie nadchodzącej zimy na teren ie Zakła­
dów „Szklary", korzystając z będących do 
dyspozycji urządzeń starej huty. W  przypadku 
dodatnich w yników  w ym ienionych wyżej do­
św iadczeń na skalę techniczną, planujem y 
utw orzenie na teren ie „Szklar" oddziału dla 
rafinacji żelazoniklu z rów noczesnym  wzbo­
gaceniem  w nikiel.

M ając na uwadze, iż sprzedaż surow ca 
(w naszym  w ypadku bry łek  żelazoniklowych) 
będzie. zawsze m niej dochodow a niż zbyt pół­
fabrykatów; lub fabrykatów , z tychże surow ców

w ykonanych, konieczne jest stw orzenie na te ­
renie „Szklar" oddziału stopów niklowych.

W  najrozm aitszych dziedzinach nowoczesnej 
techniki, budow y aparatów  chem icznych i co­
dziennego życia, spotykam y rozliczne stopy, 
zaw ierające nikiel jako składnik uszlachetniają­
cy. Stopy miedzi i niklu, z zaw artością do 70 % 
Ni, z k tórych  m etal „M onel" jest specjalnie 
w ysoko ceniony, stopy łożyskow e zarówno
0 bazie cynowej, jak  i ołowianej, z zaw artością 
do 10% Ni, „nowe srebro" oraz stopy z lek ­
kimi m etalam i — to jedynie parę przykładów  
długiego szeregu stopów z zaw artością niklu. 
Produkcja tych  stopów  niklow ych, k tórych  
zbyt jest zapew niony, polepszyłaby bez w ątp ie­
nia rentow ność Zakładów  „Szklary", k tóre by ­
łyby jedyną tego rodzaju placów ką w  kraju
1 zapew niłyby pracę poważnem u zastępowi 
hutników .

Jako  czw arty  oddział produkcyjny  przew i­
duje się produkcję w ażniejszych związków 
niklu i chromu. Budynki i część urządzeń po­
siadam y. Oddział ten  prow adzić będzie k ie ­
row nik laboratorium  chem icznego Zakładów  
„Szklary". Jak  wiadomo, daje się odczuwać na 
naszym  rynku  chem icznym  duży brak  związ­
ków  chem icznych obu w ym ienionych metali.

P l a n  o d b u d o w y  „ S z k l a r " .

W zakresie p lanu  3-letniego przew iduje się 
do końca 1948 r. uruchom ienie kopalni i huty  
z jednym  piecem  obrotowym , zapew niającym  
produkcję 400 t nik lu  rocznie. W  następnym  
etapie odbudow y w ykonany zostanie drugi piec 
obrotowy, k tó ry  rozpocząłby produkcję z; koń ­
cem 1950 r. P rodukcja w  1950 r. w inna zatem  
osiągnąć ok. 900 t nik lu  w  formie żelazoniklu 
oraz rafinow anego w ysokoprocentow ego że­
lazoniklu dla stali wysokostopowych.
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Łączne koszty odbudowy w pierw szym  eta- dzeń ,,Szklar", kwocie 2.930.000 zł przedw ojen- 
pie w yniosą 220 milionów zł obiegowych, od- nych. Podział kosztów  odbudow y w edług planu  
pow iadających, ze względu na charak ter urzą- 3-letniego:

1947 r. 150.000.000 zł obiegow ych =  2.000.000 zł przedw ojennych
z czego: 107.275.000 ,, ,, =  1.430.000 ,, ,, w k ra ju

,, 42.725.000 ,, ,, — 570.000 ,, ,, za granicą
1948 r. 70.000.000 ,, „ =  933.000 ,, ,, całkow icie w kraju

O dbudow a ,,Szklar" przew iduje rekonstruk­
cję urządzeń i procesu „Renn" z czasów n ie­
m ieckich, gdyż ten  najnow szy w  hutnictw ie 
niklu  proces w ykazał w  okresie 10-letniej 
p rak tyk i najniższe koszty  w łasne i um ożliwia 
przeróbkę ubogich rud  z kopalń, prow adzo­
nych system em  odkrywkowym , w ykazujących 
najniższe koszty wydobycia. N a podstaw ie 
obliczeń kosztów  w łasnych z okresu niem iec­
kiego, uw zględniając obecne warunki, inw e­
stow ane kw oty w odbudowę „Szklar" w inny 
zam ortyzować się w  okresie 9 lat.

Ze znanych m etod otrzym yw ania niklu  n a ­
leży wziąć pod uwagę:

1) m etodę karbonylkow ą oraz m etodę IG-Far- 
benindustrie,

2) elektrolizę niklu (na drodze mokrej),

3) w ielki piec dla otrzym yw ania surów ki za­
w ierającej nikiel,

4) otrzym yw anie żelazoniklu w  piecach elek­
trycznych,

5) starą m etodę siarczkow ą topienia na „ka­
mień" (Stein),

6) system  „Renn" z zastosow aniem  pieców  
obrotowych.

Z w ym ienionych w yżej m etod należy uznać 
m etodę karbonylkow ą za zbyt kosztow ną w  na­
szych w arunkach, zaś proces IG jest co do apa­
ra tu ry  bliżej nieznany.

W ielki piec dla w ytopu surówki, zaw iera­
jącej nikiel, byłby całkow icie n ieracjonalny, 
gdyż:

a) koszt budow y zakładu jest b. wysoki,

b) ruda zaw iera b. m ałe ilości Fe (zaledwie 
16,5^0 F e O ) .

c) konieczne jest użycie w ysokaw arto ­
ściowego koksu hutniczego w  dużych 
ilościach, którego nie posiadam y w  nad­
miarze.

Elektroliza niklu nie wchodzi w rachubę ze 
w zględu na w ysokie koszty. Proces hutniczy

z użyciem  pieców  elek trycznych  jest n ieak tu ­
alny, gdyż koszty energii elektrycznej są b. 
znaczne. Dla przykładu  podam, iż zużycie ener­
gii elektrycznej przy przeróbce rudy  z Now ej 
Kaledonii, zaw ierającej 5 do 6% niklu, w y­
nosiło 900 kW h/t, co przy cenie prądu  2 gr 
daje 18 zł/t, odpow iadających całkow itym  kosz­
tom procesu „Renn". Dla zakładu, p rzerab ia­
jącego dziennie 300 t rudy  niklowej,, należa­
łoby dostarczać energię e lek tryczną o m ocy
15.000 kW . Przeróbka rudy m etodą siarczkow ą 
w piecu szybowym  odpow iada w praw dzie n a j­
niższym  kosztom  inw estycyjnym , a urządzenia 
produkcyjne są b. proste, w ym aga jednak  
użycia dużych ilości w ysokow artościow ego 
koksu hutniczego, pociągając za sobą znaczne 
koszty przeróbki rudy. Dla przykładu  podam, 
iż koszty przeróbki 1 t rudy  niklow ej w  1936 r. 
w ynosiły:

a) Proces „Renn" -j- rafinacja żelazoniklu: 
Koszt przeróbki 1 t rudy  18 zł
Koszt otrzym ania 1 kg Ni w że­

lazoniklu 1,06 zł
Dalsza przeróbka (rafinacja że­

lazoniklu) 0,36 zł
Koszt 1 kg Ni w  rafinow anym  

żelazoniklu 1,42 zł
b) Proces w  piecu szybow ym  -j- Ni kostkow y: 

Koszt przetopu w  piecu
szybowym  40 zł
Koszt 1 kg niklu 2,40 zł
Dalsza przeróbka na Ni kostkow y 0,84 zł

Koszt 1 kg Ni kostkow ego 3,24 zł
Ja k  z tego krótkiego porów nania i przeglądu 

system ów  hutniczych w ynika, system  „Renn" 
jes t najodpow iedniejszy dla w arunków  w  
„Szklarach", zapew niając najniższe koszty 
przeróbki rudy.

U w a g i  o g ó l n e .

Zastosow anie niklu jest b. szerokie. N iżej 
podaję w ażniejsze gałęzie przem ysłu, w ykazu­
jące stałe zapotrzebow anie tego m etalu:
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1) W yrób stali konstrukcyjnych  i wy- 
sokostopow ych

2) Surów ka z zaw artością n iklu
3) Stopy żelaza z niklem
4) Stopy miedzi z niklem
5) Brązy, mosiądze, stopy łożyskow e 

i m etale lekkie
6) M etale M onel i Iconel
7) N iklow anie

8) Sole niklu  i katalizato ry  
-9) Inne zastosow ania

Św iatow a produkcja niklu w latach
63% 1900 r. do 1934 r. wynosiła:

3% 1900 — 3540 i 1917 — 41887 t

1% 1901 — 4441 t 1919 — 22035 t
1902 — 5945 t 1921 — 9128 t

14% 1903 — 6998 t 1923 — 31029 t
1905 — 9503 t 1925 — 36596 t

2% 1907 — 10602 t 1927 — 39023 t
9% 1909 — 13141 X 1929 — 58095 t

6% 1911 — 17049 t 1931 — 38074 t
1913 — 24838 t 1933 — *32039 t

i% 1915 — 34039, t 1934 — 66377 t
1 c/ i /o W  1939 r. św iatow a produkcja niklu oj

100% nęła 100.000 t.

Pioi. d i inż. W ładysław  ŁOSKIEWICZ  
A kadem ia Górnicza

Zagadnienie metali lekkich w Polsce na ile
3=lećniego planu*).

D e f i n i c j a  m e t a l i  l e k k i c h .

Do m etali lekkich zaliczam y te pierw iastki, 
k tó rych  ciężar w łaściw y nie przekracza 3. 
Są to pierw iastki: lit, sód, potas, beryl, wapń, 
cez, rubid, alum inium  i magnez. Jako  m ateriały  
konstrukcyjne, stosow ane we w szystkich ga­
łęziach przem ysłu, m ają zastosow anie tylko 

te dwa ostatnie oraz ich stopy z innym i p ier­
wiastkam i, jak: miedź, krzem, cynk, m angan, 
żelazo, nikiel, kobalt, antym on, ty tan  i inne. 
Średnio ciężar w łaściw y stopów alum iniow ych 
w ynosi 2,8 stopów m agnezu, zw anych w Eu­
ropie elektronam i, a w A m eryce Dow - M e­
tal, 1,8.

P r z e m y s ł  m e t a l i  l e k k i c h  
z a g r a n i c ą .

W spółczesne przem ysłow e otrzym yw anie 
alum inium  zostało zapoczątkow ane w 1885 r., 
tzn. 60 lat temu, w A m eryce przez H alla 
i równocześnie, lecz niezależnie od niego, 
przez H éroulta we Francji. A lum inium  otrzy­
m uje się z bauksytów , k tórych zapas, znany 
w tej chwili, ocenia się na ok. 2 m iliardy ton, 
co przy obecnej produkcji ok. 2 m ilionów ton 
alum inium  rocznie, stanow i zapas na 250 lat. 
Oprócz bauksytów  potrzebne są do hutnictw a 
alum iniow ego i inne m ateriały, którym i są:

1. E lektrody węglow e (800 kg na 1 tonę 
alum inium ).

2. Kryolit (120 kg na 1 tonę aluminium).

3. Inne chem ikalia (ok. 100 kg na 1 tonę alu­
minium) .

4. Prąd elek tryczny (ok. 2000 kW h na  1 tonę 
alum inium ).

5. W ęgiel.
W arunki naturalne do stw orzenia przem ysłu 

alum iniowego istn ieją  zatem  w takim  państw ie, 
k tóre oprócz bauksytów  posiadają u siebie 
tych  5 dalszych m ateriałów  w dostatecznej 
ilości. Takich państw  jest tylko 4: S tany Z je­
dnoczone A. P., Francja, Im perium  Brytyjskie 
(jako całość) i Związek Radziecki. Są i takie 
państw a, które posiadają tylko n iek tóre z tych 
czynników, a rozw inęły u siebie duży przem ysł 
alum iniowy. Np. Szwajcaria, K anada i N or­
w egia posiadają nadm iar energii elektrycznej 
i w  oparciu  o nią stw orzyły przem ysł alum i­
niowy, im portując pozostałe m ateriały. J e ­
szcze inne kraje, np. N iem cy oparły  się na 
ogrom nym  w łasnym  przem yśle chemicznym  
i stw orzyły u siebie, rów nież w  oparciu  o za­
graniczne surow ce, duży przem ysł alum iniowy.

Z powyższego m ożna w ysnuć wniosek, że 
przem ysł alum iniowy, zazębiając się o różne 
działy przem ysłu lub surow ce w  innych k ra ­
jach m usiał stać się w  pew nym  stopniu p rze­
m ysłem  m iędzynarodowym , kontrolow anym  
przez kilka św iatow ych, ściśle z sobą współ-

*) P ra c a  zbiorow a, k tó re j w sp ó łau to ram i — prócz 
P ro f. W. Łoskiew icza — są: inż. Ju lia n  K w iatkow sk i 
(T rzebinia), inż. M arian  O rm an  (T rzebinia) i inż. 
E d w ard  G ołębiow ski (Trzebinia).
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pracujących, koncernów . Św iatową produkcję 
alum inium  i bauksytów  w poszczególnych la ­
tach oraz ceny alum inium  przedstaw ia tabl. I.

Tabl. I. Św iatow a produkcja bauksytów , alum inium  
i jego ceny w  poszczególnych latach.

Rok
Produkcja 
bauksytu 
tys. ton

Produkcja Al 
tys. ton

Cena Al 
dolar / 1 kg-

1856 275,—
1890 — 0,2 4,90
1910 ok. 400,0 42,0 2,0
1918 640,0 200,3 1,0
1921 328,0 76,5 0,5
1925 1200,0 178.2 ok. 0,5
1928 — 241.9 —

1929 — 273,0 —
1930 — 267,0 —

1931 — 219,6 —

1932 1029,0 153,0 —

1933 1123,0 141,0 —
1934 1347,0 170,0 — s
1935 1826,0 257,0 0,5
1936 2906,0 366.0 —

1937 3670,0 491,0 —

1938 3704,0 567,0 _
1939 4242,0 01C 612,0

V
c —

1940 4476,7 744,0 s —

1941 6546,2 Ou 1117,0 '8 —

1942 8265,5 c«
N 1778,2 S _

1943 13473,9 2120, Oj T)
'

—

Z tablicy widać, że pierw szy raz osiągnięto 
maximum produkcji pod koniec pierwszej 
w ojny św iatow ej (1919 r.), po czym, po p rze j­
ściow ych kryzysach w  latach  1921— 1931— 1934, 
produkcja ta  stale rośnie.

Pod koniec drugiej w ojny św iatow ej p ro­
dukcja alum inium  przekroczyła 2 m iliony ton, 
co stanow i ok. 2% światow ej produkcji su­
rówki w ielkopiecow ej.

Podobnie jak  przem ysł alum iniowy, lecz 
nieco później od niego (ok. 30 lat), za to ener­
giczniej, rozw ija się przem ysł m agnezowy. 
O jczyzną przem ysłu m agnezowego są Niemcy, 
w k tórych pierw sza hu ta  magnezu, oparta  na. 
rodzim ych karnalitach, ( pow staje w 1886 r. 
Światowe zapotrzebow anie na m agnez już przed 
pierw szą w ojną św iatow ą wynosi ok. 300 ton, 
w 1943 r. ok. 240.000 ton.

Produkcja m agnezu oparta jest na m agne­
zytach, dolomitach, karnalitach  i bogatych 
W sole m agnezowe w odach gorzkich, w głęb­
nych lub jezior. W  1941 r. uruchom iono w  Freę- 
port w  Stanach Zjednoczonych A. P. pierwszą 
na świecie hutę m agnezu, p rzerabiającą jako 
surow iec wodę m orską.

H utnictw o m agnezu, pod w ielu względam i 
podobne do hutnictw a aluminium, rozw inęło 
się w tych sam ych k rajach  co przem ysł alu­
miniowy, tzn. albo w  krajach  obfitujących 
w  tanią energię elektryczną albo w  krajach  
o silnie rozw iniętym  przem yśle chemicznym.

Dane co do produkcji m agnezu w poszcze­
gólnych państw ach przedstaw ia tabl. II.

Tabl. II. Produkcja m agnezu w  poszczególnych państwach w  tys. ton.

Kraj 1920 1930 1935 1938 1939 1940
.

1941 1942 1943 1944

U. S. A. ? 0,53 1,92 2,18 4,83 5,68 14,79 44,4 166,2 152,6
Kanada __ __ .---. _, _. . __ 0,005 0,3 3,2 ?
N iem cy ? 1,0 10,8 12,1 16,5 18,3 20,1 25,0 27,0 ?
Japonia ---- — 0,35 ■1,5 2,0 3,0 5j0 12,0 15,0 ?
Rosja — — —. 1,0 1,0 1,5 4,0 5,0 5,0 ?
A nglia — —, 0,2 3,0 4,8 6,5 12,0 16,0 17,0 ?
W łochy — — —. 0,2 0,3 0,5 2,5 5.0 5,0 ?
Francja ? 0,04 0,6 1,6 2,5 2,7 1,9 1,5 1,8 ?
Szw ajcaria ? — 0,3 0,3 0,7 0,75 1,0 1,5 1,5 ?
N orw egia — — — — — 0,1 2,0 2,0 9

Razem 0,3 1,57 14,17 21,88 32,63 38,93 61,395 113,2 243,7 9

Dane o św iatow ej produkcji aluminium, m a­
gnezu, miedzi, cynku, ołowiu i cyny zebrane 
są w  tabl. III.

W  tabl. IV zestaw iono w spółczynniki w zrostu 
produkcji tych  metali.

Z tabl. IV widać, że na przestrzeni 23 lat od 
1920 r. produkcja m agnezu w zrosła fan tasty ­
cznie, bo 896 razy. W  tym  samym  czasie p ro­

dukcja alum inium  w zrosła 16,7 razy; produk­
cja miedzi, tego najstarszego m etalu ludzko­
ści, wzrosła, w tym  czasie przeszło 3-krotnie. 
cynku i ołowiu 2-krotnie, p rodukcja cyny na ­
w et zmalała. W  trzeciej rubryce tabl. IV po­
dano w zrost produkcji tych  sam ych m etali pod­
czas drugiej w ojny  św iatow ej. W idać, że pro­
dukcja św iatow a m agnezu w zrosła praw ie 9-
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Tabl; III. Św iatow a produkcja alum inium  i m agnezu oraz n iektórych m etali n ieżelaznych w  poszczególnych
latach w  tysiącach ton.

JRok Al !
I

Mg Cu Zn Pb
!

Sn

1920 127,1 0.3 942,2 714,3 910,4 134,0
1925 187,0 1 0,6 1395,0 1135,3 1504,0 160,7
1930 267,2 1.4 1573,0 1405,1 1675,0 194,0
1935 259,0 i 7,0 1454,6 1336,0 1380,0 126,7
1937 490,6 20.0 2259,0 1635,5 1888,0 229,0
1938 579.9 i 25.0 1978,0 1563,0 1830,0 152,8
1939 685,4 ! 30.9 2140,0 1690,0 1869,0 201,8
1940 761.1 44,9 2425,0 1645,0 1700,0 260,0
1941 1120,0 ¡ 77,6 2620,0 1894,0 1812,0 266,0
1942 1800,0 ; 140.2 284.0,0 1947,0 1889,0 155,0
1943 2120.0 269,1 2860,0 1965,0 1755,0 124,0

krotnie, alum inium  przeszło 3-krotnie. P roduk­
cja pozostałych m etali w łaściw ie nie wzrosła, 
co dowodzi, że przeżyły się one jako nieod­
zowne do prow adzenia w ojny surowce.

G w ałtow ny rozwój przem ysłu alum iniowego 
i m agnezowego spow odow any jest przez dwie 
ostatnie w ojny i zw iązany z nimi kolosalny

Tabl. IV. W spółczynniki św iatow ego wzrostu praduk- 
cji niektórych m etali.

M etal 1920
W zrost produkcji na przestrzeni

1920— 1943 1939— 1943

A lum inium 1 16,7 3,1
M agnez 1 896 8,9
Miedź 1 3,4 1,2
Cynk 1 2,16 1.16
O łów 1 1,93 0,94
Cyna 1 0,92 0,62

rozwój środków  kom unikacji w ogóle, a lo tn i­
ctw a w szczególności. W  lotnictw ie walczy 
się o każdy gram  wagi. A w ym aganiom  kon­
struktorów  np. lata jącej tw ierdzy o prędkości 
ponad 400 km na godzinę i zasięgu działania 
w ielu tysięcy kilom etrów  mogą sprostać tylko 
lekkie m etale.

D rugą isto tną przyczyną rozw oju przem ysłu 
lekkich m etali je s t fakt, że surowce, zarówno 
alum inium  jak  i magnezu, w edług dzisiejszego 
stanu  w iedzy technicznej i nauki o złożach są 
niew yczerpalne. Alum inium  jest najbardziej 
rozpow szechnionym  m etalem  w skorupie ziem­
skiej (7,25;/), magnez zajm uje m iejsce trzecie 
(po żelazie na drugim  miejscu) w  ilości 2,35 %. 
Oprócz bauksytów , k tórych  zapas, jiaik już 
wspomniano, w ystarcza na ok. 250 lat, istn ieją 
w  skorupie ziemi n ieprzebrane zapasy glino- 
krzem ianów, które czekają tylko na  skuteczną, 
tj. łatw ą i tanią ich przeróbkę na aluminium. 
Zapasy rud m agnezu są niew yczerpalne.

Przem ysł alum iniow y zagranicą nie rozw i­
nąłby  się jednak  tak  bardzo i w tak  krótkim  
czasie, gdyby nie doskonałe w łasności stopów  
z lekkich metali. W  odlew ach stopów  alu ­
minium osiąga się dziś bez trudu  w ytrzy­
m ałość do 30 kg/m m 2 przy  w ydłużeniu k ilku  
procent, co w przybliżeniu odpow iada w łasno­
ściom szlachetnych gatunków  żeliwa. W  prze­
robionych plastycznie stopach alum inium  gwa­
ran tu je  się średnią w ytrzym ałość 45 kg/mm 2 
przy w ydłużeniu do 10%. W  stopach specjal­
nych osiąga się w ytrzym ałość do 70 kg/m m 3 
przy w ydłużeniu 12%. Te stopy biją  bezapela­
cyjnie konstrukcyjne stale węglowe.

N ajw ażniejsze w łasności alum inium  i jego 
stopów  są:

1. N iski ciężar w łaściw y i rów noczesna w y­
soka w ytrzym ałość oraz niski m oduł sprę­
żystości.

2. Dobre przew odnictw o cieplne.
3. Dobra odporność chem iczna i łatw ość po­

lerow ania.
4. Łatwość łączenia (spawaniem) i w ykony­

w ania konstrukcji.
5. Duża zdolność em isji i refleksji św iatła 

białego.
6. Dobre przew odnictw o elektryczne czyste­

go aluminium.
7. Duże ciepło spalania czystego aluminium.
8. Łatwość obróbki w iórowej.

W ynikające z tych w łasności zastosowania 
alum inium  są nie do wyliczenia. M etal ten jest 
m etalem  uniw ersalnym  i w łaściw ie nie ma dzie­
dziny, w k tórej n ie dałoby się go zastosować. 
W ym ienim y tylko parę  najbardziej k lasycz­
nych zastosow ań alum inium  i jego stopów.

1. W  Stanach Zjednoczonych A. P. w ykony­
wa się korbow ody lokom otyw o długości 
około 3 m ze stopu duraluminium.
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2. Dysze dm uchu wielkopiecow ego, w ykona­
ne ze stopu alum inium  z krzemem, zacho­
w ują się w  pracy  lepiej i trw ają  dłużej 
niż dysze m iedziane lub brązowe.

3. Pokrycie dachu dw orca kolejow ego w To­
ronto w  Kanadzie blachą alum iniow ą ob­
niżyło ciężar dachu 20-krotnie.

4. N ajstarsza linia w ysokiego napięcia, zbu­
dow ana w  1901/02 r. z Shavinigan do M on­
trea lu  w  Kanadzie, długości 145 km, w y­
konana z przew odów  alum iniowych, jest 
do dziś dnia w  dobrym  stanie.

5. Słynny posąg Erosa na placu Piccadilly 
Circus w  Londynie, odlany w  1897 r. z 
czystego aluminium, do czasów drugiej 
w ojny  światow ej nie w ykazał śladów  ko­
rozji.

Jeżeli chodzi o w łasności i zastosow ania 
stopów  m agnezu, to m ożna je  określić krótko, 
że jest to m ateriał zastępujący  aluminium. W y­
liczenie w szystkich zastosow ań m agnezu jest 
rzeczą niemożliwą. W spom nieć trzeba tylko, 

że dzięki zastosow aniu stopów m agnezu w  kon­
strukcji silnika lotniczego W right-C yclone uda­
ło się uzyskać stosunek wagi 458,5 gram a na 
1 KM, czyli że silnik tysiąckonny w aży tylko 
458,5 kg. >

Ogrom ną zaletą lekkich stopów  jest łatw ość 
uzyskiw ania w nich do danego celu najlepiej 
odpow iadających własności. M ożna bez prze­
sady  powiedzieć, że do każdego celu w ypraco­
w ano w łaściw y stop. W ym aga to jednak  du­
żej znajom ości tych stopów  i um iejętnego ich 
stosow ania.

Dlatego też w k rajach  zachodnich istn ieją  
utrzym yw ane przez przem ysł insty tucje  — po­
radnie lekkich metali, prow adzone przez w y­
bitnych  fachow ców  i udzielające zazwyczaj 
bezpłatnie w szelkich porad firmom, zam ierza­
jącym  wprow adzić u  siebie lekkie m etale.

Zagranicą zarówno rządy jak  i decydujący  
fachow cy technicy  okazują pełne poparcie 
przem ysłow i lekkich m etali i w zrozumieniu, że 
lekkie m etale i ich stopy są tw orzyw em  przy­
szłości, o taczają ten  przem ysł opieką i popar­
ciem  finansowym .

P r z e m y s ł  m e t a l i  l e k i c h  
w  P o l s c e  p r z e d w o j e n e j .

Przem ysłu m etali lekkich Polska w łaściw ie 
nie posiadała. Całe zapotrzebow anie alum inium  
i m agnezu było przed w ojną pokryw ane p rzy­
wozem  z zagranicy. Przywóz ten  w  1938 r. w y ­
nosił ponad 2000 ton samego alum inium  jaw--

nego — bez lekkich stopów, im portow anych w 
formie ukrytej, w m aszynach, urządzeniach e le ­
ktro technicznych itp. Zapotrzebow anie na m a­
gnez pokryw ała Polska im portem  z Niemiec, 
częściowo z Francji.

Ja k  niski był stan  przem ysłu lekkich m etali 
w Polsce przedw ojennej św iadczą o tym  cyfry 
spożycie alum inium  w poszczególnych krajach, 
zaw arte w tabl. V.

Tabl. V. Spożycie alum inium  w  poszczególnych kra­
jach rocznie w  kilogram ach na tysiąc m ieszkańców . 

(Mały Rocznik S tatystyczny 1939.).

Kraj 1936 1937 i| 1938

N orw egia 1809 7900 ;
K anada 534 3800 — ..
N iem cy 357 i 1620 —
U. S. A. 900 i 1020 —
Francja 537 840 —
Szw ajcaria 1276 570 —
W łochy — 530 —
A nglia 324 410 —
Rosja — 320 —
Japonia — 190 —
Polska 9,5 10,7 63

K olosalna niew spółm ierność spożycia alum i­
nium  zagranicą i w  Polsce w idoczna jest na 
pierw szy rzut oka.

W  Polsce istn iały  tylko cztery  w iększe od­
lew nie lekkich  stopów  i jeden  zakład przetw ór­
czy o łącznej zdolności produkcyjnej okbło 
1200 ton. Ten żałosny obraz przem ysłu lekkich  
m etali w Polsce przedw ojennej począł nieco 
ulegać zmianie tuż przed sam ą wojną.

Konieczność rozbudow y lo tnictw a wobec g ro ­
żącej agresji niem ieckiej spow odow ała za in te ­
resow anie się czynników  rządow ych szeregiem  
prac prow adzonych od daw na przez naszych in ­
żynierów  (Instytut Chemiczny, dr St. Bret- 
sznajder — Politechnika W arszaw ska, inż J. 
K w iatkow ski — Państw ow e Z akłady Lotnicze). 
Pod naciskiem  opinii rząd ów czesny zdecydo­
w ał się na  wybudow anie hu ty  alum inium  w 
N isku nad  Sanem o zdolności produkcyjnej oko ­
ło 5000 ton  m etalu  rocznie na  licencji francu ­
skiej — początkow o w  oparciu o zagraniczne 
surowce, w  późniejszym  zaś stadium  n a  su­
row cach krajow ych. W ybuch w ojny  przerw ał 
te prace w  samym  początku ich realizacji.

Zagadnienie m agnezu w  Polsce p rzedw ojen­
nej było o ty le  szczęśliwsze, że doczekało się 
w ykończenia h u ty  m agnezu w  Bliżynie k. 
Skarżyska. H uta ta  została zaprojektow ana 
przez inż. Ju liana  Kw iatkow skiego w  oparciu  
o jego m etodę przy w ykorzystyw aniu  do tego-
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celu surow ców krajow ych (dolomitu]. H uta m ia­
ła produkow ać 150 ton m etalu rocznie, w yłącz­
nie do celów  wojskow ych. W ybuch w ojny 
przerw ał całkow ite uruchom ienie tej huty. 
W  końcu 1939 r. N iem cy hutę zdem ontowali 
i wyw ieźli do Rzeszy.

Plany budow y h u ty  alum inium  likw idow ane 
by ły  stopniowo przez resztki personelu  huty, 
zatrudnionego w firmie Zieleniew ski w  K rako­
wie, zaś p lany  hu ty  m agnezu uleg ły  zniszczeniu.

Pozostałe odlew nie w kutek  działań w ojen­
nych  zostały w  przew ażnej części zdew asto­
wane.

P r z e m y s ł  m e t a l i  l e k k i c h  
w  o d r o d z o n e j  P o l s c e .

M ożna powiedzieć, że Polska obecnie nie po­
siada przem ysłu m etali lekkich.

Poza W alcow nią M etali w  Dziedzicach, k tó ­
ra  częściowo ocalała, nie pozostał po w ojnie 
żaden inny pow ażniejszy zakład przetw órczy.

W  połowie 1945 r., z in ic ja tyw y Nacz. Dyr. 
C. Z. P. H. inż. I. Borejdy, została stw orzona 
kom órka, k tó ra  przy ścisłej w spółpracy Komi­
sji dla hu tn ictw a m etali lekkich opracow ała 
główne w y ty c z n e ' dla zapoczątkow ania prac 

nad  stw orzeniem  przem ysłu m etali lekkich.
W  zw iązku z tym  zostało pow ołane do życia 

w  lu tyiń br. Biuro Budowy H ut M etali Lekkich, 
k tó re  w ram ach Z jednoczenia Przem ysłu C yn­
kow ego (Dyrekcji M etali Kolorowych) p rzy­
stąpiło do:
a) opracow ania p ro jek tu  budow y huty  m ag­

nezu, opartej na krajow ym  dolomicie, p ro ­
dukującej k link ier do w yrobu cegły m agne­
zytow ej i m etaliczny magnez;

b) opracow ania p ro jek tu  i w ybudow ania do­
św iadczalnej fabryczki aluminium, opartej 
na przerobie w łasnych surowców, a m ają­
cej za zadanie przestudiow anie w artości te ­
chnicznej opracow anych m etod otrzym yw a­
nia alum inium  z krajow ych glin;

c) zgrupow ania w  Biurze zespołu ludzi już zna­
jących zagadnienie oraz szkolenia now ych 
kadr pracow ników .

Po przeprow adzeniu zam ierzonych badań w 
skali półtechnicznej z w ynikiem  pozytyw nym , 
Biuro ma przystąpić do opracow ania planów 
budow y przem ysłow ej hu ty  aluminium.

N a stw orzenie przem ysłu lekkich m etali w 
Polsce w pływ a szereg czynników.

1. Przem ysł chem iczny — musimy stwierdzić, 
że nasz przem ysł chem iczny w ystarcza w zu­
pełności na w yprodukow anie wszystkich po­

trzebnych do otrzym yw ania aluminium i m ag­
nezu chem ikalii — łącznie z produkcją sztucz­
nego kryolitu , o ile przew idyw ania nasze 
odnośnie złóż fluorytów  na Dolnym Śląsku 
spraw czą się.

2. N ależy  stw ierdzić, że kraj nasz jes t dosta­
tecznie uprzem ysłow iony jeżeli chodzi o w y­
budow anie h u t m etali lekkich (z w yjątkiem  
specjalnych urządzeń elektrycznych, np. p ro­
stowników). Gorzej przedstaw ia się spraw a 
przem ysłu przetw órczego m etali lekkich  i jego 
spożycia. Przem ysł ten  m usim y dopiero stw o­
rzyć.

3. M usim y n ieste ty  przyznać, że jesteśm y 
krajem  niedostatecznie zelektryfikow anym . Nic 
m am y dostatecznej ilości energii elektrycznej 
wodnej, a  energ ia  e lek tryczna z' w ęgla jest 
skoncentrow ana ty lko w południow o-zachod­
niej części kraju. Bez taniego p rądu  elek trycz­
nego produkcja  alum inium  czy m agnezu bę­
dzie zawsze kosztow na. Tym niem niej w cze­
śniej czy później m usim y się zabrać do e lek­
tryfikacji kraju , a to pociągnie za sobą ogromne 
zapotrzebow anie na aluminium.

4. Głównym  powodem, że dotychczas w_ Pol­
sce nie stworzono hutnictwa, m etali lekkich jest, 
obok szkodliw ych w pływ ów  karte li m iędzyna­
rodowych, brak  należytego zrozum ienia dla te ­
go problem u w śród szerokich rzesz przem ysło­
wych, szczególnie w  przem yśle m etalow ym  i 
elektrotechnicznym , k tóre nie żądając do róż­
nych konstrukcji stopów  m etali lekkich, nie 
stw arzają tym  samym  potrzeby ich w ytw a­
rzania.

N ow oczesny przem ysł m etalow y zagranicą 
już dawno w yzbył się przestarzałych  sposobów 
stosow ania do szeregu konstrukcji m etali że­
laznych i kolorow ych, zastępując je  z dużym 
pow odzeniem  stopam i m etali lekkich. Zmiana 
tego nastaw ienia w  przem yśle polskim  może n a ­
stąpić:
a) przez; w ybudow anie hu t m etali lekkich i rzu­

cenie na rynek  odpow iedniej ilości stopów;
b) przez rów noczesne popularyzow anie w cza­

sopism ach fachow ych ich w łasności mech. 
i chem., czyniących z nich poniekąd tw orzy­
wo uniw ersalne.

5. N a szczęście, nasze czynniki decydujące 
doceniają w  pełni w agę zagadnienia lekkich 
m etali w  Polsce. Biuro Budow y Hut M etali Lek­
kich doznaje najżyczliw szej opieki ze strony 
bezpośrednich przełożonych i otrzym uje dosta­
teczne subw encje ze strony czynników rządo­
wych. Przykładem  dla nas pod względem roz-
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w iązania zagadnienia alum inium  i m agnezu 
pow inien być Związek Radziecki, gdzie rozpo­
częto prace badaw cze nad otfzym yw aniem  alu ­
minium w 1929 r., w  1930 r. uruchom iono do­
św iadczalne Zakłady Alum iniowe a już w 1932 
r. uruchom iono pierw szą hutę w skali przem y­
słowej.

W  1935 r. produkow ano w Rosji 25000 ton 
alum inium  rocznie, zaś w 1940 r. z produkcją 
70000 ton znalazła się ona na 4-ym  m iejscu w 
świecie po Stanach Zjednoczonych, N iem czech 
i Kanadzie. W  chwili obecnej Zw iązek Radziec­
ki posiada 4 huty  alum iniowe i w ielkie zakła­
dy m agnezu w  Solikam sku na Uralu, zajm ując 
pod względem  produkcji m agnezu czwarte 
m iejsce w świecie.

Reasum ując, kom itet redakcy jny  niniejszego 
refera tu  w ysuw a pod adresem  Rządu i decydu­
jących  czynników  techniki następu jący  dezy­
derat:

W  zrozumieniu, że brak  przem ysłu lekkich 
m etali w Polsce staw ia ńas w rzędzie państw  
technicznie zacofanych, oraz że rozwój now o­
czesnego przem ysłu w  Państw ie Polskim  jest 
niem ożliw y bez lekkich m etali i ich stopów, na­
leży natychm iast przystąpić do uruchom ienia 
tego przem ysłu w kraju. Przem ysł lekkich m e­
tali należy stw orzyć w  oparciu przede w szyst­
kim  o w łasne surowce, tym  bardziej, że opraco­
w ane w łasne m etody pozw alają przypuszczać 
możliwość utrzym ania się cen alum inium  i prze­
de w szystkim  m agnezu w  przybliżeniu na po­
ziomie cen zagranicznych.

Odnośnie przem ysłu alum iniowego należy 
przew idzieć przy pro jek tow aniu  tlenkam i alu ­
m inium  możliwość przerabiania na  niej za­

równo gliny jak  i bauksytu  — zależnie od ko­
niunktury.

O dnośnie przem ysłu m agnezowego należy 
dążyć do natychm iastow ej produkcji sztucz­
nego m agnezytu z w łasnych surow ców  i w y­
robu z niego cegieł m agnezytow ych.

Stworzenie przem ysłu lekkich m etali w Pol­
sce w chwili obecnej wym aga przyznania k re­
dytów:
a) na w ykończenie zaprojektow anych prac 

dośw iadczalnych w skali półtechnicznej 
wg w ybranych m etod otrzym yw ania tlenku 
glinu z glin krajow ych łącznie z jego elek­
trolizą i rafinacją m etalu. Skala tych badań 
w inna utrzym ać się na dotychczasow ym  
poziomie (500 kg alum inium  na dobę) i d o ­
starczyć spółczynników, niezbędnych do 
przejścia na skalę przem ysłow ą;

b) na budowę hu ty  m agnezu o produkcji 10.000 
ton klink ieru  m agnezowego na w yrób ce­
gieł m agnezytow ych i 10.000 ton w ęgla rur 
m agnezu na w yprodukow anie 2.000 ton m a­
gnezu m etalicznego rocznie;

c) na szkolenie personelu technicznego w  k ra ­
ju  i na w yjazdy zagranicę ludzi w ybranych, 
celem  pogłębienia i poszerzenia ich w iedzy 
technicznej z tej dziedziny;

d) na rozw inięcie propagandy uśw iadam iają­
cej najszersze rzesze techników  polskich 
o konieczności i m ożliwościach stosow ania 
lekkich m etali i ich stopów  we w szystkich 
gałęziach przem ysłu; propagadą tą  w inną 
się zająć wyżej w spom niana kom órka, obar­
czona zadaniem  stw orzenia przem ysłu lek ­
kich m etali.

Inż. Józef SCH1EBERL
Z.P.C. (Dyrekcja M etali Kolorowych)

Kopalnictwo i hutnictwo miedzi w ramach
3=letniego planu.

K o p a l n i c t w o  r u d  m i e d z i .

Przed w ojną Polska nie posiadała złóż m e­
ta li kolorow ych. W yją tek  stanow iły złoża m ie­
dzi pod Kielcami, jednakże wg badań ów ­
czesnych były  one zbyt skąpe na rozpoczęcie 
pow ażnego w ydobycia i stw orzenie na tej pod­
staw ie hutnictw a miedzi.

Po odzyskaniu Dolnego Śląska posiadam y

już złoża rud m iedzionośnych o znaczeniu 
przem ysłowym .

Złoża te znajdują się na  teren ie północno- 
sudeckiej synkliny i znane są od XVI wieku. 
Rozwinięte tam  w tedy  górnictwo miedzi, p ra ­
cujące na ubogich rudach i prym ityw nym i spo­
sobami, byw ało w  ciągu k ilku  w ieków  k ilka­
krotnie zarzucane i wznawiane. Dopiero od 
1935 r. datuje się dokładniejsze poznanie tego



ZESZYT 11 H U T N I K  r. 1 9 4 6 STR. 585

terenu, gdy prowadzone system atycznie bada­
n ia  (szurfami i otworam i wiertniczym i) stw ier­
dziły w ystępow anie miedzi w dwu rejonach: 
a m ianowicie w synklinie Leny i synklinie gro­
dziskiej. Miedź znajduje się tam w jednym  po­
kładzie, składającym  się z 8 w arstw  m arglu 
i 7 w arstw  wapienia, na przem ian przeławico- 

nych. M iąższość średnia pokładu w ynosi ok. 
1,8 m. Miedź w ystępuje tu w postaci b. drob­
nych  wpryśnięć, o w ielkości ziarn od 5—80 
-a w yjątkow o w w apieniach do 200 Co do 
składu chemicznego rudy te są siarczkam i m ie­
dzi i zaw ierają od 0,8 do 1,2% Cu, m iejscam i 
dochodzącej do 2%; poza tym  posiadają drobne 
ilości srebra i innych metali. .

W g obliczeń niem ieckich zasoby w niecce 
Leny w ynoszą ok. 250.000 ton miedzi m etalicz­
nej, a w grodziskiej ok. 1.000.000 ton.

N a podstaw ie tych danych na obu synkli- 
nach  pow stały  zakłady, eksploatujące złoża 
miedzi. Na terenie synkliny Leny pow stała 
w 1935 r. kopalnia „Lena", nastaw iona na p ro ­
dukcję 2.500 ton urobku dziennie. Do ilości 
tej jednak  Niem cy nie doszli.

Pokład miedzi o miąższości ok. 1,8 m odbu­
dowyw ano system em  ścianowym  na zawał, 
k tó ry  w ykazyw ał dobre w yniki z uw agi na za­
chow yw anie się w arstw  stropowych. O dstaw a 
urobku następow ała szybem  w ydobyw czym  
„Lena", przebijającym  w najniższym  m iejscu 
kopalni pokład m iedzionośny na głębokości 

'216 m. Kopalnia była zorganizow ana wg osta t­
nich wym ogów techniki i dobrze zm echanizo­
w ana. Do przeróbki rudy miedzi zbudowano 
zakład przeróbczy, w zbogacający rudy  syste­
mem flotacyjnym . Zakład posiadał zdolność 
przerabiania 2.250 ton urobku kopalnianego 
na 15% koncentrat, przy 85 do 87 ' ,  w ydajno­
ści m etalu. Do dalszej przeróbki odstaw iano 
koncen trat do „N orddeutsche Affinerie" 
w  Ham burgu.

Kopalnia Lena pracow ała na zaw artości 
średnio 0,9% miedzi w urobku, lecz z czasem 
przew idyw any był spadek do 0,8%:.

Pas w zbogacenia do 0,9 3! znajduje się we 
w schodniej części synkliny i w 30% został ro ­
botam i górniczym i w ybrany. Równocześnie 
z pracam i górniczymi posuw ały się prace b a ­
dawcze, k tó re  stw ierdziły, że w synklinie gro­
dziskiej znajdują się bogatsze rudy, o średniej 
zaw artości 1,2% Cu i to spowodowało o tw ar­
cie now ych zakładów  eksploatu jących  miedź.

Zaprojektow ano kopalnię o w ydobyciu 
3.600 ton/24 li tzw . Konrad I. W  tym celu

zgłębiono w 1938 r. szyb Konrad II (Mühlberg), 
k tó ry  w inien był początkowo służyć celom 
w entylacyjnym , a głównym  szybem w ydobyw ­
czym miał być Konrad I (Mitlau).

W zrost w szakże zapotrzebow ania na miedź 
przyczynił się do tego, że rozbudow ano kopal­
nię K onrad II (Mühlberg), m ającą dawać 
1.200 t/24 h urobku o zaw artości 1,2% Cu, 
k tó ry  miał być bezpośrednio odwożony ko lej­
ką linow ą do hu ty  W izów w Laskowicach 
i tam  przerabiany. Jednak  w arunki hydrogeo­
logiczne położyły kres zamiarom eksploatacji. 
Dwa w darcia się wody, w ilości 30 mVmin., nie 
opanow ane środkam i stojącym i podówczas do 
dyspozycji, spow odow ały przerw ę w pracach 
rozbudow y kopalni, potem  zaś szybkie zbliże­
nie się frontu nie pozwoliło Niemcom na 
opracow anie problem ów hydrogeologicznych 
w synklinie grodziskiej. Szyb K ondrad I (Mit- 
lau) zgłębiono system em  m rożeniow ym  zaled­
wie do k ilkunastu  metrów.

Dalszym zakładem  eksploatacyjnym  dla m ie­
dzi i spotkanego podczas w ierceń badawczych, 
w górnych partiach  nad miedzią, anhydrytu, 
m iała być kopalnia Lubichowo.

W  tym  celu zgłębiono 2 szyby bliźniacze, 
w  odległości ok. 90 m od siebie. Lecz i tu  woda 
położyła kres rozpoczętym  pracom. Na pozio­
mie 115 m nastąpiło w darcie się wody przy 
ilości 176 mVmin. Szyby te zaiłowano i zace­
m entowano, zostaw iając poziom anhydrytow y 
na 68 m głębokości, licząc się z jego później­
szą eksploatacją. A naliza w ody z szybów 

Lubichowa bezpośrednio po katastrofie stw ier­
dziła duże ilości siarczanów : 220 mg SCL/l, co 
w skazyw ałoby na istnienie zbiorników w od­
nych w  gipsach i anhydrycie. W arstw y gipsu 
i anhydry tu  posiadają miąższość ponad 40 m. 
C harakterystycznym  przypadkiem  jest to, że 
ostatnie w darcie się w ody do kopalni Konrad II 
(Mühlberg) poprzedziło tylko o jeden dzień 

katastrofę lubichow ską. W szystkie te zakłady 
znajdują się obecnie w stanie zupełnej dew a­
stacji. Pozostały tylko budynki kopalniane 
w dobrym  stanie. Poza tym  z w yposażenia m a­
szynowego nie istn ieje  nic. Dość dużą wartość 
przedstaw ia trochę pozostałych pomocniczych 
m ateriałów , jak  drzewo do obudowy, lutnie 
blaszane, nieco szyn, stem pli żelaznych itp. 
Zasługujący na podkreślenie jest fakt odna­
lezienia części ak t z w ynikam i badań Giesche- 
go, pozw alający zorientow ać się w problem ie 
m iedziowym tam tejszych zakładów. A kta te 
oddały nieocenione usługi przy rozw iązyw aniu
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zagadnień, dotyczących górnictw a i hutnictw a 
miedzi w Polsce.

Celem naszym  w najbliższym  okresie ba­
dawczym jest zorientow anie się, na podstaw ie 
zam ierzonych próbnych prac, w możliwości 
eksploatacji miedzi w Polsce, biorąc pod uw a­
gę opanowanie problem ów  hydrogeologicz­
nych, przeróbkę górniczą i hutniczą oraz ka l­
kulację na tu ry  gospodarczej dla miedzi i mo­
żliwość eksploatacji anhydry tu  dla w ytw arza­
nia kw asu siarkowego.

W  okresie prac badaw czych w  1947 r. za­
m ierzone jest odwodnienie kopalni Lena, k tó ­
ra  jest kopalnią najbardziej nam  znaną i pew ­
ną w sensie zjaw isk hydrogeologicznych 
i z której, po odwodnieniu, m ogącym  trw ać 
parę m iesięcy, otrzym am y m ateriał w  postaci 
urobku do dalszych badań flo tacyjnych i hu t­
niczych. Prace, podjęte  na Lenie, um ożliwią 
przeprow adzenie kalkulacji ceny otrzym ania 
urobku kopalnianego i przyczynią się do w pra- 
cow ania się personelu technicznego oraz lu­
dzi do dalszych czekających robót, o w iele 
cięższych i bardziej skom plikow anych w  syn- 
klin ie grodziskiej. Jako  rekom pensatę w łożo­
nej p racy  na  Lenie otrzym am y praw dopodob­
nie całe urządzenie dołowe kopalni o stosun­
kowo nieznacznym  uszkodzeniu, spow odow a­
nym  zalaniem  ich wodą, a stanow iące pow aż­
ną wartość. Urządzenia te znajdują się n a  dole 
(wg opisu św iadków  ostatnich chwil kopalni 
po unieruchom ieniu pom p na dole).

Dalszym okresem  etapu  badaw czego będzie 
odw odnienie kopalni Konrad II (Mühlberg), po 
uprzednim  zabezpieczeniu m iejsca w darcia się 
wody, wg pro jek tu  prof. Budryka. Prace i ob­
serw acje zjaw isk hydrogeologicznych odbyw ać 
się będą w  obecności hydrogeologów  FIG. W y­
n ik  tych  prac będzie w ażny ze w zględu na dal­
szą eksploatację rudy  miedzi bogatszej niż 
w  kopalni Lena, z której to rudy  otrzym ana 
miedź kalkulow ałaby się o w iele taniej. Prze­
sądzać w yników  tych prac nie można. W  p ra ­
cach niem ieckich na  teren ie synkliny  grodzi­
skiej, k tóre nie dały pozytyw nych rezultatów , 
m ożna doszukać się w ielu słabych punktów  
i niedociągnięć; dadzą się one poniekąd w y­
tłum aczyć nerw ow ym  okresem  ostatnich lat 
i staw ianiem  pierw szych kroków  w niezbada­
nym  terenie, k tó ry  przez analogię do synkliny 
Leny w ydaw ałby się podobnym, lecz — jak  
okazało się — znajduje się w innych w arun­
kach  wodnych.

N astępną pracą na terenie synkliny grodzi­

skiej byłoby przystąpienie do eksploatacji an ­
hydry tu  na  jednym  z szybów Lubichowa. Po­
ziom anhydrytow y znajduje . się na  68 m e­
trach. N ależy tu  nadm ienić, że roboty  te m u­
szą być prow adzone z całą ostrożnością, , ze 
względu na możliwość napotkania zbiorników  
wodnych, znajdujących się w  anhydrytach, 
które u legły zjaw iskom  krasow ym . Trzebaby 
więc w  k ierunku postępu chodnika bić d ług ie  
otw ory w iertnicze do k ilkunastu  m etrów, k tó ­
re w razie napotkania w ody sygnalizow ałyby 
jej obecność. Po zbadaniu pew nej partii robo­
tami przygotowaw czym i, k tó ra  okazałaby się 
bezwodną, m ożnaby przystąpić do odbudow y 
górniczej. W inno się tu  zaznaczyć, że w arstw a 
anhydry tu  posiada duży upad w  k ierunku  osi 
synkliny i mimo że na szybie Lubichowo w y­
stępuje na poziomie 68 m, szybko zapada 
w k ierunku zachodnim  do k ilkuset m etrów.

P r z e r ó b k a  m e c h a n i c z n a  
i w z b o g a c a n i e  r u d  m i e d z i a n y c h .

Zadaniem  przeróbki m echanicznej jest uzy­
skanie z m arglu m iedzionośnego koncen tratu  
na drodze flotacji, możliwie wzbogaconego 
w miedź i inne m etale. Próby laboratoryjne, 
w ykonane przez Niemców, w ykazują m ożli­
wość otrzym yw ania koncentratów  o zaw arto­
ści 22 do 25% miedzi. W  praktyce uzyskiw ano 
koncen traty  do 16%.

a) Stan po odzyskaniu Niepodległości. N iem ­
cy w ybudow ali na obszarze kopalni Leny 
(pow. Złotoria) najw iększy zakład flo tacy j­
ny  w  Europie, o zdolności przeróbkow ej 
2.500 ton m arglu m iedzionośnego dziennie. Za­
kład  ten  w ybudow any został b. solidnie i po­
siadał pierw szorzędne w yposażenie m aszy­
nowe.

Przeróbka polegała na frakcjonow anym  
zm ieleniu rudy  do 60 % i frakcjonow anej flo­
tacji. Do tego celu służył cały zespół rozdrab- 
narek, m łynów  m ielących na mokro, k lasyfi­
katorów , zagęszczaczy, filtrów  itp. Dla po­
m ieszczenia i osuszania szlamów poflo tacyj­
nych  w yzyskano znajdujące się na  m iejscu 
naturalne zagłębienie w teren ie do rozbudow y 
zbiornika o pojem ności 3,7 m ilionów m3. Zbior­
nik  ten  w ystarcza na pom ieszczenie szlamów 
na przeciąg 3 lat i 4 m iesięcy, przy w ydoby­
ciu rocznym  900.000 ton urobku górniczego. 
O beschnięte w  tym  zbiorniku odpady poflota­
cyjne m iały służyć do użyźniania nieużytków  
i p iasczystych gleb na obszarze Złotoria-Bole- 
sławiec. Koszty tego zbiornika w ynosiły  3 mi--
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liony  m arek niem. Łączne koszty zakładów  
w Lenie wraz z szybem  i osiedlem  w yniosły 
22,5 m iliona m arek niem. Przy przejęciu  tych 
zakładów  przez W ładze polskie urządzenia m a­
szynowe były  praw ie całkow icie zdem onto­
w ane budynki i inne urządzenia nie m aszy­
now e są w  dobrym  stanie.

b) Planowanie. Przew iduje się w pierwszym  
stadium  po odw odnieniu kopalni Lena i częś­
ciowym  jej uruchom ieniu, przeprow adzenie ba­
dań nad  flotacją, jako też nad elektroseparacją. 
Próbne dośw iadczenia przeprow adzone w  Hesji 
w  Niem czech na surowcu, podobnym  do dolno­
śląskiego bitum icznego m arglu miedzionośnego, 
w ykazały  możliwość w zbogacania tych  rud o 
zaw artości ok. 0,5% Cu drogą elektrostatyczną 
na  koncen traty  s u c h e  o zaw artości ok. 
2/o Cu, przy cizym zawartość miedzi w  odpa­
dach nie przekraczała 0,1% Cu. Prób tych  prze­
prow adzono przeszło 4.000 i m iano zamiar p ro­
wadzić dalsze badania w tym  kierunku. Elek- 
troseparacja  um ożliw iłaby uzyskanie pew nej 
części odpadów w stanie suchym, a więc ła t­
w iejszym  do transportu. Ponieważ odpady po­
flo tacyjne są problem em , od racjonalnego roz­
w iązania którego zależy w dużej mierze ka l­
ku lacja  rentow ności przeróbki m echanicznej, 
przeto u łatw ienie zbytu tych  odpadów w pły­
nęłoby  na pom niejszenie kosztów  otrzym yw a­
nia miedzi. U zyskany e lek trokoncentrat byłby 
p rzerabiany  na drodze flotacji m okrej na kon­
cen traty  o zaw artości 25% Cu.

H u t n i c t w o  m i e d z i .

a) Stan przed wojną. H utnictw o miedzi 
w  ścisłym  tego słow a znaczeniu n ie  istniało 
w  Polsce przedw ojennej; m ieliśm y jedynie ty l­
ko kilka, rafinerii przerabiających  złom.

b) Stan po odzyskaniu Niepodległości. Na 
obszarze Ziem O dzyskanych, a m ianowicie 
w ' W izowie koło Bolesławca na Dolnym 
Śląsku, N iem cy rozpoczęli budowę hu ty  m ie­
dzi, obliczonej na produkcję 20.000 ton miedzi 
m etalicznej rocznie. Budowa ta m iała się od­
byw ać etapam i i zostać doprowadzona do koń­
ca w  ciągu 6 lat. H uta ta  m iała niewzboga- 
cony urobek, uzyskiw any na kopalniach rudy  

m iedzianej w  Niwce Grodziskiej, przerabiać na 
miedź m etaliczną.

Procesy, na k tó rych  m iała się opierać prze­
róbka hutnicza, były następujące:

1. Bezpośrednie topienie urobku górniczego 
na  45% -wy kam ień m iedziowy w piecach

szybowych, z dodatkiem  18—20% koksu 
hutniczego.

2. Św ieżenie tak  otrzym anego kam ienia 
w  konw ertorach, przy czym otrzym uje 
się miedź silnie zanieczyszczoną, tzw. 
„blister copper", przy rów noczesnym  od ­
pędzeniu siarki w postaci dw utlenku siar­
ki (SOa).

3. R afinacja w  piecu płomiennym , połączo­
na  z odlew aniem  anod dla elektrolizy.

4. E lektroliza anod m iedzianych na katody  
z czystej miedzi, z w yzyskaniem  szlamów 
elektrolitycznych do produkcji m etali to ­
w arzyszących, jak  srebro i inne.

5. Topienie katod  z czystej miedzi w  piecu 
płom iennym  na miedź handlow ą.

Jednym  z powodów, dla k tórych  N iem cy zde­
cydow ali się na bezpośrednie topienie rudy 
w  piecach szybow ych w  W izowie, by ła  ana­
logia do rud w  M ansfeldzie i stosow anie tam że 
tych  pieców, przy  czym odpadający w  olbrzy­
mich ilościach żużel m iano stosow ać do p ro ­
dukcji kam ieni brukow ych struk tu ry  bazalto­
wej.

Zam ierzano w ybudow ać 6 pieców  szybow ych
0 zdolności produkcyjnej po 4.000 ton miedzi 
rocznie, w ybudow ano wszakże tylko jeden, 
k tó ry  po kilku próbach uległ zamrożeniu. O ka­
zało się, że ruda  z niecki grodziskiej, m ająca 
inny skład skały  płonnej niż M ansfeld, nie n a ­
daje się bezpośrednio do takiego topienia
1 trzeba było stosow ać różne zabiegi, jak  np. 
sortow anie przy rozdrabianiu, celem  uzyskiw a­
nia frakcji o podobnym  składzie jak  ruda mans- 
feldzka.

W ielkim  obciążeniem  było również b. duże 
zapotrzebow anie koksu hutniczego w  ilości ok.
360.000 ton rocznie. Dla odciążenia kosztów  
przeróbki hutniczej pro jek tow ali N iem cy z u ­
życie gazów z pieców  szybow ych o w artości 
cieplnej ok. 700 Kal/m 3 do opalania kotłów  
parow ych centrali energetycznej o m ocy
80.000 kW. Koszty w ybudow ania tej centrali 
obliczono na 24 m iliony m arek niem.

Kosztorys hu ty  miedzi, pracującej piecami 
szybowym i o zdolności produkcyjnej 20.000 t 
miedzi -rocznie, przew idyw ał koszty w w yso­
kości 50 m ilionów m arek niem.

H uta nie była jeszcze całkow icie w ykończo­
na przez Niemców. Przejęta została w stanie 
całkowdcie zdemontowanym ; pozostały tylko 
budynki w dobrym stanie.
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P 1 a-n o w a n i e.

Dla niemal całkow itego pokrycia zapotrze­
bow ania na miedź w Polsce zam ierza się w y­
budować hutę miedzi na Dolnym Śląsku, w  W i- 
zowie obok Bolesławca, o produkcji 20.000 ton 
miedzi rocznie. Huta ta  ma przerabiać kon­
centraty  uzyskane na zakładach w niecce Le­
ny i grodziskiej, z m arglu miedzionośnego.

Przeróbka hutnicza będzie się opierała na 
wyżej podanych 5 procesach, z w yjątkiem  
pierwszego, tj. topienia w piecach szybowych, 
zam iast którego p ro jek tu je  się topienie kon­
centratów  w piecach płom iennych. Procesy te 
przedstaw iają się następująco:

1. Topienie koncentratu  o zaw artości 18 —■ 
25% Cu w piecach płom iennych.

2. Świeżenie otrzym anego kam ienia w kon­
w ertorach.

3. Oczyszczanie uzyskanej pod 2), zanieczy­
szczonej miedzi (blister copper) w piecach 
rafinacyjnych, połączone z odlew aniem  
anod.

4. Elektroliza anod na katody  z czystej m ie­
dzi, z w yzyskaniem  szlamów elek tro litycz­
nych do otrzym yw ania srebra i innych 
metali.

5. Topienie katod z czystej miedzi w piecu 
płom iennym  na miedź handlow ą.

U zasadnienie w yboru W izow a pod budowę 
przyszłej hu ty  miedzi jest następujące:

1. Bliskość kopalni i zakładów  przeróbki 
m echanicznej rud m iedzianych.

2. W ykorzystanie istn iejących budynków, 
bocznicy kolejow ej, dróg, kanalizacji, po­
łączeń prądow ych itp.

Zastosow anie pieców  płom iennych zam iast 
szybow ych w ynika z następu jących  przesłanek:

Budowa pieców  szybow ych o tak  dużych 
w ym iarach jest połączona z w ielkim  nakładem  
kapitału. Piece te  zawiodły. Sortow anie rudy 
i przygotow anie nam iaru w  tak  olbrzym ich 
ilościach połączone jest z trudnościam i tech ­
nicznym i praw ie nie do opanowania. Zużycie 
koksu jest b. duże, a  problem  zużycia nisko- 
kalorycznych gazów odlotow ych trudny.

Jednym  z powodów dlaczego Niem cy zde­
cydow ali się na piece szybowe był p ro jek t za­
stosow ania odpadającego w b. w ielkich iloś­
ciach żużla do w yrobu kam ieni brukow ych.

W obec istnienia w Polsce dostatecznej ilości 
kam ieniołom ów czynnik ten nie ma dla nas 
większego znaczenia.

Najnow sze pow ojenne źródła am erykańskie 
i rosyjskie zgodnie określają m etodę pieca szy­
bowego jako przestarzałą, a dla ubogich rud 
siarczkow ych miedzi jako jedynie m ożliwą 
w ysuw ają drogę wzbogacenia przez flo tację 
i zastosowanie pieców  płom iennych.

K w a s  s i a r k o w y .

Surowcem w yjściow ym  jest anhydry t (Ca. 
S Q j. W g obliczeń niem ieckich zasoby tego- 
m inerału w niecce grodziskiej w ynoszą ok. 
360 milionów ton. Z powodu w ystępow ania 
w tych  złożach zjaw isk krasow ych i specy­
ficznych warunków, hydrogeologicznych, odbu­
dowa pokładów  anhydrytu  jest uzależniona od 
bliższego zbadania i opanow ania w arunków  
wodnych. Zagadnienia te są opracow yw ane 
łącznie z Państw ow ym  Instytutem  Geologicz­
nym  i A kadem ią Górniczą. Zam ierzone jest 
bliższe zbadanie pokładów  anhydry tu  w Lubi­
chowie, gdzie poziom anhydry tu  znajduje się 
na głębokości 68 m.

W  razie pozytyw nego w yniku tych badań 
pro jek tow ana jest budowa fabryki kw asu siar­
kowego w W izowie. Niem cy zamierzali w y­
budować tam  fabrykę o produkcji 150.000 ton 
SCL rocznie. Proces przeróbki anhydrytu  p rzy­
puszczalnie m usiałby być oparty  na przedw o­
jennych  pracach Chemicznego Insty tu tu  Ba­
dawczego. O trzym any dw utlenek siarki (SOs) 
byłby przerabiany  na m onohydrat (H-> ŚO«) m e­
todą kontaktow ą.

Z a k ł a d  B a d a w c z y  w  J e d l i c a c h .

Celem przeprow adzenia badań na małą skalę 
półtechniczną potrzebne jest stw orzenie odpo­
w iedniego Zakładu Badawczego. Zadania, ja ­
kie m iałby on w pierw szym  rzędzie do opraco­
wania, byłyby następujące:

1. Przeprow adzenie próbnych flotacji, jak  
rów nież badań nad elektroseparacją.

2. Przeprow adzenie badań nad przeróbką 
hutniczą koncentratów  na miedź elek tro ­
lityczną.

3. O pracow anie m etody otrzym yw ania kw a-
i

su siarkow ego z ńnhydrytu.
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STATySTyKA
w  tonach

A. HUTNICTWO ŻELAZA
Wytwórczość

D z i a ł y
Rob 1945

Ogółem j 
(luty- I paądz. 

paźdz.)  |

R o b  1 9 4 6

II hw. III hw.

I. K oks 278 076*) 51 018 228 197 240 256 79 243 78 757 764039

11. Surówka
Surów ka m artenow ska 139 343 35 290 i 162 123 159 526 51799 58 122 527 876

„ odlew nicza 9 948 1 239 18 927 13 890 4 979 5 309 42 606
„ hematytowa ■— — 4 453 11 793 2811 255 19 201
„ zwierciadlista — — 1 775 2 850 480 ■ 540 8 795

fosforowa — — . — 579 — — 579
F e r r o s t o p y 754 — . 3 455 2 925 1 260 1 390 10 763

R a z e m 150 045 36 529 190 733 191 563 61 329**) 65 616**) 609 820

III. Stal
W l e w k i 331 774 74 534 296 734 297 059 98 529 106 667 980 599 .
O dlewy staliw ne 6 394 1 062 5 154 5 441 1 814 _ 1 841 15 893

R a z e m  • 338 168 75 596 301 888 302 500 100 343 108 508 996 492

IV. W yroby walcowane
Półwytwory 1) w  obrocie m ię- 

dzyhufniczym
„ 2) dla działów prze­

twórczych i  54 675 |  16 743 | 50 077

(46 628) - 

2 975

(15 764) 

1 772

(22 451) 

2 535

(172 026) 

5 510
3) dla obcych (poza 

hutnictwem)
S z y n y  w raz z akcesoriam i

l
45 055 8 403

1.

33 036

1 337 

40 285

587 

18 508

1 552 

14 610

2 889 

122 911
Żelazo kształtow e i szerokosto- 

pow e pow. 80 m/m. 25 776 5 395 25 652 19 834 4 938 9 360 70 002
Żelazo prętow e i uniw ersalne 69 672 12 096 49 448 . 45 934 16 527 19519 162 365
Żelazo na drut (w alców ka) 19 121 4 941 12 451 19 855 7 334 7 437 57 792
Taśm y w alcow ane na gorąco 5 208 1 620 6 812 7 668 2 632 2 569 23 182
B l a c h y 39 676 12 451 37 711 43 077 13 011 14 999 131 232
Stal w e w szelk ich  gatunkach 6543 1 628 7 636 8 440 2 335 2 372 27 346
Rury w alcow ane bez szw u 18 605 5 357 12 740 9 652 2 885 2 422 41 090

R a z e m  J) 229 656 ’ 51 891 185 486 199 057 70 529 78 375 644 319

V. R ury sp a w a n e i c ią g n io n e
Rury spaw ane 985 50 885 1 815 702 849 5 242

.. „ (F e r r u m) 935 427 90 200 125 79 950'
„ ciągnione 1 249 499 2 514 2 060 566 1 015 7 973

Łączniki do rur 94 8 50 94 35 48 241
R a z e m 3 263 | 984 3 539 4 169 1 428 1 991 14 4C6

VI. Wyroby kute i prasowane!
Zestawy kołow e i ich  części 8 054 ! 2 848 12 250 10 735 3 071 4 459 41 467
O d k  ó w k i 4 928 715 3 694 3 972 1 466 1 636 11 772’

R a z e m 12 982 3 563 15 944 14 707 4 537 6 095 53 239

VII. Wyroby działu przetwórczego
W ytw ory zim no w alcow ane  

i ciągnione 4 363

11

1 281 , 6 834 7 810 2 614 2 307 22 022-
Rożne w yroby z b lachy i b la­
cha ocynkow ana

1
8 950 i 1 707 \ 7 476 ■ 6 870 2 230 2 653 23 156

Różne w yroby z drutu 1 327 269 | 740 979 341 382 2 867
K onstrukcje, m aszyny i urzą­

dzenia i inne w yroby • 10 863 j 2 S64 | 9 552 9 ?42 3 094 3 734 32 176

R a z e m 25 503 6 121 | 24 602 24 901 8 279 9 076 80 221

VHI. O dlew y żeliw ne R a z e m 8752 2 516 10 270 12 099 4 170 4315 35 975

paśdz.
Ogółem . 

(styczeń- 
październik)

‘) W yr. w alcow ane  (począw szy od s ie rp n ia  46) łącznie z półw ytw . d la  działów  przetw . i d la  obcych 
(bez pó lw ytw . w  obr. m iędzyhutn .).

*) P ro d u k c ja  k oksu  w  okresie  kw iecień - oaźdz 1945 r.
**) Łącznie z Z akł. S ta rach o w ick im i (prod. w  sie rp n iu  2 600 T. we w rześn iu  2 500 t ,  w pazdz. 2 674 f).
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Liczba czynnych pieców

1 9  4 5 R o k 1 9 4 6

W yszczególnienie1) październik Upiec ,  i sierpień wrzesień i październik

a b c a b c a b !c j a - b c a b c

Wielkie piece 11 10 1 13 12 1 13 12 1*) 13 12 ; 1*)| 12 11
Piece martenowskie 31 28 3 40 34 6 41 35 6 40 33 ! 7 ; 43 36 7
Piece elektryczne 4 4 — 16 9 7 17 10 7 14 9 i 5 1 14 9 5

*) Liczby w  rubr. a) dla całej Polski, w rubr. b) dla woj. Sląsko-Dąbr., c) dla pozostałych wojew. 
*) pozatym czynny 1 w ielki piec w  Zakł. Starachowickich.

Zatrudnienie
(Stan w  końcu miesiąca)

Wyszczególnienie
1 9  4 5

'
R o k 1 9  4 6

październik lipiec sierpień wrzesień październik

O g ó ł e m 57 060 73 828 75 827 78 894
l

80112
w  tym fizycznych 51 210 66 263 67 981 70770 71671

„ umysłowych 5 850 7 565 7 846 8 124 1 8441

B. KOPALNICTWO RUD ŻELAZNYCH 
i 1. Kopalnie rudy żelaznej,

w  tonach Wytwórczość

Wyszczególnienie
Rok 1 9 4 5 R o k 1946

Ogółem

paźdz.)
paźdz. 11 kw. III kw. wrzesień październik Ogółem  

(stycz.-paźdz)

Ogółem wydobyto 62 122 *) 18 716' 99 901 125 281 40 666 42 244 351 156
w  tym  rudy ilastej i utleń. . |  16180 70 281 85 981 27 157 32 867 . 249 706

„ rudy brunatnej 11 282 9 692 3 152 2 650 32 366
„ rudy darniowej 1 180 6 210 16 285 6155 2 369 28 334
„ rudy pirytowej 1 356 6 824 6 985 2 082 2 230 23 004
„ magnetytu • — 5 304 6 338 2 120 2 128 17 746

*) wydobycie rozpoczyna się od kwietnia 45.

Liczba czynnych zakładów

R e j o n y Ogółem
kopalń Vi

lipiec

R o k

t y m  \ 

sierpień

1946

v  r u c h  

wrzesień

u

październik

O g ó ł e m 25 20 18 18 18
Konopiska (podrejon) 8 5 5 5 5
Borek (podrejon) 8 7 6 6 6
Staropolski 7 7 6 6 6
Dolno-Śląski 2 1 1 1 i

Zatrudnienie
(Stan w  końcu miesiąca)

Wyszczególnienie
1 9 4 5 ■ . j . R o k 1946

październik j lipiec 1 sierpień wrzesień październik

O g ó ł e m 3 838 | 5 915 6 090 6 264 6418
w  tym fizycznych 3645 I 5 548 5 710 5 877 6 032

„ umysłowych 193 367 380 387 386
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2 . Grupa topników.
w  tonach W ytw órczość

Rok 1945 R o k  1 9 4 6
Wyszczególnienie

D olom it surow y  
„ palony  

K am ień w apienny  
W apno palone_______

*) produkcja rozpoczyna

Ogółem *) 
(luły-

P' idziernik)
październik II kw.

91- 870 23 885 37 133
1074 440 1 371

19 285 10 224 36 367
9529 2 164 19351

111 kw.

30 685 i 
1 508 I 

39 304 
20 053 I

wrzesień

9 120 
487 

15 703 
7 002

paźdz.
Ogółem
(styczeń-

październik)
9 190 

503 
13 347 
8 409

134 565 
4 671 

127 382 
62 463

się od czerw ca 45.

Liczba czynnych zakładów

1 9 4 5 R o k  1 9 4 6

październik czerwiec j lipiec sierpień wrzesień październik
O g ó ł e m 10

1
14 ! 14 14 ,14 14

Zatrudnienie
(Stan w  końcu m iesiąca)

Wyszczególnienie
1 9  4 5 R o k 1 9  4 6

październik lipiec sierpień wrzesień październik

O g ó ł e m , 1.227 1 286 1 289 1 354 1 376
w  tym fizycznych 1 151 1 160 1 162 1 215 1 212

„ umysłowych 76 126 127 139 164

w tonach
C. HUTNICTWO CYNKU. 

Wytwórczość

W yszczególnienie

1. Kopalnie:
W ydobyto rudy b lendow ej 
W ydobyto rudy ga l- 

m anow ej
2. Zakłady wzbogacania:

blenda
galena
galm an

3. Huty tlenku cynku:
tlenek  spiekany

4. Praialnie:
blenda prażona i 

spiekana  
p iryt prażony  
k w as siarkow y (50° Be) 
siarka

5. Huty cynku:
cynk hutniczy  
cynk elektrolityczny

6. Walcownie cynku: 
blacha cynkow a

7. Huta ołowiu: 
ołów  rafinow any  
glejta
m inia
blacha ołow iana  
inne w yroby

8. Zakłady kadmu: 
kadm

R o k

Ogółem
(luty-

paźdz.)

1945 R o k 1 9  4 6

paźdz. II kw. 111 kw. wrzesień październik

144 093 28 758 125 608 147 185 48 665 53 181
24 807 5 315 23 996 27 537 9 061 8 946

27 024 5 456 20238 25 091 9 024 8 5352 157 478 1 893 2 600 879 85621 583 4 663 19 503 21460 7 229 7 691

11 227 2 298 7 046 7 077 2 287 2 390

31439 5 404 16 938 18 029 5 618 6 296—
8 419

10 393 11477 3 648 3 64637 746 38 501 42 248 13 286 13 6702 129 422 1 560 1 718 531 551

23 111 3 677 11 003 11 735 3 859 4 2085 006 553 1 772 3 597 1 200 1 232

7 131 1 44^ 6 322 7 934 2 707 2 924 *

4 553 649 2 119 2 205 741 .
■

85188 41 179 227 22 33135 78 267 255 92 113286 55 107 354 137 17583 30 101 127 34 46

27,05 11,6 28,6 28,2 12,4 11,1

Ogółem
(styczeń-
paźdz.)

430 613

79 796

73 318 
7 151

65 225

23 191

55 878 
32 442 

120 218 
5 224

37 924 
8 138

22 813

7 249 
439
686
824
380.

95,4
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Liczba czynnych zakładów

Wyszczególnienie
1 9  4 5 

październik

1

lipiec

R o k

sierpień

1 9  4 6

wrzesień październik

Kópalnie rud 4 4 4 4 4
Zakłady przeróbki mechanicznej 2 3 3 3 i  3
Huty tlenku cynku T- 2 2 2 2
Prażalnie 5 6 6 6

i
6

Huty cynku i ołowiu*) 6 6 6 6 6
ilość pieców w  ruchu 25 28 28 28 : ‘ 28
ilość system, elektrolit. 1 1 2 2 i  2

Walcownie cynku 3 3 4 4 4
Zakłady kadmu 2 2 1 2 2

*) w tym 1 huta ołowiu

Zatrudnienie
(Stan w  końcu miesiąca)

W y szczegół n ien i e
1 9  4 5 R o k 1 9  4 6

październik lipiec sierpień wrzesień październik

Ogółem 10 096 11 858 12 117̂ 12 325 12 826
w  tym fizycznych 8 908 10 458 10 687 10 867 11 360

„ umysłowych 1 188 1 400 1 430 1 458 1 466

D. PRZEMYSŁ MATERIAŁÓW OGNIOTRWAŁYCH.
w  tonach Wytwórczość

Wyszczególnienie
Rok -1945

,

R o k  1 9 4 6

Ogółem *) 
(luty-

październik)
październik II kw. 111 k w . wrzesień paźdz.

Ogółem
(styczeń-

październik)

Kopaliny 33 695 43 227 16 700 19 722 119 606
Szamot 13 505 4 699 16 354 24 392 8 353 9 169 62 522
Dynas 3 430 1 102 5 542 7 667 2 785 2 826 19 796
Magnezyt 642 123 1 446 1 203 402 490 4 299
Grafit — — 10 7 — 1 31
Boksyt —r — 4 19 19 8 251
Zaprawy i mieliwo 1 741 1 266 6 869 8 137 2 875 2 735 22 685
Magnezyt prażony - — 677 1 691 511 559 3 515
Różne 1 282 191 3 021 3 243 805 1 124 9 251

*) produkcja rozpoczyna się od lipca 45.

Liczba czynnych zakładów

1 9  4 5 R o k  1 9 4 6

październik czerwiec lipiec sierpień wrzesień październik

O g ó ł e m 9 18 18 18 18. 19

Zatrudnienie
(Stan w  końcu miesiąca)

Wyszczególnienie
1 9  4 5 R 0  k 1 9 4 6

październik czerwiec lipiec sierpień
1j  wrzesień J  październik

O g ó ł e m  ' 2 420 4 551 4 870 5 185 5 344  ̂ 5 908
w  tym fizycznych 3 928 ! 4 210 4 479 4 627 5 133

„ umysłowych - 623 660 ; 706 717 i  ■ 775


